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Edward Gierek
przyjął
Iwana Archipowa

(P) 21 bm. I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek przyjął 
przebywającego w Polsce zastęp­
cę przewodniczącego Rady Mi 
nistrów ZSRR Iwana Archipo­
wa.

W spotkaniu uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR wiceprezes Rady Mini­
strów Jan Szydlak.

W toku rozmowy omawiano 
węzłowe kierunki dalszego po­
głębiania wszechstronnej współ­
pracy między Polska i Związ­
kiem Radzieckim, zwłaszcza w 
dziedzinie gospodarczej i nau­
kowo-technicznej. Podkreślano, 
że współpraca ta ma istotne zna­
czenie dla rozwoju gospodarcze­
go obu krajów, leży w interesie 
narodów polskiego i radzieckie­
go. przyczynia się do urzeczy­
wistniania integracji socjali­
stycznej w ramach RWPG.

Obecny był ambasador ZSRR 
Boris Aristow. (PAP)

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

O większy udział młodzieży
w realizacji zadań społeczno gospodarczych

Informacja własna

„Maturzyści -79
Najistotniejsze proble- 
organizacji młodzieżo- 
były tematem współ- 
posiedzeń egzekutyw 

gminnych, miej-

Atrakcyjne nagrody dla uczniów i nauczycieli 
Prace na konkurs „Życia" przvMemv do 27 bm.

(P) Zgłoszenia tegorocznych absolwentów szkół średnich, 
ogólnokształcących i zawodowych, do konkursu „Życia War­
szawy” na najlepsze prace maturalne z języka polskiego przyj­
mujemy jeszcze tylko do 27 czerwca br.

Niewiele więc czasu pozos­
tało szkołom na decyzję — 
którą z prac przesłać do na­
szej redakcji, któremu z ma­
turzystów dać szansę uczest­
niczenia w tym jedynym w 
swoim rodzaju ogólnopolskim 
forum uczniowskiej wiedzy 
polonistycznej.

O tym, że wiedza ta wbrew 
utartym 
sokim 
wielu

opiniom stoi na wy- 
poziomie, że bardzo 
absolwentów zdobyło

przez lata nauki doskonałą zna­
jomość literatury i języka 
czystego, że wreszcie są 
dziedzinami szczerze 
sowani — dowiodły już 
łoroczne edycje naszego 
kursu. Prace dyplomowe 
ne były nieraz miana 
sterskich, prace obowiązkowe 
zaś często zadziwiały świeżoś­
cią, oryginalnością podejścia do 
typowo szkolnych przecież te­
matów.

W konkursie oceniane są tyl­
ko prace. Ich autorów poznaje-
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ubieg- 
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(P) Podczas spotkania. FuU CAF — Ri/biak

Przede wszystkim
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tylko o tradycje ro- 
chodzi. Żyrardów — 
typowo robotnicze, 

całe moje 
tu spę-
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ZORA łADYŃSKĄ

my dopiero jesienią, podczas 
uroczystości wręczenia nagród 
I okazuje się, że te najlepsze 
prace są doskonałą wizytówką 
swoich twórców, że w pełni 
oddają nie tylko ich wiadomo­
ści i umiejętności, lecz także 
ich pasje, zamiłowania, ogólny 
poziom intelektualny.

Mamy nadzieję, że i w tym 
roku werdykt jurorów okaże 
się nieomylny, przedstawiając 
do nagród prace równie intere­
sujących, zdolnych autorów. A 
z samych tylko tytułów prac, 
które . otrzymaliśmy do tej po­
ry wynika, że wybór nie bę­
dzie łatwy...

Wszystkich niezdecydowa­
nych jeszcze raz zapraszamy 
do naszego konkursu. Przypomi­
namy, że jego zwycięzcy otrzy­
mają bardzo atrakcyjne nagrody, 
z których .główna, to — roczne 
stypendium imienia profesora Ja­
na Zygmunta Jakubowskiego, 
które w wysokości 18 tys. zl fun­
duje minister oświaty i wy­
chowania. Na laureatów czeka­
ją też trzy roczne stypendia 
po 12 tys. zł, które tradycyjnie 
fundują: minister nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki, 
Zarząd Główny RSW „Prasa- 
-Książi-:a-Ruch” oraz Zarząd 
Główny Związku Zawodowego 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

<R) 
my 
wych 
nych
komitetów 
sko-gminnych i miejskich o- 
raz zakładowych niemal we 
wszystkich instancjach par­
tyjnych. Wiele instancji od­
było również posiędzenia ple­
narne poświęcone sprawom 
młodych.

21 bm. na posiedzeniu egze­
kutywy KW PZPR w Rado­
miu pod przewodnictwem I 
sekretarza KW partii — Ja­
nusza Prokopiaka poddano 
analizie realizację programu 
pracy z młodzieżą z uwzględ­
nieniem kierunków działań 
podjętych przez związki mło­
dzieży na 1979 rok.. W obra­
dach uczestniczyli: naczelnik 
ZHP — Jerzy Wojciechowski 
i sekretarz Zarządu Główne­
go ZSMP — Andrzej Witkow­
ski.

Organizacje młodzieżowe w 
województwie radomskim zrze­
szają blisko 109 tysięcy człon­
ków ZHP, ZSMP i SZSP. 276 
podstawowych ogniw ZSMP o- 
raz 9 szczepów HSPS posiadają 
zaszczytne prawo rekomendo- 
wania_jwych_członków w sze- 

jć 
w 

sposób wykorzy- 
rekomendacji. Z 
wywodzi się olro- 
ogółu 
partii

roku życia. Do tej pory organi­
zacje oddziałują na ok. 21 
proc, ogółu młodzieży robotni­
czej i wiejskiej w wieku 16—30 
lat. Jeszcze zbyt mała liczba 
członków partii rekrutuje się z 
szeregów związków. Zadania te 
wspólnie z instancjami partyj­
nymi będą nadal znajdować się 
w centrum uwagi aktywu mło- 
dzieżoy/ego.

W dalszym ciągu rozwijana 
będzie akcja „partia rozmawia 
z miodzieżą” oraz zainicjowane 
w województwie radomskim 
wręczanie indeksów „PZPR — 
moim celem”. W roiku ubie­
głym wręczono 2 tysiące 654 
indeksy, a od chwili podjęcia 
tej inicjatywy, czyli od 1976 ro­
ku wręczono ich 4 tys. 740. Po­
nad 2 tysiące posiadaczy tych 
indeksów zostało przyjętych w 
szeregi partii.

W ramach ogólnopolskiego o- 
bywatelskiego czynu 35-lecia 
PRL prawie 67 tysięcy mło­
dzieży zrealizowało zobowiąza­
nia społeczno-produkcyjne na 
ogólną wartość ok. 24 min zł. 
W bieżącym roku powstało 112

— »
brygad ubiegających się o ty­
tuł „35-lecia PRL",

W dyskusji wskazywano na 
bardzo istotne zadania, jakie 
wśrćd młodego społeczeństwa 
województwa radomskiego ma­
ją do spełnienia organizacje 
młodzieżowe. Dotyczy to zwła­
szcza młodzieży wiejskiej, gdzie 
w tym środowisku działacze 
młodzieżowi winni wykazywać 
większe zaangażowanie, o ropą- 
gować nowe i atrakcyjne for­
my pracy w kołach ZSMP. 
Wskazywano także na koniecz­
ność większego uczestnictwa 
młodzieży w życiu kulturalnym 
miast i gmin, praktycznej rea­
lizacji nakreślonych planów 
pracy przez poszczególne ogni­
wa organizacyjne.

Wiele pochlebnych opinii pa- 
dlo pod adresem działalności 
harcerzy w województwie ra­
domskim. ZHP zdobył sobie 
autorytet, a proponowani foi- 
my działania spotykają się z 
zainteresowaniem młodzieży. 
Stwierdzono także korzystne 
zmiany, jakie zaobserwowano 
w pracy organizacji studenckiej 
radoms -ieco ośrodka akademic­
kiego. (bw)

reg: PZPR. Znaczna większoś' 
tych kół, bo około 85 proc., 
prawidłowy 
stuje prawo 
ich szeregów 
ło 30 proc, 
przyjętej do 
cym roku.

Mimo widocznego 
szeregów organizacji młodzieżo­
wych, w os*atnim czasie szcze­
gólny nacisk położony zostanie 
na dotarcie do możliwie naj­
szerszych rzesz młodzieży z róż­
nych śr rdowisk. W ojewództwo 
radomskie jest województwem 
młodym. Ponad 50 proc, lud­
ności stanowi młodzież do 30

młodzieży 
w bieżą-

rozwoju

MIĘDZYNARODOWY DODATEK 16 GAZET
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Dar dla ONZ z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka

Henryk Jabłoński przyjął
detógację polskiego izjsłmŁi

(P) P:• ,cwc<tin ?-■: :v Rady 
Państwa Henryk Jabłoński przy­
jął 21 bm. w Belwederze dele­
gację polskiego rzemiosła, któ­
ra złożyła meldunek o wykona­
niu w czynie społecznym przez 
rzemieślników-artystów — da­
ru dla Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, z okazji Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka.

(P) — Jak wiadomo posło­
wie na Sejm PRL reprezentu­
ją różne środowiska. Pani - 
seł we wszystkich swoich 
stąpieniach w sejmowych 
misjach podkreśla swoją 
botniezą przynależność, swoją 
codzienną więź z klasą robotni­
czą i powołuje się w dyskus­
jach na opinię ludzi pracy.

— Tak. Jest to dla mnie bardzo 
ważna sprawa. Od ponad 30 lat 
pracuję w Żyrardowskich Za­
kładach Przemysłu Lniarskiego 
gdzie przed wojną pracowała 
moja matka i mój dziadek, zaś 
obecnie zatrudniona jest także 
jedna z moich córek, absol­
wentka technikum elcktronicz-

nego oraz 
elektryk.

Ale nie 
dzinne tu 
to miasto 
Upłynęło w nim 
dzieciństwo i młodość, 
dzam wiek dojrzały w otocze­
niu ludzi, dla których praca jest 
podstawową wartością w życiu 
Nie mogło pozostać to bez wpły­
wu na mój światopogląd, na 
mój punkt widzenia na sprawy 
codzienne i problemy o bardziej 
ogólnym charakterze.

Dlatego tak wielką 
przykładam do rozmów 
żankami i kolegami, ze 
pracownikami, dlatego tak czę-

wagę 
z kole- 
współ-

Badonscy laureaci Tarniejn 
Ithdysh M .t/zów Techniki

(R) Jedną z form rozwija­
ła twórczości technicznej 
lodzieży jest Turniej Mło-

Ocłirona i rekonstrukcja zabytków

SD w Radomiu
(R) Tematem plenarnego po­

siedzenia WK SD w Radomiu 
-(radującego 21 czerwca br. by 

i szeroka problematyka doty- 
zaca ochrony zabytków kultu­

ry i historycznych ziemi ra­
domskiej.

Wojewódzka instancja SD 
konsekwentnie podejmowała i 
podejmuje inicjatywy i działania 
na rzecz 3000 obiektów zabyt­
kowych, z których znaczna cześć 
znajduje sie w samym Radomiu, 
Podkreślono, że rzemiosło wo­
jewództwa radomskiego, działa­
jące we wszystkich miastach i 
gminach, zrzeszające już znacz­
ne liczby fachowców w branżach 
budowlanych i metalowych, mo­
że wiecej uczynić w tej dzie­
dzinie.

Ważna jest również rola arty­
stycznych rzemiosł — rzeźbiar­
stwa, metaloplastyki, tkactwa, 
kowalstwa — szczególnie boga­
to reprezentowanych na ziemi 
radomskiej. Największe bowiem 
trudności w dziedzinie rewalo­
ryzacji zabytków występują przy 
tonserwacji i rekonstrukcji za­

bytkowych wnętrz.
Plenum obraduiące pod prze­

wodnictwem Andrzeja Jareckie­
go z udziałem wojewódzkiego 
konserwatora zabytków — Ewy 
Kalinowskiej podjęto uchwałę 
zobowiązującą członków Stron­
nictwa do aktywnego działania 
na rzecz ochrony i rekonstrukcji 
zabytków w województwie ra­
domskim. (be-dej

dych Mistrzów Techniki orga­
nizowany od 1975 roku przez 
Zarz_ąd Wojewódzki ZSMP 
przy współudziale Wojewódz­
kiego Klubu Techniki i Ra­
cjonalizacji — oddziału woje­
wódzkiego NOT, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania oraz 
WSI w Radomiu.

W roku ubiegłym 1748 mło­
dych pracowników i uczniów 
zgłosiło 1417 projektów wyna­
lazczych, których zastosowanie 
przyniesie 68 min zl oszczędno­
ści. 21 bm. na uroczystym pod­
sumowaniu TMMT-78 laurea­
tom reprezentującym zakłady 
pracy i szkoły ponadpodstawo­
we wręczono pamiątkowe dy­
plomy i nagrody pieniężne. Od­
znaki „Za zasługi dla TMMT” 
otrzymali: prof. dr Witold To- 
massi z radomskiej WSI, prze­
wodniczący wojewódzkiego są­
du konkursowego, Władysław 
Zieliński, popularyzator wyna­
lazczości technicznej i Marian 
Rusiński z-ca dyrektora WZSR. 
Znani są już laureaci central­
nych eliminacji, wśród których 
znaleźli się reprezentanci na­
szego województwa. Wyróżnie­
nie ministra budownictwa i 
przemysłu materiałów budo­
wlanych otrzymał zespół z 
Kombinatu Budowlanego w Ra­
domiu w składzie: Marianna 
Slizak, Jerzy Przybylski, Krzy­
sztof Romelczyk, Jacek Kara­
siński za projekt pt. „Element 
prefabrykowany wieńczący 
konstrukcje RAMH — służący 
jednocześnie do montowania 
kurtyn aluminiowych”^

Nagrodę ministra nauki, szkol­
nictwa wvższego i techniki o- 
trzymał Witold Liwacki, uczeń 
ZSZ „Zębiec” w Iłży za projekt 
„Trenera do nauki spawania”.

Uch)

sto pytam ich, jakie sprawy 
uważają za najważniejsze, ra­
dzę się co do metod ich roz­
wiązywania. Ostatnio np. na 
posiedzeniu międzykomisyjnego 
zespołu dla oceny realizacji po­
lityki socjalnej wypowiadałam 
się — po konsultacjach i wizy­
tacjach poselskich m.in. w 
łódzkich zakładach — za konie­
cznością rozważenia, czy wszę­
dzie trzeba zachować trzecią 
zmianę (zwłaszcza gdy załoga 
jest w większości kobieca) — 
gdy występują braki w zatrud­
nieniu i gdy nie zawsze w cią- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dziś uroczyste obchody 
30-r.ecia howej Huty

(P) 22 bm. mija 30 lat od mo­
mentu, gdy w ziemię leżącej 
na północny wschód od Krako­
wa, ubogiej wioski Mogiła, wbi­
ły sie pierwsze łopaty budow­
niczych miasta i kombinatu me­
talurgicznego — Nowej Huty,

Okazją do przypomnienia tych 
faktów staną się piątkowe ob­
chody 30-lecia już nie nowej, 
ale zawsze nowoczesnej — No­
wej Huty. W noludnie kilkuset 
najbardziej zasłużonych dla niej 
obywateli otrzyma w Sali Hołdu 
Pruskiego w Sukiennicach od­
znaczenia państwowe. W godzi­
nach popołudniowych (15.00) 
mieszkańcy Krakowa spotkają 
sie na wielkiej manifestacji pod 
pomnikiem Włodzimierza Lenina 
w Alei Róż w Nowej Hucie; 
swój udział zapowiedziały dele­
gacie hutników z całej Polski; 
najliczniejsze oczywiście ze 
Śląska.

Pięknym akcentem obchodów 
jubileuszowych stanie sie prze­
kazanie nowego oddziału wy- 
trawialni, w wydziale walcowni 
blach karoseryjnych. a tym sa­
mym zakończenie drugiego eta­
pu rozbudowy walcowni. (PAP) 
„Tę hutę budowaliśmy dla nas 

— ezyt. str. 3

Darem tym jest witraż, oparty 
na motywach obrazu Stanisława 
Wyspiańskiego „Śpiący Staś”, a 
jego wykonawcami są najwybit­
niejsi polscy rzemieślnicy-arty- 
ści, mający w swym dorobku 
liczące się osiągnięcia w pra­
cach utrwalających i pomnaża­
jących wartości kultury naro­
dowej. Inicjatorem powstania 
dzieła była Rada Centralnego 
Związku Rzemiosła.

W skład delegacji biorącej u- 
dział w spotkaniu w Belwederze 
wchodzili: przewodniczący Ra­
dy Centralnego Związku Rze­
miosła — Stanisław Lenczewski, 
przewodniczący Rady Stołecz­
ne) Izby Rzemieślniczej — Ta­
deusz 'Kalasa. witrażownicy: 
Józef Ols -.ewski. Alięja Ołszew- 
ska-Wojciechowska i Jerzy Ol­
szewski. stolarz artystyczny — 
Zygmunt Dzierla, elektromecha­
nik — Zygmunt Skirucha. foto­
grafik — Witold Nowak, intro­
ligator — Jerzy Filipowicz, 
grawer — Jó’ff Panasiuk, oraz
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Ambasador PRL w i ii
u Hsnrjka Jćbłoń.Li go

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
21 bm. nowo mianowanego am­
basadora PRL w Libijskiej 
Arabskiej Dżnmąhiriji I.udowo- 
Socjalistycznej Sykstusa Olcsika.

(PAP)

powstaje amfiteatr
(R) Obecny stan prac przy 

budowie radomskiego amfi­
teatru, wznoszonego w czynie 
obywatelskim na 35-lecie 
PRL, był tematem spotkania 
prezydenta miasta — Bogda, 
na Barsżczyńskiego, z archi­
tektami, projektantami i 
przedstawicielami obywatel­
skiego komitetu budowy.

Projektanci — inżynierowie z 
„Miastoprojektu” wręczyli pre­
zydentowi miasta makietę tego 
obiektu. Radomski amfiteatr 
mieć będzie widownię z 5 tys 
miejsc oraz scenę z zapleczem. 
Oddanie obiektu w stanie su­
rowym przewidziano w lipcu 
br.

Prezydent miasta podzięko­
wał mieszkańcom Radomia, bio- 
rącym udział w tej budowie 
za ogrom wniesionej pracy i 
wysiłku, wyraził również po­
dziękowanie projektantom i 
konstruktorom za wykonanie w 
czynie społecznym dokumenta­
cji wartości ponad 600 tys. zł, 
jak również koordynatorom bu­
dowy amfiteatru za dobrą or­
ganizację prac.

Omówiono również problemy 
związane z perspektywicznym 
zagospodarowaniem amfiteatru, 
a w szczególności: instalacją 
dachu nad widownią, budową 
kawiarni, terenów rekreacyj­
nych wokół obiektu oraz wypo-

na 5 tysięcy miejsc
I sażenia zaplecza scenicznego w 

urządzenia i pomieszczenia po­
zwalające na realizację działal­
ności kulturalnej i artystycznej 
w ciągu całego roku, (be-de)

Uroczyste pasowanie 
na górników i energetyków 
w Kozienicach

(R) W Zespole Szkół Zawodo­
wych w Kozienicach (woj. ra­
domskie) odbyła się 21 bm. 
uroczystość pasowania 60 pry­
musów szkół energetycznych i 
górniczych (węgla brunatnego) 
z całej Polski na „Górnika Pol­
ski Ludowej” i „Energetyka Pol­
ski Ludowej”. Młodzi górnicy 
otrzymali z rąk wiceministra 
energetyki i energii atomowej, 
Tadeusza Zastawnika szpady 
górnicze, a młodzi energetycy, 
„wskaźniki neonowe”, symbol 
zawodu energetyka.

Medalem „Komisji Edukacji 
Narodowej” odznaczony został 
Adam Biały, dyrektor naczelny 
elektrowni „Kozienice”.

Uczestnicy uroczystości wy­
słuchali koncertu chóru szkol­
nego Zespołu Szkół Zawodowych 
w Kozienicach, a także orkie­
stry górniczej z kopalni węgla 
brunatnego w Koninie. O.ch.)

De&to’i W rc.Ykcji czisrah koJyi.eiitóA'
„Zycie Warszawy” rozpoczyna w sobotę publikację dodatku „Zy­

cie i Świat", poświęconego dialogowi „Pót.ioc — Południe” i mię­
dzynarodowej współpracy gospodarczej. Inicjatorem dodatku byl 
paryski „Le Monde”. Jest on wspólnym dziełem 16 redakcji na 
czterech kontynentach. Partnerem w tym przedsięwzię l’j. które nie 
ma sobie równych w dziejach prasy światowej, jest Organizacja 
N.rodów Zjetluo." -ii i jej agendy.

Dodatek służyć ma wymianie poglądów, ścieraniu się idei I pro­
gramów, poszerzeniu wiedzy o warunkach życia na naszym globie. 
„Życia Wars iwy” wi e yio s z od samego początku do prac nad 
dodatkiem w przekonaniu, że kraj nasz był. jest i będzie szermie­
rzem wszystkich form pokojowej współpracy. W tym i wspólnemu 
działaniu na rzecz porozumienia różny h nae.il mówiących od­
miennymi językami. Prezentuj-my pierwsze cztery kolumny do­
datku ..Życie i Świat”. Za trzy miesiące następne, (ks)

Stolica Nikaragui w ogifu walk 
Oprawcy i Gwardii Narodowej wypalają 
napalmem całe dzblnice Mngui
V/ wyzwolonych mi.strh po.vst ją komitety ob/watelskie

BUENOS AIRES. WA­
SZYNGTON. (PAP) W Ni­
karagui nadal toczą się zacię­
te walki między oddziałami 
Frontu Wyzwolenia 
wego im. Sandino 
reżimowymi. W 
szczególne nasilenie 
stąpiło w 
nagui.

Dyktator 
rozpaczliwie usiłujący utrzymać 
się przy władzy, rzucił do wal­
ki przeciwko sandinistom znacz­
ne siły lotnictwa, artylerii i 
czołgów. Oprawcy z Gwardii 
Narodowej wypalają napalmem 
całe dzielnice. Jak wynika z 
relacji obserwatorów, siły reżi­
mowe nie osiągnęły jednak żad- 

cesów.

Narodo- 
a siłami 
czwartek 
walk na- 
•?ju, Ma-

Anastasio Somoza,

Jak stwierdza opublikowany 
21 bm. w Meksyku komunikat 
komisji zagranicznej Frontu 
Wyzwolenia Narodowego im 
Sandino, siły patriotyczne po 
raz pierwszy użyły lotnictwa 
w walce przeciwko oddziałom 
Gwardii Narodowej dyktatora * 
Somczy. Eskadra pod dowódz­
twem Carlosa Villoa zbombar­
dowała 21 bm. po południu u- 
r' dccr.ia wejs' owe usytu- wa- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

„Gra polityczna" — str. 5

207 po i dzenie uczestników 
rokowań wiedoń.ki Ir

Police - II, W szybkim tempie postępują prace przy budowie 
Zakładów Chemicznych „Police-U”. Będzie to największa w 
kraju fabryka nawozów sztucznych, dostarczająca rocznie 500 
tys. t amoniaku, 400 tys. t mocznika i ponad 800 tys. t NPK. 
Pierwsze instalacje — wytwórnia amoniaku — będą gotowe w 
1980 r. Tam obecnie koncentrują się prace. fou caf — undro

w Sdi Redutowej
WIELEŃ (PAP). Specjalny 

wysłannik PAP, Andrzej Ray- 
zacher. pisze: W tej samej Sa­
li Redutowej, w której Leonid 
Breżniew i Jimmy Carter pod­
pisali układ SALT II, zebrali 
się w czwartek przedstawiciele 
19 państw uczestniczących już 
od 6 lat w rokowaniach w 
sprawie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej. 207 z kolei posie­
dzeniu przewodniczył szef dele­
gacji holenderskiej, ambasador 
de Vos van Steenwijk, zaś je­
dynym mówca był przedstawi­
ciel Węgier, ambasador Zoltan 
Fodor.

Rzecznik delegacji WRL, po­
informował dziennikarzy, że 
przemawiając na zamkniętym 
posiedzeniu plenarnym, amb. 
Fodor podkreślił historyczne 
znaczenie podpisania układu 
SALT II i wyrazii nadzieję, że 
teraz przed rokowaniami wie­
deńskimi otworzą się nowe 
perspektywy. Wskazał on, że 
jeśli partnerzy respektują za­
sady równego bezoieczeństwa, 
wzajemności i równorzędności 
zobowiązań, powstają możliwo­
ści uzgodnienia porozumień, 
odnoszących się do najbardziej 
złożonych problemów wojsko­
wych.

Szef delegacji WRL zaznaczył, 
że możliwość osiągnięcia po­
stępu w obecnej dobrej atmo­
sferze po zawarciu układu 
SALT II, zaistnieje tylko wów­
czas, gdy zachodni uczestnicy 
rokowań wiedeńskich zmodyfi­
kują swe stanowisko i pójdą 
drogą wzajemnych kompromi­
sów. Przedstawiciel WRL po­
ruszył na posiedzeniu plenar­
nym dyskutowany już od paru 
lat problem danych dotyczą­
cych liczebności wojsk, podkre­
ślił on konieczność zakończenia 
wreszcie dyskusji na ten temat 
i stwierdził, że zbliżenie punk­
tów widzenia w tej kwestii 
mogłoby stanowić pierwszy 
krok na drodze do knnJcretnych 
wyników rokowań. (P)
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Katowickie w rozbudowie
(P) Rozwój województwa ka­

towickiego ma szczególne zna­
czenie dla całego kraju, woje­
wództwo to zajmuje bowiem 
pierwsze miejsce pod względem 
uprzemysłowienia, jak żadne in­
ne jest nasycone kopalniami, 
hutami i innymi zakładami 
przemysłowymi. Na stałą roz­
budowę tego wielkiego — nie 
tylko w skali Polski — centrum 
przemysłowego zwracają szcze­
gólną uwagę najwyższe władze, 
co znajduje odbicie w odpo­
wiednich decyzjach Biura Poli­
tycznego KC PZPR i uchwa­
łach rządu.

Ostatnio Prezydium Rządu 
rozpatrzyło i * zaakceptowało 
kierunki rozwoju przestrzenne­
go w województwie katowickim. 
Zakłada się dalszy dynamiczny 
rozwój przemysłu Górnego Ślą­
ska i Zagłębia — co oznacza 
również silą rzeczy wzmożenie 
tempa budownictwa mieszka­
niowego, szkolnego, rozbudowy 
placówek służby zdrowia, kul­
tury itd.

Województwo katowickie to 
przede wszystkim nasze wielkie 
bogactwo narodowe: węgiel. Mi­
mo budowy Zagłębia Lubelskie­
go wydobycie węgla na Śląsku 
i w Zagłębiu nadal będzie szyb­
ko rosło. W roku 1978 woj. ka­
towickie dało 188 min ton węg­
la, W’ roku 1990 ma osiągnąć 
230—340 min ton. Przyrost ten 
będzie osiągnięty przez budowę 
nowych kopalni i intensyfika­
cję wydobycia węgla w istnie­
jących.

Również w produkcji stali 
woj. k-towickie odgrywa rolę 
decydulęcą. W 1978 r. produk­
cja stali w tym województwie 
wyniosła 8.5 min ton, w 1999 r. 
osiągnie ok. 15 min ton. Ten 
bardzo znaczny przyrost nąyłą- 
pi dzięki rozbudowie Huty Ka­
towice i modernizrcii 15 z 19 
hut w tym województwie.

Produkcja 
nych, przede 
i ołowiu w 
zwiększy się 
okresie 2.5 razy. Tu również de­
cydującą rolę odegra rozbudo­
wa i modernizacja istnie!?,c-ch 
zakładów, przewiduje sie też bu­
dowę nowego kompleksu wydo­
bywczego.

Dalszy wielki postęp osiągnie 
przemysł elektrotechniczny (w 
tym motoryzacyjny z Fabryka 
Samochodów Małolitrażowych w 
Tychach), metalowy, koksowni­
czy. chemiczny, energetyczny i 
inne.

Wzrost produkcji będzie osią­
gany przede wszystkim na dro­
dze postępu technicznego, pod­
noszenia wydajności pracy. Jed­
nakże bodzie nadal trwał rów­
nież nanływ siły roboczej z in­
nych wo’ewództw. Przyrost na­
turalny i imigracja spowoduje

metali nieżelaz- 
wszystkim cy ku 
woj. katowickim 
w wymieninnwTi

wzrost liczby mieszkańców do 
przeszło 4 min w roku 1990.

Jak wspomnieliśmy, oznacza 
to zwiększony nacisk na bu­
downictwo mieszkaniowe. W o- 
mawianym okresie trzeba zbu­
dować 600—700 tys. mieszkań, 
wliczając w to również budow­
nictwo jednorodzinne. Sytuację 
komplikuje fakt, 
część istniejących 
szkaniowych jest 
kim standardzie, 
mieszkań ok. 30 
zbudowanych przed 1918 r.

Trzeba będzie więc na bardzo 
szeroką skalę rozwinąć budow­
nictwo mieszkaniowe, a jedno­
cześnie — szczególnie po roku 
1985 — intensywnie modernizo­
wać siarę zasoby i dzielnice 
śródmiejskie. Nowe dzielnice 
będą rosły w pasmach osadni­
czych — np. Katowice Połud­
nie — Mikołów, Będzin — Cze­
ladź, Gliwice — Pyskowice, Sy- 
tom — Tarnowskie Góry itd.

Odpowiednio wzrastają po­
trzeby w zakresie budowy szkół, 
placówek kulturalnych, służby 
zdrowia itd. W bieżącym pię­
cioleciu będzie kontynuowana 
budowa szpitali w Katowicach. 
Gliwicach — Zabrzu, Rudzie 
Śląskiej, Będzinie, w centrum 
Zagłębia i w Rybniku.

Rozbudowa przemysłu i wzrost 
liczby ludności powoduje też 
nacisk na transport i komuni­
kację. W PKP podstawową 
rolę będą odgrywały obwodnice 
towarowe, kolej średnicowa 
GOP i Śląska Kolej Regionalna. 
Duże znaczenie ma też budo­
wa linii hutniczo-siarkowej. W 
budownictwie drogowym prze­
widuje się m.in. kontynuowa­
nie budowy autostrady Kraków 
— Katowice — Gliwice, ma w 
planach inwestycje także żeg­
luga śródlądowa.

Są też w planach nowe uję­
cia wody, nowe zbiorniki, o- 
czyszczalnie ścieków, centralne 
ciepłownie zmniejszające zapy­
lenie itd.

Na ochronę środowiska, po­
prawę warunków, w jakich żyje 
ludność Śląska i Zagłębia, zwra­
ca się szczególną uwagę. 
Zmniejszeniu zapylania i zatru­
wania rzek ściekami ma służyć 
coraz nowocześniejsza technika. 
Podejmie się też i kontynuuje 
działanie tego rodzaju jak za­
kładanie Leśnego Pasa Ochro­
ny GOP, rozbudowa terenów 
zielonych w miastach, rekulty­
wacja wyrobisk, hałd itd.

W sumie zakłada się, że dal­
szemu dynamicznemu rozwojo­
wi przemysłu w woj. katowic­
kim będzie towarzyszyła mak­
symalne. troski o zapewnienie 
j?.k najlepszych r-nmków ży­
cia mieszkańcom Górnego Śląs­
ka i Zagłębia.

że znaczna 
zasobów mie- 
stara, o nis- 
Z 1.050 tys. 

proc, zostało

F.W.

Przede wszystkim
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gu dnia produkcja przebiega 
bez zakłóceń i to z powodów 
niezależnych od załogi.

Domagałam się też w imie­
niu, ludzi pracy lepszej organi­
zacji dojazdów do fabryk z 
okolic podmiejskich, wprowa­
dzenia zmian w rozkładach 
jazdy — dopiero po zasięgnię­
ciu opinii zainteresowanych.

— Na co dzień pracuje Pani 
Poseł jako drukarz-retuszer w 
wykańczalni Zakładów Lniar- 
skich. Czy sprawy, z jakimi 
styka się Pani w swoim miej­
scu pracy znajdują odbicie w 
tematyce poruszanej przez Pa­
nią w Sejmie?

— Staram, się, aby tak było. 
Usilnie dobijam się np. o in­
teresy kobiet, bo przykład mo­
ich koleżanek, ich trudności w

życiu rodzinnym i zawodowym, 
ich kłopoty — są kłopotami 
większości kobiet w Polsce. 
Bardzo często ich kierowane do 
mnie prośby o interwencję, na­
wet jeśli są to sprawy "osobis­
te, indywidualne — stają się 
podstawą głębszej analizy pro­
blemu.

Zwróciła się np. do mnie 
matka trojga dzieci. której 
najstarsza, 18-letnia już córka, 
umysłowo upośledzona — prze­
stała dostawać zasiłek rodzirt- 
ny. Było to kilka lat temu. Ale 
od tej sprawy zaczęła się mo­
ja i innych posłów ż komisji 
socjalnej batalia o zasiłki dla 
dzieci kalekich, zakończona 
ustawą sejmową przyznającą 
zasiłki w wysokości 500 zł (a 
w niektórych ciężkich przypad­
kach 800 zl). Ten nasz postulat 
został zrealizowany.

Wałbrzych szybko usuwa 
skutki gwałtownej powodzi

Informacjo własna
(P) Wałbrzych usuwa ostat­

nie pozostałości niedawnej po­
wodzi. Z wielu podziemnych 
magazynów i pomieszczeń wy­
pompowuje się wodę. Drogow­
cy naprawiają uszkodzone na­
wierzchnie ulic, usuwają na­
niesione przez fale powodziowe 
masy mułu i szlamu. Trwaja 
też prace przy naprawie linii 
telefonicznych: wymienia się 
kable, osusza urządzenia tele­
komunikacyjne.

W czwartek eikipy monter­
skie przystąpiły do wstępnego 
rozruchu magistrali wodocią­
gowej na terenie dzielnicy

prze- 
wal- 

W 
prze- 

na

(P) 21 bm. odbyło się w 
siedzibie OK FJN w Warsza­
wie uroczyste zebranie z u- 
działem członków Polskiego 
Komitetu Obchodów Między­
narodowego Roku Dziecka o- 
raz Polskiego Komitetu 
Współpracy z UNICEF.

Zostało ono zorganizowane 
z okazji pobytu w Polsce dy­
rektora generalnego UNICEF 
Henryógo R. Labouisse’a i je­
go małżonki — Ewy, córki na­
szej wielkiej rodaczki Marii 
Skłodowski ej-Curie oraz dyrek­
tora europejskiego biura 
organizacji — Gordona 
ra.

W trakcie spotkania 
pomniano wielki 
UNICEF (ONZ-owskiego 
duszu Pomocy Dzieciom) 
wiązywanie podstawowych
problemów zdrowotnych, opie­
kuńczych i 
najmłodszych 
różnych 
dzieci 
latach powojennych, wiele sko­
rzystały z działalności fundu­
szu, kt ry m. in, dostarczał le­
ków dla walki z chorobami 
wieku dziecięcego, jak też po­
mógł rozwinąć produkcję nie­
których artykułów dziecięcych.

Nawiązując do obchodów w 
naszym kraju Międzynarodo­
wego Roku Dziecka podkreśla­
no, że rok 1979 ma dla całego 
narodu polskiego szc.zegó.r.n 
wymowę. Przed 40 laty wy-

tej 
Carte-

przy- 
wkład 

Fun- 
w roz-

wy chowa wczych 
przedstawicieli 

narodów. Również 
polskie, w pierwszych

buchła II wojna światowa, któ­
ra przyniosła śmierć ponad 
min 
tym .
dzieci. Ich pamięć społeczeństwo 
polskie czci szczególnie uroczyś­
cie.

Najpiękniejszym symbolem 
tej parmęci i serdecznych 
czuć jest cddana w bm. do 
użytku część Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka w Międzyle­
siu.

Henry R. Labouisse podkre­
ślił w trakcie zebrania szcze­
gólną radość z ponownego 
goszczenia w Polsce, kraju, w 
którym tak wiele uczyniono z 
myślą o jego najmłodszym po­
koleniu.

Zabierając glos Gordon Car­
ter wskazał na konieczność 
kontynuowania celów Między­
narodowego Roku Dziecka, 
także po 1979 r. (PAP)

6 
obywateli polskich, w 
przeszło 2,2 min — to

u-

Henryk Jabłoński 
przyjął delegację 

pG skiego rzemiosh 
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
a,.; s.a-p;asty.< — Laiir.a ,C;eś- 
lińska-Brzeska, autorka projek­
tu graficznego witraża.

Przekazując dzieło, które w 
najbliższym czasie ofiarowane 
ostanie w imieniu naszego kra­

ju — Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych, podkreślono, iż rze­
mieślnicy polscy pragną zado­
kumentować swe zaangażowanie 
i obecność w ogólnoludzkich 
<1 ialaniach służrcych szczęściu 
i dobru dziecka. Wyrażono 
wdzięczność najwyższym wła­
dzom Polski Ludowej za troskę, 
starania i miłość, jakimi ota­
czane są wszystkie dzieci w 
naszym kraju, oraz za warun­
ki życia jakie im sie stwarza 
rozbudowując urządzenia soc­
jalne. kulturalne oraz wycho­
wując je w duchu pokoju i u- 
miłowania socjalistycznej ojczy­
zny.

Zwracając się do rzemieślni­
ków, Henryk Jabłoński podkre­
ślił, iż dzieło które wykonali 
świadczy o ich głębokich, pa­
triotycznych uczuciach. Twórcy 
witraża pragnęli bowiem upa­
miętnić w ten sposób. ■ w sie­
dzibie ONZ, wkład Polski w 
obchody Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka. Dzieło to świadczy 
zarazem o tym, jak głęboko za­
korzenione jest w naszym na­
rodzie przywiązanie do naj­
szczytniejszych, humanistycznych 
idei, których częścią składową 
jest troska o dziecko. I wresz­
cie jest witraż ten świadectwem 
wielkiego artystycznego kunsz­
tu jego twórców. Piękno w nim 
zawarte łączy sie z pięknem 
idei, dla której dzieło to jest 
hołdem.

Przewodniczący Rady Państwa 
złożył twórcom witraża serde­
czne podziękowanie za ich 
wspaniała pracę.

W spotkaniu w Belwederze 
uczestniczyli: wiceprzewodniczą­
cy OK FJN — Wit Drapich, 
sekretarz CK SD — Krystyna 
Marszałek i wiceminister spraw 
zagranicznych — Eugeniusz Ku- 
łaga. (PAP)

„Nowe Miasto”. Trwa akcja u- 
suwania skutków powodzi 
również w wałbrzyskich zakła­
dach pracy, m.in. w trzech ko­
palniach węgla.

Jak nas poinformował Głów­
ny Komitet Przeciwpowodzio­
wy — wody w rzekach 
pływających przez woj. 
brzyskie szybko . opadają, 
czwartek stan alarmowy 
kroczony był już tylko
Budzówce w Kamieńcu Ząbko­
wickim o 44 cm, na Bystrzycy 
w rejonie Świdnicy o 9 cm i 
na Piławie w rejonie Dzierżo­
niowa o 70 cm. Przypuszcza 
się, że w ciągu nadchodzącej 
doby alarmy powodziowe dla 
miast i gmin wałbrzyskich 
zostaną odwołane.

Ostrzegamy kierowców, 
rzy planują pcdrćż 
wałbrzyskie, nadal 
jest zamkniętych 
Powćdz uszkodziła 
dróg zwłaszcza 
Dzierżoniowa, Świdnicy, 
szowa, Niemczy, Nowej 
— ruch kołowy jest bardzo u- 

o-

któ- 
przez woj. 
wiele dróg 
dla ruchu, 

ok. 100 km. 
w rejonie 

Miro- 
Rudy

trudniony, odbywa się on 
krężnymi objazdami, (lat.)

Radziecka delegacja 
na uroczystości 30-lecia 
Kuiy im. Lenina

(P) Na zaproszenie rządu 
PRL 21 bm. przybyła do Pol­
ski delegacja 
weźmie udział 
ciach związanych 
nicą rozpoczęcia 
ty im. Lenina.

Delegacji przewodniczy 
Stępca przewodniczącego 
Ministrów ZSRR Iwan Archi- 
pow. W jej skład wchodzą: 
członek KC KPZR. minister 
przemysłu elektrotechnicznego 
ZSRR Aleksiej Antonow; zastęp­
ca członka KC KPZR, sekretarz. 
KC Komunistycznej Partii U- 
krainy Jaków Pogrebniak; I 
zastępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania ZSRR Niko­
łaj Ryzkow; I zastępca prze­
wodniczącego Państwowego Ko­
mitetu d/s Wspólpraoy Gospo­
darczej z Zagranicą Witalij 
Morozow.

Podczas pobytu w Warszawie 
delegacja 
Hutę 
stwie członka 
nego KC PZPR wicepremiera 
Jana Szydlaka, członka Sekre­
tariatu KC, kierownika Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC 
PZPR Zbigniewa Zielińskiego, 
ministra hutnictwa Franciszka 
Kaima i ministra przemysłu 
maszynowego Aleksandra Kop­
cia.
. Członkowie delegacji byli 
również gośćmi załogi Fabryki 
Kabli im. Mariana Buczka w 
Ożarowie. (PAP)

ZSRR, która 
w' uroczystoś- 
z 30-tą 
budowy

rocz- 
Hu-

za-
Rady

radziecka zwiedziła 
Warszawa w towarzy- 

Biura Politycz-

-rodzina
— Myślę, że ma Pani Poseł 

i inne satysfakcje ze swojej 
działalności społecznej, zado­
wolenie z doprowadzenia do 
końca pewnych trudnych tema­
tów?

— Oczywiście. Już drugą ka­
dencję pracuję w komisji pra­
cy. plac i spraw socjalnych i 
bez przesadnej skromności mo­
gę stwierdzić, że my. posłowie, 
mamy duży wkład w stworze­
niu tzw. Funduszu Alimenta­
cyjnego dla samotnych matek. 
W moich zakładach, gdzie 70 
psoć. załogi stanowią kobiety — 
był to problem dużej wagi, tak 
zresztą jak i" w całym kraju.

W minionej kadencji zapadły 
też decyzje partii i rządu w 
sprawach tak zasadniczych jak 
wcześniejsze emerytury dla ko­
biet, jak uchwalenie Kodeksu 
Pracy, który zrównał prawa 
wszystkich pracowników — u- 
mysłowych i fizycznych, jak 
bezpłatne urlopy dla matek, 
które chcą wychowywać swoje 
dzieci do trzech lat.

Tę ostatnią sprawę mamy 
już więc za sobą — ale obec­
nie wydaje się konieczne przy­
spieszenie zapowiedzianych dal­
szych decyzji na ten temat. 
Nasza komisja wystosowała do 
premiera opinię, w której wy­
raża pogląd, iż należałoby w 
możliwie krótkim czasie wpro­
wadzić dłuższe niż obecnie, 
płatne urlopy dla matek. Uwa­
żamy bowiem, że wychowanie 
w domu, w’ rodzinie, jest de­
cydujące dla zdrowia zarówno 
fizycznego, jak i psychicznego 
dziecka. A poza tym być może 
bardziej opłaciłoby się przy­
znawać średnią urlopową za ten 
okres — niż wydawać ogromne 
pieniądze na coraz to nowe 
żłobki, w których miejsc i tak 
stale brakuje, zwłaszcza w du­
żych ośrodkaoh robotniczych.

— A jak wygląda praca pos­
ła poza Sejmem?

— Mam to ułatwienie, że 
pracuję w zakładzie na rannej 
zmianie. Niezależnie od posie­
dzeń dw’u w obecnej kadencji 
komisji, do których należę 
(pracy, płacy i spraw socjal­
nych oraz planu gospodarcze­
go. budżetu i finansów), posie­
dzeń Klubu Poselskiego PZPR 
oraz plenarnych sesji Sejmu — 
raz w miesiącu uczestniczę w 
spotkaniach z wyborcami z co­
raz to innych środowisk. Po­
nadto dwa razy w miesiącu 
pełnię dyżury poselskie w Ży­
rardowie i Sochaczewie, biorę 
udział w’ pracach Wojewódz­
kiego Zespołu Poselskiego, któ­
rego jestem sekretarzem, w po­
siedzeniach Prezydium i ses­
jach Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej. Jestem też członkiem 
Komitetu Zakładowego PZPR i 
KSR w moim zakładzie.

W następstwie dyżurów po­
selskich załatwiam dziesiątki 
drobniejszych i ważniejszych 
spraw interwencyjnych, z któ­
rymi przychodzą do mnie mie­
szkańcy. Jeśli idzie o Żyrar­
dowskie Zakłady Lniarskie — 
to przyczyniłam się do podję­
cia decyzji* o budowie elektro­
ciepłowni. która będzie obsłu­
giwać cały miejscowy prze­
mysł. Jest to zarazem z korzy­
ścią dla naszego 35-tysięcznego 
miasta, które przestanie być 
zadymiane przez kilkanaście fa­
brycznych kominów.

— Jakie są dalsze plany Pani 
pracy społecznej?

— Ciągle na pierwszym miej­
scu stawiam sprawy rodziny, 
jej umocnienia, ułatwienia ży­
cia pracującej kobiecie, lepszej 
opieki nad dzieckiem. Wszystko 
to wiąże się zaś z budową ńo- 
wych osiedli, a w nich nie tyl­
ko domów mieszkalnych, ale 
też i innych niezbędnych o- 
biektów: szkół, żłobków, przed­
szkoli, sklepów i punktów usłu­
gowych, urządzeń komunalnych, 
wymaga też zapewmienia do­
brej komunikacji. Jak pani 
widzi — mieści się w tym pra­
wie wszystko. Cała nasza co­
dzienność — i nasza przyszłość. 
I tym będę się nadal jako po­
seł zajmować.
Rozmawiała:

BERNA BĄKOWSKA 
Fot.: Zdzisław Kwilecki

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Z okazji święta narodowego i przedstawiciele władz państwo** 

Włoch ambasador tego kraju w wych, wytsi urzędnicy MSZ. 
Polsce Marco Favaie wydał 21 bm.
przyjęcie w Warszawie. Przybyli | (PAP)

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY

•
 W Polsce przebywała — na 

zaproszenie prezesa Sądu 
Najwyższego — delegacja ra­

dzieckiego sądownictwa wojsko­
wego z przewodniczącym Kole­
gium Wojskowego Sądu Najwyż­
szego ZSRR — gen. lejtn. Gieor- 

gijem Buszujewem na czele.
Delegacja radziecka zapoznała 

się z działalnością Izby Wojsko­
wej Sadu Najwyższego i sądu Ma­
rynarki Wojennej w Gdyni oraz 
dokonała wymiany doświadczeń o 
działalności organów wojskowej 
służby sprawiedliwości w obu 
bratnich krajach.

Goście radzieccy zwiedzili Sto­
cznię im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni oraz oddali hołd bohaterom 
Westerplatte.

21 bm. delegację przyjął członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Stanisław Kania. W spot­
kaniu udział wzięli: kierownik 
Wydziału Administracyjnego KC 
PZPR Teodor Palimąka oraz pre-

PAP DONOSI
• 21 bm. członek Biura Poli­

tycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzisław 
Grudzień spotkał się z ambasa­
dorem NRD — Guenterem Siebe- 
rcm. Wiele uwagi poświęcono 
wszechstronnie rozwijającej się 
współpracy między Polską i NRD 
oraz udziałowi w niej wojewódz­
twa katowickiego.

Amb. NRD zwiedził niektóre 
wydziały Huty Katowice i spot­
kał się z kierownictwem kombi­
natu.

C W Komitecie Centralnym 
PZPR w Warszawie odbyła się 21 
bm. narada redaktorów naczel­
nych i I sekretarzy organizacji 
partyjnych w redakcjach, której 
przewodniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jerzy Łukaszewicz. Tema­
tem narady były bieżące zadania 
prasy, radia i telewizji Omówił 
je kierownik Wydziału Prasy. Ra­
dia i Telewizji KC PZPR Kazi­
mierz Rokoszewski.

Dyskusję podsumował J Łuka­
szewicz, zwracając uwagę na wę­
złowe problemy, które powinny 
podejmować środki masowego 
przekazu w roku 3o-łecia PRL, 40- 
lecia agresji Niemiec hitlerow­
skich na Polskę. Wiele uwagi po­
święcił sekretarz KC zadaniom 
prasy przed zbliżającym się VIII 
Zjazdem PZPR.
• Kierunki partyjnych działań 

na rzecz umacniania funkcji wy­
chowawczej i opiekuńczej rodzi­
ny były 21 bm. tematem plenum 
KW PZPR w Białej Podleskiej. 
W obradach, którym przewodni­
czył I sekretarz KW Ryszard So­
cha, uczestniczył kierownik Wy­
działu Organizacji Społecznych, 
Sportu i Turystyki KC PZPR Je- 
izy Kuberski.

(t W woj. poznańskim odbyła 
się narada kierowników wydzia­
łów rolnych i gospodarki żywno­
ściowej KW PZPR. Na naradzie, 
której przewodniczył Jerzy Woj- 
teckl, kierownik Wydziału Rolne­
go i Gospodarki Żywnościowej 
KC PZPR, oceniono aktualną sy­
tuację i określono kierunki dzia­
łań w rolnictwie po XV Plenum 
KĆ PZPR. Uczestnicy narady za­
poznali się także z działalnością 
Centralnego Ośrodka Oceny Od­
mian Roślin Uprawnych w Słupi 
Wielkiej, gospodarką paszową i 
produkcją mleka w Kombinacie 
Hodowli Zwierząt Zarodowych w 
Lwówku oraz z pracą Wojewódz­
kiego Ośrodka Postępu Rolniczego 
w Sielinku.

G Prezes NK ZSL Stanisław Gu- 
cwa uczestniczył w obradach ple­
narnych WK ZSL w Piotrkowie 
Trybunalskim. Poświęcone one 
były wytyczeniu zadań dla kół 
stronnictwa na polu przyspiesze­
nia postępu w produkcji rolnej.

Ocenie realizacji zadań bie­
żących oraz nakreśleniu kie­
runków działania dla pełnego wy­
konania planu budownictwa mie­
szkaniowego do 1980 r. poświęco­
ne było 21 bm. plenum KW PZPR 
w Skierniewicach, W obradach, 
które prowadził I sekretarz 
PZPR Ryszard Bryk wziął udział 
zastępca kierownika Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Transportu i

zes Sądu Najwyższego gen. bryg. 
Kazimierz Lipiński.

•
 21 bm. minister spraw zagra­

nicznych, E. Wojtaszek przy­
jął dyrektora Wykonawczego 

ONZ-owskiego Funduszu Pomocy 
Dzieciom — UNICEF — H. R. La- 
bouisse. składającego wizytę w 
Polsce. W rozmowach, w których 

wziął również udział wicem i n. E. 
Kułaga, dokonano oceny współ­
pracy pomiędzy PRL a UNICEF. 
• W Warszawie obradowała II 

sesja polsko-greckiej komisji 
mieszanej d/s współpracy kul­

turalnej i naukowej. Komisja przy­
jęła program współpracy kultu­
ralnej i naukowej między rządem 
PRL a rządem Republiki Grecji, 
na lata 1380—1982..

Przewodniczący delegacji gre­
ckiej — dyrektor departamentu 
d.'s kulturalnych w MSZ Grecji 
D. C. Petrou przyjęty został przez 
wiceministra spraw zagranicznych 
J. Czyrka. Obecny był ambasador 
Grecji L. G. Mareantonatos. (PAP) 

W SKRÓCIE
Budownictwa KC PZPR — Witold 
Dąbrowski.
< Rozszerzonym posiedzeniem 

Polskiego Komitetu Solidarności 
z Narodami Azji i Afryki w "War­
szawie. zainaugurowany został 21 
bm. „Miesiąc solidarności z wal­
ką narodu koreańskiego o wyco­
fanie obcych wojsk z Korei Po­
łudniowej”. W obradach uczest­
niczyli przedstawiciele KC PZPR, 
MSZ. OK FJN. ruchu zawodowe­
go, organizacji społecznych i ru­
chu młodzieżowego. Przybył am­
basador KRLD O Uu Gwon.
O Reprezentanci najlepszych za­

kładów uczestniczących w konkur­
sie dobrej roboty spotkali się 21 
bm. w Urzędzie Rady Ministrów 
z organizatorami konkursu — 
przedstawicielami Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej, Polskiego 
Komitetu Normalizacji i Miar, 
Urzędu Gospodarki Materiałowej, 
Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego. redakcji „Trybuny Lu­
du” i Telewizji Polskiej. W spot­
kaniu wziął udział prezes Naczel­
nej Organizacji Technicznej, mi­
nister przemysłu maszynowego 
Aleksander Kopeć.

C Kopernikowskim medalem U- 
niwersytetu Jagiellońskiego udeko­
rował rektor tej najstarszej pol­
skiej uczelni prof. Mieczysław 
Hess pierwszego polskiego kosmo­
nautę ppłk. Mirosława Hermasze­
wskiego. Był on jednym z gości 
trwającej w Krakowie XII konfe­
rencji naukowej, poświęconej bio­
logii i medycynie kosmicznej, a 
zorganizowanej w ramach pro­
gramu „Interkosmos”.
• ..Fizyka jonosfery. megneto- 

sfery i przestrzeni międzyplane­
tarnej”, to temat międzynarodo­
wego sympozjum naukowego ..In- 
terkosmosu”, jakie 21 bm. roz­
poczęło się w Warszawie. Uczest­
niczą w nim specjaliści z Polski, 
Bułgarii. Czechosłowacji, NRD, 
Węgier i ZSRR.
• W sali senackiej Akademii 

Medyczne! im. M. Kopernika w 
Krakowie odbyła się 21 bm. uro­
czystość nadania medalu 600-lecia 
tej uczelni prof. dr med. Abba 
Kastinowi z uniwersytetu Tulane 
w Nowym Orleanie. Profesor A. 
Kastin jest najbliższym współpra­
cownikiem naukowca amerykań­
skiego pochodzenia polskiego prof. 
A. V. Schally’ego — laureata Na­
grody Nobla.

© Z okazji 30-lecla budowy No­
wej Hiity i Huty im. Lenina o- 
głoszono w Krakowie ogólnopol­
ski konkurs pte: „Jak budowałem 
Nową Hutę”. I nagrodę otrzyma­
ła praca opatrzona godłem: ..Bu­
downiczy Nowej Huty” (autor za­
strzegł sobie nie ujawnianie naz­
wiska), drugą nagrodę zdobył Wa­
cław Żelazny a trzecią Władysław 
Hanek (wszyscy są mieszkańcami 
Nowej Huty).

21 bm. w Krakowie rozstrzy­
gnięto zamknięty konkurs na 
pomnik Stanisława Wyspiańskie­
go. Spośród sześciu nadesłanych 
projektów do realizacji wybrano 
pracę Jana Kucza z Warszawy. 
Pomnik wielkiego artysty stanie 
na krakowskim placu Szczepań­
skim.

„Maturzyści -79”
(B) DOKOŃCZENIE NA STR 2 i
Pracowników Książki, Prasy, t
Radia i TV. 1

Wśród innych nagród znaj- ’
dują się wycieczki zagraniczne i

Nagrody „Trybuny Ludu”-1979

Frcgncza pogody
(P) Jak przewiduje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie małe i umiarkowa­
ne, przejściowo wzrastające z 
opadem przelotnym. Temp, 
maks, około 24 st. (PAP)

KAI FNDARIJM
© Piątek jest 173 dniem 

19.9 r. Do końca roku pozos- 
stały 192 dni, w tym 161 dni 
roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.14, a zachodzi o godz. 21.01. 
Piątek jest dłuższy od najkrót­
szego dnia w roku o 9 godzin.

9 Imieniny obchodzą: Paulina 
i Flateiusz.

★
© Sobota jest 174 dniem 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 191 dni, w tym 160 dni ro­
boczych.

© Słońce wschodzi o godz. 
4.14, a zachodzi o godz. 21.02. 
Sobota bodzie dłuższa od naj- 
krótczego dnia w roku o 9 go­
dzin i 1 minutę.
• Imieniny obchodzą: Wanda 

i Zenon.
(j. W

I. Za popularyzację 
marksizmu-leninizmu 

i poi ty ki PZPR
NAGRODY ZESPOŁOWE

Zespól pracowników nauko­
wych Instytutu Nauk Politycz­
nych Uniwersytetu im. Bolesła­
wa Bieruta we Wrocławiu: doc. 
dr hab. Stanisław Dąbrowski, 
dr Andrzej Jabłoński, dr Les­
ław Koćwin, dr Czesław Le­
wandowski, prof. dr Marian 
Orzechowski, prof. dr Bronisław 
Pasierb, doc. dr Jerzy Sommer, 
dr Marian Surmaczyński. dr 
Zbigniew Wiktor, dr Marian 
Wolański — za działalność nau­
kową i publicystyczna upow­
szechniającą wiedzą o tradycjach 
i historii polskiego ruchu ro­
botniczego oraz za wkład w 
rozwój badań nad klasą robot­
nicza.

Zespół działaczy Socjalistycz­
nego Związku Studentów Pol­
skich: Wojciech Błasiak. Ma­
rian Bułecki. Zbigniew Czer­
wiński, Janusz Gąciarz, Jan Ha­
rasimowicz, Krzysztof Kaldyk, 
Zdobysław Kuleszyński. Janusz 
Stankiewicz — za aktywną 
działalność w studenckim ru­
chu naukowym SZSP oraz za 
pracę ideowo-wychowawczą w 
środowisku młodzieży akademi­
ckiej.

Morski Ośrodek Kultury
Szczecinie — za aktywną pracę 
ideowo-wychowawcza wśród 
załóg polskich statków morskich
NAGRODY INDYWIDUALNE

w

Prof. dr Stanisław Kozyr-Ko- 
walski — za dorobek naukowy 
i osiągnięcia w popularyzacji 
teorii marksistowsko-leninow­
skiej oraz za aktywną działal­
ność dydaktyczną wśród stu-

dentów Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu.

Ryszard Nieszporek. działacz 
społeczny, weteran ruchu robot­
niczego — za całokształt akty­
wnej, zaangażowanej działalno­
ści społecznej, za popularyzację 
wśród mieszkańców woj. kato­
wickiego programu partii i jej 
założeń programowych

Dr Stanisław Ramko — za 
popularyzacje filozofii marksi­
stowsko-leninowskiej w społe­
czeństwie

Prof. dr Halina Różańska — 
za dorobek naukowy w dziedzi­
nie ekonomii politycznej, upo­
wszechnianie wiedzy ekonomi­
cznej i za działalność dydak­
tyczno-wychowawcza wśród stu­
dentów woj. gdańskiego.

Prot, dr Zygmunt Rybicki — 
za wkład w rozwój nauk spo­
łecznych i humanistycznych, za 
całokształt działalności nauko­
wo-popularyzatorskiej, a zwła­
szcza za upowszechnianie myśli 
marksistowskiej

Doc. dr hab. Przemysław 
Wójcik — za wkład w rozwój 
wiedzy o współczesnych proble­
mach klasy robotniczej i za po­
pularyzację socjalistycznej poli­
tyki społecznej

Prof. dr Władysław Zastaw­
ny — za wkład w rozwój i u- 
powszechnianie marksistowskiej 
wiedzy ekonomicznej.

Romuald Jarocki, lektor Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Białej Podlaskiej — za popu­
laryzację w społeczeństwie wie­
dzy o dziejach polskiego ruchu 
robotniczego i o polityce partii.

Andrzej Konieczny, działacz 
społeczny i publicysta — za 
wkład w upowszechnianie wie­
dzy o tradycjach polskiego ru-

chu młodzieżowego, a zwłaszcza 
Związku Młodzieży Polskiej

tl. Za inicjatywy społeczne 
NAGRODY ZESPOŁOWE

Zespół społecznych działaczy 
harcerskich: Stanisław Adam­
czak, Andrzej Chęciński, Miro­
sław Geniusz, Jerzy Krutikow, 
Bronisław Majgier. Wanda Pi­
lawska, Stanisław Puchała, Da­
nuta Rosner, Anatol Tkacz — 
za inicjatywę i organizowanie 
prac społecznie użytecznych 
młodzieży, służących zagospoda­
rowaniu i aktywizacji Bieszcza­
dów pn. „Harcerska operacja 
Bieszczady-40”

Komitet Osiedlowy Samorządu 
Mieszkańców nr 4 w Olecku 
(woj- suwalskie) — za inicja­
tywy wychowawcze w osiedlu 
mieszkaniowym, a zwłaszcza za 
prace opiekuńcza i pedagogicz­
ną wśród młodzieży

Kolo gospodyń wiejskich w 
Emilianowie (woj. kaliskie) — 
za inicjatywy służące unowo­
cześnianiu wsi, a zw łaszcza za 
działalność 
społeczne i 
wawcze

inspirującą prace
oswiatowo-wycno-

NAGRODY INDYWIDUALNE

Stefan Gołębiowski, pedagog 
i działacz społeczny z Bieżu­
nia (woj. ciechanowskie) — za 
wieloletnia, aktywną i wszech­
stronna działalność społeczną, 
za inicjatywy służące pobudza­
niu aktywności środowiska

Pik. dr Zygmunt Kosztyła, 
działacz społeczny z Białego­
stoku — za inicjatywę tworze­
nia izb pamięci narodowej oraz 
społeczny wkład w powstanie 
Muzeum Wojska Polskiego w

Białymstoku oraz za działalność 
popularyzująca tradycje walk 
wyzwoleńczych

Zbigniew Kubas, lekarz z 
Brzozowa (woj. krośnieńskie) — 
za inicjatywy społeczne w śro­
dowisku, służące aktywizacji 
mieszkańców miasta i za ofiar­
ną prace w dziedzinie ochrony 
zdrowia ludności

Władysław Waracki, rolnik ze 
wsi Wamiłęg (woj. koszalińskie) 
— za rozwój inicjatyw społecz­
nych na wsi, a zwłaszcza za 
organizacje czynów społecznych 
przy budowie dróg i wodociągu.

Stanisław' Wróbel, działacz 
społeczny z Tarnowa — za ca­
łokształt aktywnej działalności 
społecznej, a zwłaszcza za ini­
cjatywy wychowawcze wśród 
młodzieży

III. Za kształtowanie
i upowszechnianie wartości 

kultury socjalistycznej
NAGRODY ZESPOŁOWE

Klub twórców i działaczy 
„Kuźnica” w Krakowie — za 
zaangażowanie ideowe i poli­
tyczne, za inicjowanie działal­
ności służącej popularyzacji so­
cjalistycznych treści kultury 
polskiej

Zakładowy Dom Kultury Hu­
ty im. Bolesława Bieruta w' 
Częstochowie — za wkład w 
aktywizację społeczną, kultural­
na i zawodowa środowiska ro­
botniczego, a zwłaszcza za dzia­
łalność oświatowa i wycho­
wawcza

Zespół działaczy społecznych 
w Międzyrzeckim Kombinacie 
Rolnym w Przytocznej (woj. go­
rzowskie) : Zdzisław' Adamski, 
Tadeusz Biały. Edward Korban, 
Stanisław Mikanowicz, Janusz 
Misiak. Tadeusz Naumowicz — 
za inicjatywy i działalność or­
ganizatorską w' dziedzinie upo­
wszechniania kultury w środo­
wisku wiejskim

Zespól pieśni i tańca ZPB im. 
Szymona Harnama w Łodzi — 
za całokształt działalności ar­
tystycznej i społecznej oraz za 
popularyzacje polskiej kultury 
folklorystycznej w kraju i za 
granica
NAGRODY INDYWIDUALNE

Roman Bratny — za walory 
ideowe i polityczne twórczości 
literackiej i publicystycznej

Halina Czerny-Stefańska — za 
całokształt zaangażowanej dzia­
łalności artystycznej i kultural­
nej

Stanisław Ryszard Dobrowol­
ski — za walory ideowe i po­
lityczne twórczości literackiej

Julian Kawalec — za walory 
ideowe i polityczne twórczości 
literackiej

Tadeusz Kulisiewicz — za wa­
lory ideowe i społeczne twór­
czości plastycznej

Julian Palka — za walory 
ideowe i społeczne twórczości 
plastycznej

Andrzej Wasilewski — za ca­
łokształt zaangażowanej działal­
ności literackiej, publicystycz­
nej i społecznej

Zofia Czech, twórczyni ludo­
wa w Zawadżkiem <woj. opol­
skie) — za wkład w rozwój 
amatorskiego Tuchu kultural­
nego w środowisku i za wyko­
rzystanie regionalnych tradycji 
ludowych w rozwoju kultury 
socjalistycznej

NAGRODA SPECJALNA

Dla zespołu V oddziału robót 
przygotowawczych kopalni „Le­
nin” w Mysłowicach — za ini­
cjatywę i zaangażowanie, które 
przyczyniły sie do osiągnięcia 
rekordowych wyników produk­
cyjnych w drążeniu chodnika 
kamienno-węglowego w ezasie 
realizacji obywatelskiego czynu 
na 35-lecie PRL. (PAP)

krajowe, piękne wydawnic­
za encyklopedyczne i literac- 
e oraz cenne nagrody rzeczo- 
e, a m. in. telewizory turys- 
czne.
W konkursie „Życia” nagro- 
y przypadają w udziale rów­

nież nauczycielpm polonistom 
naszych stypendystów. Jest 
bowiem oczywiste, że sukcesy 
wszystkich wychowanków są 
również ich wielką zasługą. 
Nagrody te fundują tradycyj­
nie minister oświaty i wycho­
wania oraz prezes Zarządu 
Głównego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Przypominamy jeszcze nasz 
regulamin: w konkursie biorą 
udział prace z języka polskie­
go w dwu kategoriach — dy­
plomowe (pisane w ciągu roku 
pod kierunkiem nauczyciela) i 
obowiązkowe (opracowane pod­
czas egzaminu dojrzałości). 
Obie kategorie prac są ocenia­
ne odrębnie.

Prace konkursowe typuje i 
przesyła szkoła, czyli dyrekcja, 
upoważniony przez nią nauczy­
ciel lub zespół pedagogów. 
Szkoła przesyła tylko dwie 
prace, po jednej w każdej ka­
tegorii prac, lub jedną pracę w 
jednej z tych kategorii. Każda 
praca musi być opatrzona 
stemplem szkoły oraz pismem 
przewodnim, w którym należy 
podać imię, nazwisko i adres 
domowy autora pracy oraz 
imię i nazwisko nauczyciela ję- 
zyja polskiego w klasie ma­
turalnej.

Przyjmujemy również opra­
cowania z pogranicza dwóch 
przedmiotów, jeśli jednym z 
nich jest język polski. Prace 
maturalne, a raczej ich kopie, 
ponieważ oryginały zatrzjmiuje 
szkoła w swoich archiwach, 
prosimy przesyłać wyłącznie w 
maszynopisie.

Termin nadsyłania prac mi­
ja, jak już wspomnieliśmy wy­
żej — 27 czerwca br., oczywiś­
cie. decyduje data stempla 
pocztowego. Prace prosimy 
przesyłać pod adresem: Redak­
cja „Życia Warszawy”, . ul. 
Marszałkowska 3/5, 00-624 War­
szawa. z dopiskiem na koper­
cie; „MATURZYŚCI — 79".
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Tę hutę budowaliśmy dla nas Zielonogórskie spotkania
HENRYK JEZIERSKI

TA podkrakowska wieś na­
zywała się Mogiła. I właś­

nie w tym miejscu zrodziło 
się całkiem nowe życie. Pow­
stała dzielnica mieszkaniowa 
licząca więcej mieszkańców 
niż przedwojenny Kraków i 
huta należąca do rzędu naj-

mysłowego, uczynić Nową Hutę 
dziełem drogim każdemu, a pra­
cę na jej budowie zaszczytnym 
zadaniem życia. Powszechna 
kampania propagandowa, tysią­
ce plakatów w miastach i na 
wsi propagowały wizję wiel­
kiego programu uprzemysło­
wienia i budowy Polski socja-

Trójki murarskie w Nowej 
większych zakładów metalur­
gicznych w Europie.

Ale 30 lat temu szumiało 
tu jeszcze zboże, kiedy roz­
poczęto pierwsze prace zwią­
zane z budową osiedla robo­
tniczego. Budowa miasta wy­
przedziła bowiem nieco bu­
dowę kombinatu.

Na owe czasy takie przed­
sięwzięcie mogło wydawać się 
szaleństwem. Trzeba było mieć 
na to niemało wyobraźni i od­
wagi. Była to przecież budowa 
pionierska, o rozmiarach u nas 
dotąd niespotykanych. Nie każ­
dy dziś zrozum? e •problemy i 
trudności, jakie musieli poko­
nać budowniczowie kombinatu 
i dzielnicy, zwłaszcza w okre­
sie początkowym. Brali się wte­
dy za zadania, które wydawały 
się przerastać ich możliwości. 
Kraj nie posiadał żadnych tra­
dycji ani doświadczeń w pro­
jektowaniu i budowaniu zakła­
dów hutniczych na tak dużą 
skalę. Wielkość przyszłej huty 
szokowała nawet starych, ruty­
nowanych hutników, którzy 
byli przyzwyczajeni do kiero­
wania produkcją w hutach 
kilkakrotnie mniejszych.

Dwie rzeczy zadecydowały o 
sukcesie. Pierwsza to pomoc 
radziecka, która objęła następu­
jące dziedziny: projektowanie 1 
dostawę dokumentacji techni­
cznej, dostawę podstawowych 
urządzeń, maszyn i agregatów, 
a także nadzór nad montażem 
i szkolenie przyszłej kadry hut­
niczej. Druga rzecz to zapał, o- 
fiamość i ambicja budowni­
czych, a przede wszystkim mło­
dzieży. Ona to bowiem na apel 
partii i swojej organizacji sta­
wiła się masowo do budowa­
nia huty.

Uprzemysłowienie kraju od­
budowującego się ze zniszczeń 
wojennych było niemożliwe bez 
stali. Ale dość długo decydowa­
ła się sprawa wyboru tego, jak 
ma się rozwijać polskie hutnic­
two. Stawiano sobie, pytania, 
czy rozbudowywać stare, istnie­
jące huty, czy też zbudować 
wielką nową hutę, która produ­
kowałaby tyle, co całe przed­
wojenne hutnictwo razem wzię­
te, a więc 1.5 min ton. Decy­
zja o budowie nowej huty zo­
stała ostatecznie podjęta na 
Kongresie Zjednoczeniowym w 
grudniu 1948 r. Wtedy od razu 
wyłonił śię poważny problem 
lokalizacji „póltoramilionowej” 
huty. Jedni widzieli ją nad mo­
rzom. inni nad Wisłą, niektórzy 
zaś na Śląsku. W sumie zbada­
no 11 możliwych miejsc budo­
wy. Zdecydowano się na wa­
riant nadwiślański jako najlep­
szy, wybierając lokalizację w 
rejonie wsi Mogiła-Pleszów. .Ta­
kie czynniki o tym przesądzi­
ły?

Korzystne ukształtowanie te­
renu i wytrzymałość gruntu, u- 
możliwiająca budowę wielkich i 
cienkich urządzeń hutniczych, 
bliskość Wisły jako źródła wo­
dy niezbednei w produkcji hut- 
tniczei. dogodne położenie w 
stosunku do złóż surowców jak 
i odhmrców orodukcji. sąsiedz­
two Krakowa, stanowiącego ze 
swymi wyższymi uczelniami do­
bre zaplecze naukowe dla huty 
zarówno jeżeli idzie o badania, 
jak i szkolenie kadr.

Mqdrze i z rozmachem
— Dziś można stwierdzić, że 

hutę zaprojektowano mądrze i z 
rozmachem — mówi asystent 
naczelnego dvrektora Huty im. 
Lenina, inż. Ryszard Kaczor. I 
chociaż w pierwszej wersji 
.przewidywano 1.5 min ton stali 
rocznej produkcji, to w miarę 
upływu lat, jak huta się roz­
budowywała. liczbę tę można 
było powiększyć 4-krotiye, do­
chodząc do 6,7 min ton stali. Po 
prostu było na to miejsce. I 
nie brak go jeszcze na dalszą 
rozbudowę.

Było to zasługą wyobraźni 
polskich i radzieckich specjali­
stów. a przede wszystkim głó­
wnego projektanta huty z mos- 
sk;ewskiego „Gipro.mezu”. inż. 
Chrisa Zybina. Podkreślał on, 
żeby nie skąpić terenu, gdyż za 
kilka lat może powstać potrze­
ba dwukrotnego łub trzykrot­
nego zwiększenia produkcji sta­
li.

Budowa Nowej Huty miała 
s!ę stać sztandarową inwestycją 
planu 6-letniego. Po to, by na­
dać lej odnowiednm rangę, na­
leżało społeczeństwo zaintere- 
sow?* b'"T"wa ’bliżvć do niego 
zagadnienia budownictwa prze­

Hucie
listycznej. Akcentowały też per­
spektywy awansu społecznego, 
urządzenia sobie życia, zdobycia 
zawodu i mieszkania.

Młodość i jej entuzjazm
Stawiano przede wszystkim 

na młodość i jej entuzjazm. I 
ta stawka okazała się nieza­
wodna. Pierwsza stawiła się 60 
brygada junaków SP z pod- 
wrocławskiego Gniewkowa. Gdy 
dwa pociągi, po 50 wagonów 
każdy, zapełnione po brzegi ju­
nakami, przybyły na miejsce, 
dookoła stało jeszcze niezżęte 
zboże. Toteż zanim przystąpio­
no do pracy na budowie, ko­
mendant kpt. Stanisław Bobiń­
ski kazał skosić hektar pszeni­
cy i postawić w podkowę 19 na­
miotów.

Chłopi mogilscy 1 robotnicy 
mówili junakom, że przy wy­
kopach można nieźle zarobić, 
ale nie należy się zbytnio spie­
szyć, żeby wszystkim pracy do 
zimy starczyło. Wierzyć jeszcze 
nie chcieli w to, że tu powsta­
nie wielkie miasto i huta. 
Wkrótce jednak zaczęły nad­
ciągać ochotnicze brygady ZMP. 
Była to odpowiedź na hasło 
rzucone przez partię: „Nową 
Hutę wybudujemy wysiłkiem 
całego narodu”. Dla niejednego 
ochotnika ZMP-owskiego Nowa 
Huta była Polską, która na no­
wo się buduje. Z betonu i sta­
li. Pracowali więc nie licząc go­
dzin, często także nocnych. Naj­
ważniejsze dla nich stały się 
potrzeby miasta i huty, które 
uwzięli się powołać do życia.

Piotr Ożański przyjechał na 
budowę jako ochotnik ZMP- 
owski spod Rzeszowa i wkrót­
ce okazał się jednym z najlep­
szych młodych murarzy Nowej 
Huty. Będąc przodownikiem 
rzucił myśl, żeby pobić rekord 
należący dotychczas do mura­
rzy warszawskich. I ZMP- 
owska brygada Ożańskiego wy­
murowała w ciągu 8 godzin 
34.728 cegieł, podczas gdy bry­
gada muranowska ułożyła 14 
tys. sztuk. Za dwa miesiące 
Ożański i jego ludzie niemalże 
rekord swój podwoili, wybudo- 
wując w ciągu 8 godzin 66.232 
cegły.

Szkoła obywatelska
Ochotnicze brygady ZMP by­

ły szkołą obywatelską. Młodzież 
z całej Polski poznawała się 
wzajemnie, zdobywała kulturę 
życia społecznego. Przywiozła 
ona do Nowej Huty ze swoich 
środowisk wszystko co dobre i 
złe. Część więc z nich uczyła 
się tu dobrych manier, rozsąd­
nego wydawania pieniędzy, a 
czasem nawet jedzenia nożem 
i widelcem. Edukację tę prze­
chodzili w przyspieszonym tem­
pie. Szkoleniem zresztą objęto 
całą młodzież. Zapoznawano ją 
z historią ruchu robotniczego. 
Ale niektórzy uczyli się po pro­
stu czytać i pisać. Wychowy­
wali się na takiej lekturze jak 
„Opowieść o prawdziwym czło­
wieku”, czy „Jak hartowała się 
stal”. Wytworzyło się też coś 
w rodzaju sztafety. Ci, którzy 
skończyli kurs, uczyli następ­
nych, młodszych.

Zanim jednak pola Mogiły i 
Pleszowa zamieniły się w teren 
kombinatu i wielkomiejskiej 
dzielnicy, trzeba było wykonać 
olbrzymią pracę. A była to pra­
ca pełna trudu i mozołu. Tacz­
ka zwana japonką, kielnia, ło­
pata, noszenie na własnym 
grzbiecie na kolejno wznoszą­
ce się piętra zaprawy, cegieł, 
narzędzi — taka była początko­
wo cała technologia.

— Chyc się tej japonki i ciś 
— wołał brygadzista do junaka. 
A mimo takich metod junacy 
potrafili np. wybudować blok 
na osiedlu Wandy zwany szyb­
kościowcem w ciągu 3 miesię­
cy, co było wówczas absolut­
nym rekordem.

W czasie jesiennych deszczów 
czy wiosennych roztopów grzę­
źli po kolana w błocie przypo­
minającym rzadką, żółtą maż. 
Nieraz też mieli zakrwawione 
ręce od rozładunku cegieł, gdy 
nie było rękawic.

Ale za to atmosfera pracy by­
ła na wskroś demokratyczna. 
Wszyscy chodzili w gumiakach, 
wszyscy stali w ogonku z bla­
szanymi talerzami po zupę. Z 
wyglądu dyrektor nie różnił się 
od robotnika.

Mało kto pytał ile godzin i 
za ile pieniędzy będą pracować. 
Nie było wówczas zwyczaju 
płacenia za godziny nadlicz- 

i bowe. Nawet konstrukcje sta­

wiano dość prymitywnymi środ­
kami. Nie było dźwigów, więc 
w użyciu znalazły się derricki 
— słupy drewniane okuwane i 
wiązane linami. A do tego u- 
żywało się ręcznych wciągarek. 
A np. rygle montowało się 
wręcz na konopiankę, czyli na 
linę konopną.

Na początku komunikacja 
prawie nie istniała. Jaki taki 
czepiał się furmanki, wskaki­
wał na wywrotkę, lub drałował

pieszo. Nie najlepiej było z za­
pleczem socjalnym. Na ogół 
brygada kleciła sobie szałas, że­
by było gdzie się przebrać zi­
mą. Ręce obmywało się w ka­
łuży i tak się szło do hotelu. 
A jeżeli hotelem była hala pro­
dukcyjna zakładów tytoniowych 
w Czyżynach, to na jednej sali, 
na piętrowych pryczach, spało 
60—80 osób. Tak mieszkało 
przez pewien czas aż 7 tys. lu­
dzi.

Byli tu od początku
I gdyby ich zapytać dzisiaj, 

jak mogli wytrzymać w takich 
warunkach, pada jednoznaczna 
odpowiedź. Narodu było dużo, 
kto nie był zahartowany, wy­
siadał. Ale tak, to nie odczu­
wało się tych trudności. Byli 
młodzi, mieli zapał, samozapar­
cie. Po raz pierwszy zetknęli 
się z konstrukcjami, urządze­
niami. Każdy się cieszył, jak 
miał klucz monterski, palnik do 
spawania, wiertarkę elektrycz­
ną. To była duża satysfakcja 
mieć narzędzia jak się przyszło 
prosto ze wsi, od pasienia 
krów. Tak wspominają tamte, 
pionierskie czasy pracownicy 
krakowskiego „Mostostalu”: Ju­
lian Bania, Stanisław Kania, 
Józef Kabaj, dr Józef Szulc. 
Byli tu od początku, kiedy za­
czynano wznosić kombinat, i 
nadal tu pozostaną. — Te same 
pieniądze — mówi Stanisław 

| Kania — zarpbione w innej 
! firmie, miałyby dla nas inną 
I wartość.

Stary Kraków najpierw trochę 
I nieufnie patrzył na Nową Hu­

tę — wspomina Mieczysław 
Patrzałek, dyrektor krakowskie­
go „Elektromontażu”, który ja­
ko młody inżynier znalazł się na 
budowie kombinatu. Ale szybko 
następowały zmiany. Zmieniał 
się krajobraz, gospodarka, sto­
sunki ludnościowe. Nowi, napły­
wowi ludzie zaczęli tworzyć in- i 
tegrującą się społeczność o o- j 
kreślonej mentalności, potrze- | 
bach kulturalnych i socjalnych, i

Ścierały się odmienne poglą­
dy, style pracy i życia. Młodzież 
była pełna temperamentu, żąd­
na wiedzy, pełna dobrych chę­
ci i entuzjazmu do pracy. Obak 
kadra fachowców — majstrów, 
techników, inżynierów — posia­
dająca wieloletnie doświadcze­
nie, własne przyzwyczajenia, 
czasem nieco konserwatywna. 
Zasługą aktywu partyjnego i 

1 młodzieżowego było skupienie

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIEaNSTWO I WOJNA
„Patrz synku, to jest wojna”

MIMO 3 lat życia, rozpoczę­
cie II wojny światowej 

pamiętam bardzo dobrze i 
wyraźnie. Jak dziś pamiętam 
ciepły wrześniowy wieczór. 
Moja mama trzymając mnie 
na rękach, stojąc z całą naszą 
rodziną obok domu, wskazu­
jąc mi ogromną łunę na nie­
bie powiedziała: „Patrz syn­
ku, to jest wojna — zapamię­
taj to sobie”. Łuna pochodzi­
ła od palącego się pobliskie­
go miasteczka Kolbuszowa, w 
którym nigdy nie było obiek­
tów wojskowych.

Następny fakt utkwił mi w 
pamięci i związany był z wojną 
niemiecko-rosyjską w 1941 ro­
ku. Również wieczorem i w no­
cy niebo i ziemia jęczały od 
ogłuszającego huku samolotów 
bombowych, lecących w kie­
runku wschodnim. Całe niebo 
migotało, nie od gwiazd, a od 
czerwonych i zielonych świate­
łek pozycyjnych. Brat i jego 
kolega usiłowali zliczyć samo­
loty, właśnie po tych świateł­
kach, ale było ich tak dużo, że 
stało się to niemożliwe.

Wioska, z której pochodzę, leży 
na szlaką, przy sporym kom­
pleksie ieśnym, stanowiącym 
resztki dawnej Puszczy Sando­
mierskiej i w okresie okupacji 
była terenem bardzo aktywne­
go działania partyzantki ?K i 

I BCh jak j grup podszywają- 

i porządkowanie różnorod­
nych dążeń, pragnień wielu ty­
sięcy budowniczych i hutni­
ków jednemu, podstawowemu 
celowi: dotrzymaniu i wyprze­
dzaniu harmonogramów budowy 
i uruchomienia obiektów kom­
binatu, a także budowy dziel­
nicy mieszkaniowej.

Największy wytwórca 
wyrobów hutniczych

W lipcu 1954 r. odbył się 
pierwszy spust surówki z wiel­
kiego pieca nr 1. Tego samego 
też roku nadano kombinatowi 
nazwę Huty im. Lenina. Po 13 
latach od chwili uruchomienia 
huta stała się inwestycją opła­
calną dla gospodarki narodo­
wej. W listopadzie 1967 r. za­
kończono spłatę wielomiliardo­
wego długu zaciągniętego na bu­
dowę, a do końca 1978 r. nad­
wyżka środków odprowadzo­
nych do' skarbu państwa osiąg­
nęła kwotę 31,1 mld zł. Obec­
nie huta jest producentem wy­
robów hutniczych wytwarza­
nych w kraju po najniższych 
kosztach własnych. Po roku 70 
sięgnięto po licencje zachodnie, 
nawiązując współpracę z prze­
mysłem amerykańskim, japoń­
skim i francuskim. Powstała 
ocynkownia i ocynownia blach 
oraz dwa nowe wydziały — 
walcownia blach karoseryjnych 
i walcownia blach transforma­
torowych. W kombinacie potra­
fiono zgrać technikę radziecką 
z techniką zachodnią. Urządze­
nia bowiem z Zachodu dosko­
nale współpracują z podstawo­
wym zasobem urządzeń dostar­
czonych przez Związek Radzie­
cki.

HiL jest kombinatem o zam­
kniętym cyklu produkcyjnym i 
czołowym producentem wyro­
bów hutniczych znajdujących 
zastosowanie we wszystkich 
podstawowych gałęziach prze­
mysłu. Jest wyłącznym dostaw­
cą blach karoseryjnych dla 
FSO i FSM, jest także jedy­
nym krajowym producentem 
wysokojakościowych blach zim­
nowalcowanych, ocynowanych, 
transformatorowych, prądnico- 
wych i profili zimnogiętych. 
Posiada również poważny udział 
w produkcji blach ocynowanych 
i rur zgrzewnych. Słowem, jest 
to huta, bez której byłoby nie­
możliwe normalne funkcjono­
wanie naszej gospodarki.

Rozwój kombinatu, który, 
{ obok Huty Katowice, pozo- 

staje nadal największym wy­
twórcą wyrobów hutniczych, 
nie został zakończony. HiL 
będzie dalej się rozbudowy­
wać. A jeżeli tak jest, to du­
ża w tym zasługa tych, kto-* 
rzy 30 lat temu podjęli trud 
niełatwej budowy. A trud ten 
nie tylko nie poszedł na mar­
ne, lecz opłacił się z nawiąz­
ką.

Ostatnie prace przed uruchomieniem (po remoncie) wielkiego pieca nr 3 w Hucie im. Lenina. 
Na zdjęciu Gerard Bale montuje urządzenia gardzieli pieca. rot. caf — sochor

cych się pod partyzantów, łu­
piących zarówno Niemców jak 
i okolicznych rolników. Oku­
pant prowadził bezwzględną 
politykę wyniszczenia ekono­
micznego i moralnego ludności. 
Kontyngenty, przymusowy re­
jestr inwentarza w celu jego 
późniejszej rekwizycji, praca w 
różnych formach. Pamiętam, że 
ojciec kilka razy w miesiącu 
na wezwanie sołtysa wyjeżdżał 
„na roboty” do Dęby (20 km), 
Mielca (30 km), lasu i do Cmo- 
lasu na pole bauera i nigdy 
nie wiedzieliśmy kiedy wróci.

W naszej wiosce było kilka 
rodzin żydowskich, ale jeden z 
Żydów Mosiek, był właścicie­
lem karczmy i posiadał dość 
liczną rodzinę. Została ona wy­
wieziona do obozu w Mielcu, 
skąd już nikt z nich nie wrócił.

Będąc przy okazji rwania 
zębów przez brata u dentysty 
w Kolbuszowej widziałem jak 
zgromadzeni na placu targo­
wym Żydzi pracowali, układa­
jąc na duże hałdy-pryzmy ka­
mienie. Z chwilą ułożenia pry­
zmy przenoszono ją i układano 
z powrotem na dawnym miej­
scu. Przy Żydach stał wartow­
nik i ni« pozwalał nikomu 
zbliżyć się do pracujących. Lu­
dzie byli nędznie ubrani i bar­
dzo wychudzeni.

Niemcy byli różni. Pamiętam 
następujący wypadek. Pewne­
go ranka zaskoczyli nas Niem­
cy aby skontrolować czy nie

JERZY STRZAŁKOWSKI

|Z AŻDY kto przyjeżdża do 
I' Zielonej Góry powinien 
obejrzeć amfiteatr, winnice, 
panoramę miasta i zabytko­
wy rynek z zielonym ratu­
szem pośrodku. Poleca się 
także osiedla mieszkaniowe, 
które wyrosły dookoła cen­
trum oraz wnętrze pałacu 
ślubów, gdzie związki mał­
żeńskie zawiera corocznie 
ponad tysiąc par.

Poszliśmy tam drogą na 
skróty, omijając poczekalnie. W 
sali wyłożonej boazerią i pu­
szystymi dywanami, przy 
dźwiękach Mendelssohna udzie­
lono nam informacji. Wskaźnik 
zawieranych małżeństw — 13
na 1000 mieszkańców. Średni 
wiek nowożeńców 24 lata. Sala 
może pomieścić 100 zaproszo­
nych osób. W drugiej części 
pałacu znajdują się pokoje, w 
których goście składają mło­
dym życzenia i wygłaszają to­
asty. Wychodziliśmy również 
na skróty, wprost na ukwieco­
ny rynek, wokół którego stoją 
wymuskane kamieniczki spra­
wiające wrażenie teatralnych 
dekoracji. Na ich tle cdbywa 
się większość zielonogórskich 
spacerów.

Wydaje się, że najmniej kło­
potów z powodu wyżu matry­
monialnego miał i ma w dal­
szym ciągu Urząd Stanu Cy­
wilnego, W końcu, z całym 
celebrowaniem obrządu, spra­
wę załatwia się tutaj dość szyb­
ko — w godzinę. Natomiast tros­
ki i kłopoty, zwłaszcza te któ­
re wynikają z braku miesz­
kań dla młodych małżeństw, 
należą do kompetencji innych 
urzędów, ale tam sprawy nie 
załatwia się ani tak szybko, ani 
w tak pogodnej atmosferze. Na 
własne mieszkanie trzeba cze­
kać niekiedy lat kilka.

Nov;ta i inne
W roku 70 na terenie środ­

kowego Nadodrza zabrakło 
30 tys. miejsc pracy, głównie 
dla kobiet. Ponieważ był to 
również czas, kiedy w tzw. 
wiek produkcyjny zaczęły 
wkraczać pierwsze, szczególnie 
na tych ziemiach liczne, rocz­
niki powojenne, sytuację o- 
kreślało się jako trudną. 
Wprawdzie w latach 60-tych 
zbudowano sporo obiektów 
przemysłowych, socjalnych i 
mieszkaniowych, ale skala po­
trzeb była o wiele większa. 
Młodzież rosła po prostu szyb­
ciej.

Novita jest z tej generacji 
najmłodszych i najbardziej no­
woczesnych zakładów przemy-

ukrywamy inwentarza nie uję­
tego oficjalnie w rejestrze. Na 
nasze podwórko wkroczył star­
szy Niemiec i skierował się w 
stronę chlewa, w którym znaj­
dował się „nadprogramowy” 
prosiak przeznaczony na wła­
sny użytek. Widząc to moja 
mama i przeczuwając konsek­
wencję tego czyli rekwizycję, a 
może coś gorszego, wręczyła 
Niemcowi kilka jajek i masło. 
Stary pokiwał głową, powie­
dział: „gut, gut — Hitler ka- 
put” i zabrał łapówkę.

Za chwileczkę nadszedł młod­
szy z trupią czaszką na czapce. 
Stwierdził, że w chlewie jest 
dodatkowy prosiak. Nam nie 
powiedział nic ale po opuszcze­
niu podwórka razem ze starym 
Niemcem potwornie zbił go 
kolbą karabinu, potłukł jajka 
i wyrzucił masło. Przypu­
szczam, że na tym się nie skoń­
czyło. Niemcy pracujący w 
Mielcu w wytwórni samocho­
dów, często wdawali się w roz­
mowę z moją mamą, zwłaszcza 
po Stalingradzie i w czasie tych 
rozmów skarżyli się na uciąż­
liwość SS, Gestapo, lecz zgod­
nie z niemiecką naturą mówili, 
że rozkaz, to rozkaz.

| naszej rodziny nie ominął 
• duch Oświęcimia, Brat ma­
my za przecięcie drutów tele­
fonicznych został wywieziony 
do Oświęcimia. Otrzymaliśmy 
1—2 kartki, że dobrze się 

słowych, które powstały w o- 
kresie ostatnich lat przyspie­
szeń. Zmieniły one sytuację na 
zielonogórskim rynku pracy w 
sposób tak radykalny, że dziś 
rozważania nad sprawami za­
trudnienia sprowadzają się 
właściwie do kwestii wyboru. 
Zgłaszający się do pracy mio­
dy człowiek otrzymuje kilka 
propozycji. Część w przemyśle 
i przedsiębiorstwach związa­
nych z budownictwem miesz­
kaniowym.

Novita produkuje wykładzi­
ny dywanowe. 10 milionów 
metrów kw„ którymi wymoś­
cić można 200 tys. mieszkań 
rocznie, czyli codziennie po­
wierzchnię jednego wielkiego 
osiedla.

Światła na tablicy rozdziel­
czej sygnalizują bieg wstęgi 
dywanowej. Z rotacyjnych ma­
szyn schodzą wykładziny gład­
kie, igłowe, jednobarwne i me­
lanżowe, drukowane i wycis­
kane, takie jakie spotyka się w 
każdym sklepie z meblami i 
artykułami dekoracyjnymi.
Natomiast w salonie wystawo­
wym zakładów eksponowany 
jest następny etap możliwości 
produkcyjnych: dywany grube, 
miękkie, puszyste, szorstkie, o 
fakturze ręcznie tkanej wełny. 
Wkrótce będą to nowości ryn­
kowe.

Budowlany rachunak
Nie bez dumy mówi się w 

Zielonej Górze o pierwszej 
czynnej i drugiej już zaplano­
wanej fabryce domów. Miesz­
kania będą większe, ładniejsze, 
lepiej wyposażone. Będzie bu­
dowało się więcej. Dwa, a po 
roku 1981 — trzy razy tyle co 
obecnie. Oto rachunek: 11 tys. 
izb z pierwszej, 6 tys. z dru­
giej fabryki, 2 tys. z poligono­
wej wytwórni wielkiej płyty.

Odnosi się wrażenie, że w 
tym rachunku, który pozwoli 
stosunkowo szybko załatwić 
pilne potrzeby mieszkaniowe 
tysięcy mieszkańców lubuskich 
miast i samej Zielonej Góry, 
przydałoby się miejsce na ref­
leksję dotyczącą architektonicz­
nego kształtu nowych osiedli. 
Zielona Góra nie jest miastem 
tuzinkowym. Posiada znakomi­
tą sylwetkę centralnej dzielni­
cy i -dobrze wkomponowane w 
w piękny krajobraz niektóre 
dzielnice mieszkaniowe. Ale 
ma także osiedla nijakie, takie 
o których można powiedzieć, że 
jak drzewa podrosną to zasłonią 
i wtedy będzie ładnie.

Na jednym ze wzgórz za 
kompleksem gmachów WSI do­
biega końca budowa kolonii 
małych dymków. W skali

czuje, ale następna kartka 
urzędowa doniosła, że wujek 
zmarł na tyfus. Oczywiście 
nikt w to nie uwierzył bo 
wujek, ułan Ułanów Jazło- 
wieckich był wspaniale zbu­
dowany i wysportowany i 
dotąd w ogóle nie chorował.

W 1943 roku rozpocząłem 
naukę w Szkole Powszechnej. 
Rozpoczęcie tej nauki pamię­
tam doskonale jak i wizytację 
niemieckiego inspektora. W 
czasie tej wizyty drżeli wszy­
scy — dzieci i nauczyciele, bo mi­
mo poleceń władz, żadne dziec­
ko nie umiało w ząb po nie­
miecku, chociaż było w szkole 
dwoje nauczycieli świetnie nie­
miecki znających.

Zbliżający się front pozwalał 
uwolnić się od koszmaru oku­
pacji. Pamiętam, spędzałem z 
pastwiska bydło. Rosło z oby­
dwóch stron drogi żyto (było 
tuż przed żniwami) i gdy zbli­
żałem się do drogi, która w po­
przek pól biegła do wsi ujrza­
łem galopujących Kozaków z 
czerwonymi gwiazdami na 
czapkach. Następnego dnia już 
byli we wsi Rosjanie.

-- ZIEŃ 8 maja również za- 
U stał mnie przy pasieniu 
bydła. Było to przed połud­
niem, gdy na sąsiedniej dro­
dze spotkali sąsiadkę ludzie 
wracający z Kolbuszowej. W 
pewnej chwili zaczęli do 
mnie krzyczeć, że wojna się 
skończyła. Na to konto 
wcześniej spędziłem bydło 
do domu aby powiadomić o 
tym wspaniałym fakcie. Pa­
miętam, że w dniu tym wie­
czorem długo z bratem i ko­
legami słuchaliśmy kumkania 
żab. Nigdy wcześniej i nigdy 
potem nie kumkały tak pięk­
nie.

J. P. Pińczów 

miasta, a tym bardziej w skali 
województwa, jest to drobiazg 
z niewielką w sumie powierz­
chnią mieszkaniową. Ale jest 
to drobiazg udany, o nieprze­
ciętnej urodzie i walorach zja­
wiska w zielonogórskiej archi­
tekturze. Tej malej kolonii nie 
można nie zauważyć i dlatego 
wydaje się, że ma ona szans' 
stać się, jeśli nie przykładem, 
to punktem odniesienia

Lubuscy stolarze
Nie wiadomo jaki będzie w 

tym roku urodzaj w winnicach. 
W ubiegłym zebrano grona ma­
łe i kwaśne. Winobranie odbyio 
się jednak normalnie, z hucz­
nym korowodem i baohanalia- 
mi na bazie bułgarskiego wi­
na.

Winnice stanowią w zasadzie 
parkową dekorację wraz z do- 
mkiem winiarza, a do tradycji 
winiarstwa wraca się najczęściej 
w turystycznych przewodnikach 
ponieważ w rzeczywistości na 
wielkich plantacjach lubuskich 
rosną czarne porzeczki, a ped 
Świebodzinem kilkaset hekta­
rów skomasowanych gruntów 
zaj’mują sady niskopićnnych wi­
śni i jabłoni.

Wraca się natomiast do tych 
tradycyjnych zawodów, które 
są niezbędne dla rozwoju prze­
twórstwa rolno-spożywczego, 
budownictwa, przerobu drewna.

W drewnie pracuje 12 tys. o- 
sób. Rejon środkowego Nadcd- 
rza posiada największą w kraju 
lesistość, dzięki czemu istnieje tu 
nie tylko surowcowa baza dla 
tartaków, ale także dla przemy­
słu meblarskiego. Wyrób mebli 
ma wieloletnie tradycje. Jest 
fachowa kadra, są zakłady, któ­
re zawsze towarzyszyły pracy 
stolarni, wytwórnie okuć, narzę­
dzi, materiałów dekoracyjnych.

Rozbudowa lubuskich fabryk 
mebli, wynikająca zarówno z 
możliwości jak i potrzeb regio­
nu i kraju wydaje się być za­
miarem, który posiada wszys­
tkie uzasadnienia ekonomiczne 
i społeczne, i prawie wszystkie 
ogniwa pozwalające szybko ro­
zwinąć produkcję. Ważne są zre­
sztą nie tylko zamiary, ale to 
przede wszystkim, że rozbudowa 
przemysłu meblarskiego rozpo­
częła się w tym samym czasie, 
kiedy w budownictwie mieszka­
niowym podejmuje się wysiłek 
od lat 35 największy, najbardziej 
konsekwentny i kompleksowy.

Wspólny mianownik
Byłem w tym mieście po raz 

pierwszy 30 lat temu, to znaczy 
tak dawno, że niemal każda pró­
ba porównań wymaga teraz po­
szukiwania wspólnych miano­
wników. „Zastał” był wówczas 
skromną wytwórnią prostych 
konstrukcji, a tam gdzie wzno­
szą się hale Polskiej Wełny sta­
ły jakieś opuszczone rudery.

Najlepiej wszakże zapamięta­
łem wygląd zielonogórskiej uli­
cy, na której, w tamtych pionie­
rskich jeszcze czasach, spotyka­
ło się ludzi ze wszystkich stron 
kraju, repatriantów i reemigra­
ntów, byłych żołnierzy w spło­
wiałych mundurach, robotników 
w kufajkach, chłopów w bara­
nicach. Zawieruszyły się gdzieś 
notatki, zapisane nazwiska i a- 
dresy, ale ludzi z pokolenia pio­
nierów bez trudu można odna­
leźć w „Zastalu”, „Lumelu” w 
przedsiębiorstwach budowlanych 
i we wszystkich tych starszych 
zakładach pracy, dzięki którym 
Zielona Góra już wówczas za­
czynała wyrastać ponad miarę 
powiatowego miasta. Oni mówią 
o sobie: my tu jesteśmy od sa­
mego początku. Niektórzy pa­
miętają datę, niektórzy nawet 
godzinę przyjazdu I jak wysia­
dali z towarowego wagonu, jak 
szli szukać j’akiegoś mieszkania, 
jakiegoś zajęcia.

Znów znaleźliśmy się na 
staromiejskim rynku, obok 
zielonego ratusza, aby jeszcze 
w tym miejscu wydobyć coś 
ze wspomnień, ale ponieważ 
na rynku zrobiło się gwarno, 
tłoczno i młodzieżowo, wróci­
liśmy do współczesności. Więc 
do tego, że Zielona Góra stara 
się dla swojej WSI o tytuł po­
litechniki, że otwarta została 
nowoczesna biblioteka, że bu­
dowana obwodnica odciąży u- 
lice od ruchu tranzytowego i 
że miasto będzie liczyło wkró­
tce 100 tys. mieszkańców.

W roku 1950 mieszkało w 
Zielonej Górze nie wiele po­
nad 30 tys. osób, to znaczy 
tyle ile teraz w tym mieście 
samych tylko dzieci. Liczne 
jest to drugie pokolenie rodo­
witych zielonogórzan.

Z PRASY KRAJOWEJ
Nie tylko Białowieża

Białostocczyzna oczekuje w 
tym roku około 1,5 młn urlopo­
wiczów. Nie przewiduje się 
gruntownej poprawy w bazie 
noclegowej i gastronomicznej. 
Te braki zamierza się nadrobić 
lepszym wyposażeniem, wyższą 
kulturą obsługi wczasowiczów, 
różnorodnością oferowanych 
form wypoczynku.

Przewidując najazd gości na 
Białowieżę, Andrzej Gawęcki 
Pisze na lamach GAZETY 
WSPÓŁCZESNEJ, że jest wiele 
innych atrakcyjnych miejsco­
wości — Mielnik. Wólka. Dro­
hiczyn nad Bugiem, gdzie w 
odróżnieniu od zatłoczonej 
Białowieży — są jeszcze wolne 
kwatery prywatne 1 możliwości 
wynajęcia domku; są wsie let­
niskowe — Suraż, Sidra i Su­
praśl, gdzie wypoczynek można 
załatwić nie ruszając się z 
Warszawy. Taką oto innowację 
wprowadziło ostatnio Woj. 
Przędsięb. Usług Turystycz­
nych w stolicy (Aleje Ujazdow­
skie). (m.r.)



Dziecko w latach II wojny światowej Stolica Nikaragui w ogniu walk Przed debatą w Bundestagu

Wezwanie warszawskiej sesji naukowej
oficjalnym dokumentem ONZ

NOWY JORK (PAP). Ko­
respondent PAP Zbigniew 
Boniecki pisze: W Nowym 
Jorku opublikowano, jako 
oficjalny dokument tegorocz­
nej jesiennej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych, pismo mini­
stra sprawiedliwości PRL7 
przewodniczącego Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Polsce, Jerzego 
Bafii i wiceprzewodniczącego 
Polskiego Komitetu Obchodów 
Międzynarodowego Roku Dzie- 
ka, min. Janusza Wieczorka 
do sekretarza generalnego 
ONZ, Kurta Waldheima.

Pismo to. wystosowane z u- 
poważnienia uczestników mię­
dzynarodowej sesji naukowej, 
jaka pod koniec kwietnia ob­
radowała w Warszawie na te­
mat „Dziecko w latach II woj­
ny światowej”, prezentuje pod­
stawowy dokument zgromadze­
nia uczonych i działaczy anty­
faszystowskiego ruchu oporu « 
19 krajów w postaci „Wezwa­
nia do narodów świata o kon­
tynuację wysiłków na rzecz za­
pewnienia dzieciom życia w po­
koju i uchronienia ich przed 
okrucieństwami wojny” oraz 
omawia jego zasadnicze treści.

Apel ten stwierdza m. in. 
„zamierzone na dzień 31 grud­
nia 1979 r. przedawnienie w 
RFN ścigania najcięższych 
zbrodni hitlerowskich jest 
sprzeczne z poczuciem prawnym 
i moralnym narodów. Dlatego 
nieprzedawnienie zbrodni wo­
jennych i zbrodni przeciwko 
ludzkości, zgodnie z konwencja 
ONZ z 1968 r„ powinno stać 
się powszechnie obowiązującą 
normą prawa międzynarodowe­
go. powinno stanowić czynnik 
zapobiegawczy przeciwko po­
gwałceniu elementarnych praw 
dziecka.

W trosce o teraźniejszość i 
przyszłość nie wolno zapomi­
nać o przeszłości. Ta myśl zna­
lazła wyraz w budowie w War­
szawie Pomnika — Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka, u- 
pamiętniającego czasy, w któ­
rych milionom dzieci w Europie 
i na świecie zabrano wszystko 
włącznie z życiem. Pomnik 
symbol międzynarodowej soli­
darności, idei szacunku dla pod­
stawowych wartości, jakimi są 
życie i zdrowie dziecka.

Uczestnicy międzynarodowej 
sesji naukowej, świadomi tra­
gedii. jaka była udziałem dzie­
ci w czasie II wojny świato­
wej. apelują do narodów, świa­
ta. aby ze wszech sił dążyły 
do zapewnienia dzieciom naj­
większego dobra, jakim jest ży­
cie w pokoju. Narody Zjedno­
czone. uchwalając Deklarację 
Praw Dzie.cka oraz Deklarację 
o Wychowaniu Społeczeństw w 
Duchu Pokoju, mąją na celu 
zapewnienie podstawowych wa­
runków ich rozwoju oraz och­
rony”.

Dokument ten spotkał sie z 
dużym zainteresowaniem rów-

nież wśród korespondentów a- 
kredytowanych przy ONZ i je­
go treść omawiana jest w wielu 
serwisach wysyłanych z ośrod­
ka prasowego Narodów Zjedno­
czonych. W czasie XXXIV se­
sji Zgromadzenia Ogólnego te­
mat ten włączony będzie do 
punktu porządku dziennego, 
który dotyczy Międzynarodowe­
go Roku Dziecka. (P)

Artykuł
Henryka Jabłońskiego 
w dzienniku „Prawda"

MOSKWA (PAP). Organ KC 
PZPR, dziennik „Prawda” za­
mieścił 21 bm. artykuł członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL Henryka Jabłońskie­
go, zatytułowany „Władza lu­
du”, poświęcony zagadnieniom 
kształtowania i doskonalenia 
politycznego systemu demokra­
cji socjalistycznej w Polsce.

Artykuł stwierdza m.in., że 
podstawowe założenia systemu 
politycznego w Polsce w pełni 
odpowiadają ogólnym prawid­
łowościom rozwoju socjalizmu, 
a jednocześnie uwzględniana jest 
polska specyfika, związana z 
historycznymi warunkami
kształtowania się władzy ludo­
wej w Polsce, a także zdoby­
tym doświadczeniem budowni­
ctwa socjalistycznego. (P)

Walki religijne 
w indyjskim stanie 
Uttar Pradesz

wDELHI (PAP). Od niedzieli 
indyjskim stanie Uttar Pradesz 
na północy kraju trwają star­
cia między wyznawcami hin­
duizmu i islamu. W środę w 
mieście Aligarh w wyniku starć 
poniosły śmierć 4 osoby.

Do walk środowych doszło po 
zniesieniu na krótko godziny 
policyjnej wprowadzonej przez 
władze. Policja aresztowała 9 
osób. Ogółem w ciągu tego 
tygodnia zginęło w Uttar Pra­
desz sześć osób. (P)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
ne na Wzgórzu Tiscapa, gdzie 
znajduje się m.in. bunkier 
Anastasio Somozy. Wiadomość 
tę potwierdziło „Radio Sandi- 
no” odebrane w Kolumbii. Ko­
mentator „Radia Sandino” o- 
świadczył, że bunkier dyktato­
ra lada moment padnie.

Napływają także informacje 
o starciach zbrojnych w wielu 
innych rejonach kraju. Na po­
łudniu toczą się walki o mia­
sto Rivas, przewidziane na sie­
dzibę Tymczasowego Rządu Od­
nowy Narodowej. Zacięte boje 
toczą się także w Matagalpi i 
Esteli. W Leon patrioci zdobyli 
ostatni, położony w centrum 
miasta posterunek Gwardii Na­
rodowej.

W Leon i w innych wyzwo­
lonych miastach utworzono or­
gany władzy ludowej oraz po­
wołano komitety obrony obywa­
telskiej, które zajmują się 
rozdziałem żywności i wspoma­
gają walczące oddziały pow­
stańcze.

Jak oświadczył członek Tym­
czasowego Rządu Odnowy Na­
rodowej, Sergio Ramirez Mer- 
cado, od września ub. roku po 
dzień dzisiejszy zginęło w Ni­
karagui przeszło 40 tys. ludzi, 
w tym wiele kobiet, dzieci i 
starców. W samej tylko stolicy 
oprawcy Somozy mordują co­
dziennie ok. 300 osób.

Według wiadomości z kół 
zbliżonych do kierownictwa 
Frontu Wyzwolenia Narodowe­
go, dyktator Somoza posługuje 
się w walce przeciwko pow­
stańcom najemnikami z Gwate­
mali. Salwadoru i z Korei Po­
łudniowej. Gwardia Narodowa 
otrzymuje 
Izraela i 
krajów.

Tymczasowy Rząd Odnowy 
Narodowej opublikował 21 bm. 
oświadczenie, w którym stwier­
dza. że naród nikaraguański 
odrzuca wszelką obcą ingeren­
cję, niezależnie od tego pod ja­
kim pretekstem byłaby ona do­
konana. Oświadczenie stwier­
dza, że tylko całkowita izola­
cja reżimu Somozy może’ poło­
żyć kres rozlewowi krwi w kra­
ju.

Oświadczenie tymczasowego 
rządu pozostaje w związku z 
rozpoczynającą się 21 bm. w 
Waszyngtonie nadzwyczajną se­
sją Organizacji Państw Ame­
rykańskich (OPA). która po­
święcona jest sytuacji w Nika­
ragui. Państwa członkowskie 
będą na niej reprezentowane 
przez swoich ministrów spraw 
zagranicznych.

Sekretarz generalny ONZ 
Kurt Waldheim wyraził 21 bm. 
ubolewanie z powodu licznych 
ofiar, jakie ponosi obecnie Ni­
karagua i cierpień doświadcza­
nych przez naród tego kraju. 
Sekretarz generalny stwierdził, 
że śledzi z wielką uwagą wia­
domości nadchodzące z Nikara­
gui i wyraża nadzieję, że wy­
siłki podjęte przez Organizację 
Państw Amerykańskich dopro­
wadzą do pokojowego rozwią­
zania tragedii nikaraguańskiej.

Większość państw członkow­
skich OPA domaga się usunię­
cia Somozy. który wraz ze swą 
rodziną sprawuje despotyczne 
rządy od 1936 roku. Panama, 
Kostaryka i Meksyk zerwały 
już z reżimem dyktatora stosun­
ki dyplomatyczne. a wiele 
państw Ameryki Łacińskiej wy­
raża pełne poparcie dla sił re­
wolucyjnych w Nikaragui; m.in. 
Boliwia. Wenezuela i Kolum­
bia. W ostatnich tygodniach od­
stąpili Somozę tacy jego do­
tychczasowi sojusznicy jak Sal­
wador i Honduras.

Jedynym rządem, który jo tej 
pory nie odciął się oficjalnie 
od znienawidzonego w Ameryce 
Łacińskiej dyktatora jest rząd 
Stanów Zjednoczonych. Wa­
szyngton do tej pory zwlekał 
z odmową poparcia dła Somozy, 
w USA uważa się bowiem, że 
upadek dyktatora może ozna­
czać dojście do władzy sił le-

wicy, a co za. tym idzie — roz­
poczęcie procesu demokratyza­
cji, którego Stany Zjednoczone 
raczej się obawiają. Oczekuje 
się jednak, że" podczas sesji 
OPA, Waszyngton ostrożnie wy­
cofa poparcie dla reżimu So­
mozy.

W wywiadzie dla telewizji 
amerykańskiej, CBS, wędrowny 
ambasador Tymczasowego Rzą­
du Odnowy Narodowej, ksiądz 
Miguel Escoto, który na sesji 
OPA będzie reprezentować pa­
triotów nikaraguańskich, o- 
świadczyl. że zbiorowe zerwa­
nie stosunków dyplomatycznych 
z reżimem Somozy byłoby ze 
strony Organizacji Państw Ame­
rykańskich najbardziej wartoś­
ciowym wkładem w uregulo­
wanie problemu Nikaragui. 
„Całkowita izolacja Somozy — 
powiedział ks. Escoto — udo­
wodniłaby Gwardii Narodowej, 
że dni reżimu są policzone, a z 
chwilą gdy straci on poparcie 
swojej armii, upadek jego bę­
dzie już tylko kwestią krótkie­
go czasu".

W wielu miastach świata od­
bywają się manifestacje soli­
darności z patriotami nikara- 
guańskimi. Włoskie związki za­
wodowe zwrócly się do rządu 
z apelem o uznanie Tymczaso­
wego Rządu Odnowy Narodo­
wej. Pod tym samym hasłem 
odbyła się 21 bm. manifestacja 
postępowych organizacji w 
Brukseli. (P)

Czechosłowacja przeciwna przedawnieniu 
zbrodni hitlerowskich

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 21 czerwca Tymczasem mimo wielu udo­
kumentowanych materiałów, 
które przekazaliśmy do RFN w 
sprawie konkretnych zbrodnia­
rzy, nie doszło nawet do wszczę­
cia śledztwa przeciwko nim. 
Jesteśmy gotowi na żądanie 
organów wymiaru sprawiedli­
wości RFN przesłane już dowo­
dy uzupełnić i stworzyć w ten 
sposób warunki, aby wszystkie 
zbrodnie były wszechstronnie 
zbadane i zbrodniarze ukarani...

dostawy broni z 
niektórych innych

Polska sztuka w kopenhaskim ratuszu
Od stałego korespondenta 

BOHDANA KOŁODZIEJSKIEGO

tają w 
prawem międzynarodowym, 
szczególnie z umowa ONZ

* Współpraca Indii i Jugosławii
* Ruch państw niezaangażowanych
Rozmowy premiera Desaia w Belgradzie

Od stałego korespondenta 
JERZEGO WOYDYŁŁY

Trzęsienie ziemi 
w Czarnogórze 

BELGRAD (PAP). W nocy ze 
środy na czwartek adriatycką 
część Czarnogóry (południowo- 
zachodnią część Jugosławii) na­
wiedziło kolejne trzęsienie zie- 

, mi. Miało ono natężenie ok. 6 
st. w 12-stopniowej skali Mer- 
callego. a więc było umiarko­
wane.»Sejsmolodzy stwierdzają,
nie miało ono siły niszczyciel­
skiej. Agencję prasowe przy­
pominają, że 15 kwietnia br. 
wstrząsy tektoniczne w tej 
części reDubliki spowodowały 
znaczne straty. (P)

że

„DC-10" wracają 
na pasy startowe

GENEWA (PAP). W wyniku 
porozumienia, zawartego przez 
przedstawicieli zarządów za­
chodnioeuropejskich linii lotni­
czych w sprawie wydania zgo­
dy na loty samolotów pasażer­
skich typu „DC-10” maszyny te 
wracają zwolna z hangarów na 
pasy startowe.

Szwajcarskie Linie Lotnicze 
„Swissair” ogłosiły, że od 
czwartku cała ich flota „DC- 
10” zostanie przywrócona do 
obsługi nasażerów.

Jak wiadomo, w wyniku cof­
nięcia licencji lotniczej samo­
lotom „DC-10” produkcji amery­
kańskiego koncernu ..McDonnell 
Douglas” 
fie tego 
Chicago) 
wycofane 
praktycznie 
dających je przewoźników. Jed­
nakże zachodnioeuropejscy eks­
perci doszli w wyniku trwaia- 

’-.’h tydzień dyskusji do wnio­
sku. że nie wszystkie samolo­
ty „DC-10” są obarczone wadą 
produkcyjną i no dokładnym 
-orawdzeniu jakości technicznej 
każdego z nich mogą wracać na 
trasy.

W Stanach Zjednoczonych u- 
znnno. że decyzja ta, jaskrawo 
sprzeczna z postanowieniami 
zarządu amerykańskiego lotni­
ctwa cywilnego, jest ..nieodpo­
wiedzialną i bez. precedensu 
akcja w historii lotnictwa”. 
Drżenie zachodnioeuropejskich 
towarzystw lotniczych do nrzv- 
wrócenin maszynom „DC-10” 
nrawa do lotów wynika głów­
nie z wielkich strat, jakie linie 
te nonosily z nowodu niemożli- 
wcć-i przewożenia zaplanowa­
nej liczby pasażerów, zwłasz­
cza w rozpoczynającym sie 
becnie okresie szczytu 
przewozów Pasażerskich. ..Swis­
sair” twierdza na przykład, że 
z tezo tvtvłu traciły ok. 600 
tys. dolarów dziennie... (P)

(po majowej k-tastro- 
typu maszyny pod 
samoloty te zostały 
z eksploatacji przez 

wszystkich posia-

Kopenhaga, 21 czerwca •
(P) Przypominając zawsze 

żywe i bliskie kontakty kul­
turalne między Polską a Da­
nią oraz wspólny los i wspól­
ną walkę obydwu narodów z 
okupantem w czasie II woj­
ny światowej — nadbur- 
mistrz Kopenhagi Egon Wei- 
dekamp i ambasador PRL 
Bohdan Trąmpczyński otwo­
rzyli 21 bm. wystawę pol­
skiej sztuki w salach kopen­
haskiego ratusza.

Jest to największa tego ro­
dzaju ekspozycja w ciągu os­
tatnich kilkunastu lat. 350-róż­
nego formatu i charakteru 
dzieł, od wielkich płócien do 
medalionów autorstwa 62 pol­
skich artystów prezentuje w 
dwóch dużych działach prace 
laureatów nagród państwowych 
i nagród ministra kultury — 
ilustrujące w symbolicznym 
skrócie dorobek 35-lecia PRL w 
dziedzinie sztuki oraz — mo­
tyw dziecka we współczesnym 
malarstwie polskim.

Na wystawie, obok nazwisk 
tej miary co Aleksander Kob- 
zdej, Alfred Lenica, Zbigniew 
Makowski, Jerzy Nowosielski 
Andrzej Gietsch i powszechnie 
znanych tytułów dzieł znalazły 
się skromne, prywatne szkice 

Dramatyczną nicią przewija 
się przez wystawowe sale ra­
tusza wojenny los — cierpienia 
i bohaterstwo polskich dzieci — 
o którym nasz duński przyja­
ciel, prof. dr Erik Husfeldt 
powiedział w wywiadzie pra­
sowym, że „wszedł trwale do 
najtragiczniejszych i najwięk­
szych wydarzeń .w historii 
człowieczeństwa”. Jedna z eks­
pozycji przywołuje pamięć Ja­
nusza Korczaka, m.in. w wyda­
nym właśnie przez znaną duń­
ską oficynę Gyldendal 
rze pism w opracowaniu 
tyny Heltberg.

Skromnym, ale jakże 
miennym uzupełnieniem 
pozycji przez gospodarzy 
wystawiony tutaj dokument u- 
znania Rzeczypospolitej Pol­
skiej przez rząd Królestwa Da­
nii w dniu 31 maja 1919 r.

W inauguracji wystawy — 
wzorowo zorganizowanej przez

CBWA i uświetnionej pięknym 
koncertem chopinowskim Lidii 
Grychtołówny — wzięli udział 
wybitni przedstawiciele duń­
skiej sztuki i kultury oraz ży­
cia politycznego i społecznego, 
członkowie towarzystwa Dania 
— Polska i duńska Polonia.

Poglębia się chaos 
w Ugandzie 
lule: Nie ustąpiłem 
ze stanowiska

LONDYN (PAP). Po obaleniu 
rządów Idi Amina w Ugandzie 
toczy się walka o władzę. Ustą­
pienie Lulego wywołało demon­
stracje protestacyjne w Kam- 
pali, w którym wzięło udział co 
najmniej 20 tys. osób. 21 bm. 
rano tysiące osób niosły zielo­
ne gałęzie, wymachując nimi i 
śpiewając „Lule yekka”, co w 
języku suahili oznacza „tylko 
Lule”.

O powadze sytuacji świadczy 
fakt, że decyzją rządu wstrzy­
mano co najmniej na trzy dni 
przeloty samolotów linii zagra­
nicznych. Tymczasem 21 bm. ra­
no Lule poinformował telefonicz­
nie dziennikarzy w Kampali, że 
nie ustąpił z zajmowanego stano­
wiska i wyjaśnił, iż jego przemó­
wienie radiowe z 20 bm.. kiedy 
mówił o tej decyzji, nie zawie­
rało słowa „rezygnacja”. Wyraził 
on pogląd, że do usunięcia go 
ze stanowiska niezbędne jest re­
ferendum ogólnonarodowe, a nie 
tylko decyzja rady konsulta­
tywnej. Pełni ona funkcję tym­
czasowego parlamentu. (P)

21 czerwca 
dzisiaj wi- , 

premiera 
Morarji Desaia w Jugosławii 
— oceniana jest tutaj jako 
wydarzenie o szczególnym 
znaczeniu. Nie tylko ze wzglę­
du na stosunki między Jugo­
sławią i Indiami, ale również 
z uwagi na omawiane proble­
my międzynarodowe.

W Belgradzie podkreśla się 
że wizyta odbyła się na dwa 
miesiące przed spotkaniem sze­
fów rządów i państw r ' -1- 
gazowanych w Hawanie. y 
trwaia coraz aktywniejsze kon­
sultacje miedzy państwami, na­
leżącymi do tego ruchu. Trzeba 
przy tym pamiętać, że Indie 
i Jugosławia to kraje, które , u- 
tworzyły wraz z innymi ruch 
niezaangażowania i aktywnie .w 
nim uczestniczą. Dlatego też 
wizyta Morarji Desaia w Bel­
gradzie i na wyspie Brioni wy­
wołała tak duże zainteresowa­
nie tutejszych obserwatorów po­
litycznych.

Głównym akcentem rozmów 
z premierem Veselinem Dżura- 
noviczem były stosunki dwu­
stronne. Stwierdzono zgodnie 
że współpraca gospodarcza i wy­
miana handlowa ciągle jeszcze 
nie nadążają za dynamicznymi 
kontaktami politycznymi. Moż­
liwości współdziałania w wielu 
dziedzinach ekonomiki jest wie­
le, istnieją także dobre warun­
ki dla 'powiększenia wymiany 
handlowej.

Ze zrozumiałym zaintereso­
waniem oczekiwano spotkania 
na wyspie Brioni. Początkowo 
rozmowy Tito — Desai prowa­
dzone były w cztery oczy, po­
tem z udziałem członków obu 
delegacji. Poruszono wiele pro­
blemów dotyczących polityki 
zagranicznej obu krajów 
wszechstronnej ocenie poddano 
sytuację w świecie, zwracając 
szczególna uwagę na sytuacje 
kryzysowe i zapalne, grożące 
wybuchami nowych konfliktów. 
Najwięcej jednak uwagi po­
święcili obaj mężowie stanu 
problemom i sytuacji w ruchu 
niezaangażowania.

Spotkanie w Hawanie powin­
no przynieść umocnienie jed­
ności i solidarności ruchu, przy­
czynić się do umocnienia zasad; 
które stały się fundamentem 
niezaangażowania, a zwłaszcza 
zasady pełnej niezależności, 
nieuczestniczenia w 
blokach — mówiono 
konferencji prasowej, 
zowanej w Puli.
Rozmowa
Desai — Schmidt

BONN (PAP). W drodze 
wrotnej do kraju premier 
dii Morarji Desai zatrzymał się

Belgrad.
(P) Zakończona 
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Konflikt
ag-ersko-marokański
-w Radue Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). Maro­
kański minister spraw zagranicz­
nych Mohammed Bucetta wy­
stępując 21 bm. w Radzie Bez­
pieczeństwa. która zebrała się 
na wniosek Maroka, oświadczył, 
że powtarzające się akty zbroj­
ne Algierii wobec Maroka spo­
wodowały zaostrzenie stosunków 
między obu państwami.

Przed dwoma dniami Algie­
ria odrzuciła w liście skierowa­
nym do sekretarza generalnego 
ONZ Kurta Walheima oskarże­
nia rządu marokańskiego, jako 
„całkowicie bezpodstawne”. (P)

• Minister przemysłu chemicz­
nego PRI. Henryk Konopacki, 
który przewodniczy polskiej dele­
gacji na międzynarodowe targi 
chemiczne „Incheba" w Bratysła­
wie. zwiedził wiele zakładów tej 
branży na Słowacji. -Zapoznał się 
m.in. z produkcją czołowego sło­
wackiego kombinatu chemicznego 
Cheinosyit, zakładów Tatrasyit o- 
raz pracą placówek naukowo-ba­
dawczych.
• W dniach 14—20 czerwca br 

w Pradze przebywał wiceminister 
spraw zagranicznych M. Dmocho­
wski, który odbył rozmowy z wi­
ceministrem spraw zagranicznych 
CSRS, D. Spaczilem. Rozmowy, 
które przebiegały w przyjaciel­
skiej i serdecznej atmosferze, do­
tyczyły dalszego rozwoju przyja­
cielskich stosunków między PRI. 
a CSRS oraz niektórych proble­
mów- międzynarodowych.

Wicemin. M. Dmochowski został 
przyjęty przez ministra spraw za­
granicznych CSRS, B. Chnioupka.
• Przywódca Francuskie] Partii 

Socjalistycznej zrezygnował z 
miejsco w parlamencie zachodnio­
europejskim. jakie otrzymał w 
wyborach przeprowadzonych 10 
hm. Posunięciem tym wyraził 
protest przeciwko decyzji, ' jaką 
podjęła tego samego dnia rządo­
wa komisja wyborcza odbierając 
Jedno miejsce w tym parlamencie 
ugrupowaniu socjalistycznemu ł

w czwartek na krótko we 
Frankfurcie n Menem, gdzie 
spotkał się z kanclerzem RFN 
Helmutem Schmidtem.

Jak oświadczył po zakończe­
niu rozmowy rzecznik zachod- 
nioniemieckiego MSZ. szefowie 
rządów Indii i RFN ocenili za­
warty między Związkiem Ra­
dzieckim i Stanami Zjednoczo­
nymi układ SALT II jako 
..ważny krok na drodze do dal­
szego ograniczenia zbrojeń".

Rzecznik poinformował, że 
M. Desai i H. Schmidt omó­
wili także zagadnienia związa­
ne z sytuacją w Azji Połud­
niowo-Wschodniej. problemy do­
tyczące rozbrojenia i kontroli 
zbrojeń oraz inne sprawy. (P)

Amerykańska próba 
jądrowa w Nevadzie

WASZYNGTON (PAP). W 
środę Stany Zjednoczone prze­
prowadziły na poligonie wojs­
kowym w Nevadzie szóstą 
tym roku podziemna próbę 
drową. Dokonano wybuchu 
dunku o sile co najmniej 
kiloton. (P)

w 
ją* 
ła-
20

(P) Społeczeństwo naszego 
kraju jest zdania, że faszys­
towskie zbrodnie wojenne za­
równo z prawnego jak i mo­
ralnego punktu widzenia nie 
mogą zostać zapomniane i 
przemilczane — stwierdził w 
wywiadzie dla CTK wice­
przewodniczący Zgromadze­
nia Federalnego CSRS i prze­
wodniczący rządowej komisji 
do ścigania zbrodni hitlerow­
skich, Bohuslav Kuczera.

Stwierdził on, iż Bundestag 
stoi przed niezwykle ważną de­
cyzją dotycząca przedawnienia 
czy nieprzedawnienia zbrodni 
hitlerowskich.

Istnieją w RFN tendencje, aby 
zakończyć ściganie zbrodni hi­
tlerowskich z dniem 31 grud­
nia 1979 r. Te żądania pozos- 

jawnej sprzeczności z 
a 
o

nieprzedawnianiu zbrodni wo­
jennych 
ludzkości

My w 
wiedział 
uważamy 
prawa międzynarodowego i 
wspólnie ze wszystkimi krajami 
miłującymi pokój dążymy do 
tego, aby w pełni realizowany 
był jej głęboko humanitarny 
cel. Sadzę, że najwłaściwszym 
rozwiązaniem tego problemu 
byłoby przyjęcie przez Repu­
blikę Federalna Niemiec tej 
właśnie umowy i wprowadzenie 
jej zasad do wewnętrznego pra­
wa RFN.

Odpowiadając na pytanie 
tyczące argumentów, jakimi 
.sługują się niektóre kręgi 
RFN — że dziś już nie ma 
statecznych dowodów, na pod­
stawie których można by 
wszczynać procesy i skazywać 
zbrodniczy hitlerowskich — B. 
Kuczera stwierdził:

— Myślę, że stwierdzenia ta­
kie są sprzeczne z rzeczywis­
tością. Tego rodzaju wypowie­
dzi pojawiają się w ostatnim 
czasie w RFN bardzo często 
nawet, w trakcie trwających os­
tatnio procesów, podczas któ­
rych wielu zbrodniarzy unik­
nęło zasłużonej kary. Doświad­
czenia czechosłowackiej rządo­
wej komisji do spraw ścigania 
zbrodni hitlerowskich mówią 
że istnieje dość przekonywa­
jących dowodów. Gdyby zos­
tały one z całą rozwaga i se­
rio potraktowane przez zachód- 
nioniemieckie organa wymiaru 
sprawiedliwości, wielu zbrod­
niarzy wojennych, których u- 
karania domagaliśmy się. po­
stawionych zostałoby przed sa­
dem.

i zbrodni przeciwko 
z 26 listopada 1968 r. 
Czechosłowacji — po- 
Bohuslac Kuczera — 
tę umowę za część 

międzynarodowego

do- 
po- 

w 
-do-

Sąd brazylijski 
odrzucił wnioski 4 państw 
o ekstradycję kata Sobiboru

BUENOS AIRES (PAP). Jak 
donoszą z Rio de Janeiro, Fer 
deralny Sąd Najwyższy Brazylii 
wydal 20 bm. zaskakujące świa­
tową opinię publiczną orzecze­
nie o odrzuceniu wniosków 4 
państw, w tym Polski, w spra­
wie ekstradycji aresztowanego 
przeszło rok temu w tym kraju 
hitlerowskiego zbrodniarza wo­
jennego, kata Sobiboru, Gusta- 
va Wagnera.

We wnioskach o ekstradycję 
podkreślano odpowiedzialność 
Wagnera za zamordowanie w 
komorach gazowych tego obozu 
zagłady ok. 250 tys. osób. Jako 
wyższy funkcjonariusz SS peł­
nił on tam funkcje zastępcy ko­
mendanta i osobiście nadzoro­
wał akcją eksterminacyjną.

Jak podają agencje prasowe, 
11-osobowy sąd większością 8:2 
głosów, opierając się na różnych 
przesłankach prawnych odrzucił 
wnioski Polski, RFN, Austrii i 
Izraela. Z pierwszych komen­
tarzy wynika, że sąd brazylij­
ski nie czuł się związany z 
postanowieniami państw człon­
kowskich koalicji antyhitlerow­
skiej w sprawie karania zbrod­
niarzy wojennych i preceden­
sowymi wyrokami trybunału 
norymberskiego.

Decyzja sądu brazylijskiego 
oznacza, że zbrodniarz mający 
na sumieniu śmierć 250 tys. 
więźniów zostanie wypuszczony 
na wolność i nie będzie dal­
szych prawnych możliwości ści­
gania go w Brazylii, gdzie prze­
bywa od blisko 30 lat. (P)

„Złote Pragi” dla tv ZSRR 
i zachodnioniemieckiej

Czy będzie „Woodstock II” ?

KM z jtóown" festiwalem
Od stałego korespondenta 

MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO
Nowy Jork, w czerwcu

(P) 10 lat temu odbył się w 
stanie Nowy Jork słynny festi­
wal „Rock musie” zwany „Wo- 
odstock”, który zgromadził 300 
tys. rozentuzjazmowanych wi­
dzów. Pisano o nim wówczas 
książki, kręcono film, śpiewa­
no piosenki. Podobnych eksplo-

przekazując je Unii na rzecz 
Demokracji Francuskiej (UDF) 
prezydenta. Francji, Valery’ego Gi­
scarda d’Estaing. Kierownictwo 
FPK ogłosiło w ,.1’Humanite” oś­
wiadczenie, w którym zaprotesto­
wało przeciwko takiemu potrak­
towaniu Francuskiej Partii So­
cjalistycznej.

< W Muzeum I.enina w Pradze, 
otwarto wystawę przedstawiającą 
tradycje polskiego ruchu robot­
niczego w plastyce. Wystawę przy­
gotowały Muzeum Ruchu Robot­
niczego w Poznaniu i Polski Ośt 
rodek Informacji i Kultury w 
Pradze. Ekspozycja obejmuje ob- 
brazy, grafikę, szkice, plakaty i 
medale o tematyce rewolucyjnej 
wykonane przez wielu znanych 
artystów polskich.

W’ uroczystym otwarciu wysta­
wy. zorganizowanej z okazji 35- 
lecia PRL, wziął udział sekretarz 
KC KPCz, Jan Fojtik oraz inni 
przedstawiciele życia polityczne­
go, społecznego i kulturalnego 
Czechosłowacji.

Minister obrony RFN, Hans 
Apel, zarządził chwilowo całkowi­
ty zakaz odbywaniat lotów na 
niskim pułapie samolotów bojo­
wych lotnictwa wojskowego RFN 
typu „Phantom”. w ten sposób 
zareagował on na dwie poważne 
katastrofy w ciągu fi tygodni, w 
wyniku których poniosło śmierć 
3 osób. (PAP)

Problemy paliwowe

ko- 
jeśli 
nie

Sesja Rady 
Zachodnioeuropejskiej

PARYŻ (PAP). W Strasburgu 
rozpoczęło się w czwartek po­
siedzenie Rady Zachodnioeuro­
pejskiej, czyli szefów państw 
i rządów Wspólnego Rynku. Na 
spotkaniu tym dominuje zde­
cydowanie problematyka ener­
getyczna. Przywódcy „dziewiąt­
ki” zamierzają ustalić wspólną 
zachodnioeuropejską strategię 
przezwyciężenia kryzysu ener­
getycznego. którą przedstawili­
by na rozpoczynającym się 
wkrótce w Tokio „szczycie” 
siedmiu najbardziej rozwinię­
tych krajów zachodnich.

Przedłożony sesji raport 
misji EWG ostrzega, że 
kraje Wspólnego Rynku
podejmą zdecydowanej walki z 
kryzysem energetycznym, grozi 
im załamanie gospodarcze i 
dalszy wzrost bezrobocia. Ko­
misja postuluje podjęcie inwe­
stycji służących rozwojowi za­
stępczych źródeł energii i stwo­
rzeniu nowych stanowisk pracy.

Inny dokument komisji przy­
gotowany na sesję stwierdza, 
że 30-procent.owa podwyżka 
cen ropy, jaka nastąpiła na 
rynku światowym od początku 
br., spowoduje wzrost wydat­
ków EWG za import ropy o 6 
mld dolarów (do 54 mld 
rów). Eksperci z komisji 
uważają, że „dziewiątka” 
ma innego wyjścia jak 
zwiększenie roli węgla i 
trowni jądrowych w produkcji 
energii.

Chociaż rozpoczęty w czwar­
tek ..szczyt” EWG jest zdomi­
nowany przez problemy ener­
getyczne, porządek obrad prze­
widuje również rozpatrzenie 
sytuacji gospodarczej i społecz­
nej w krajach Wspólnego Ryn­
ku a także stosunków z Japo­
nią. (P)

dola- 
EWG 

nie 
tylko 
elek-

zji rocka było przedtem i po­
tem dużo, ale ten był kulmina­
cją fali — socjologicznym ewe­
nementem lat sześćdziesiątych.

Czy można się dziwić, że są 
ludzie, którzy wzdychają do 
tamtych czasów, pragną pow­
tórki mimo, że dziś czasy od­
mienne? John Morris — junior, 
muzyczny impresario, który 
był szefem estrady tamtego fe­
stiwalu sprzed 10 lat chce wła­
śnie zorganizować „Woodstock 
II”, w połowie sierpnia tego 
roku. Trwałby on trzy dni. Bi­
lety wscęnu łącznie ok. 40 do­
larów. Widzów jak wtedy — 
300 tys.

Pan Morris ma jednak kłopo­
ty ze znalezieniem miejsca na 
festiwal. Jego komitet organi­
zacyjny starannie dobrał już 
kilka lokalizacji na terenie sta­
nu Nowy Jork, ale gdziekolwiek 
wybierze się aby władzom lo­
kalnym zaoferować warunki — 
spotyka go delikatnie mówiąc... 
niechęć.

W mieście Meredith rozwie­
szono już okolicznościowe tran­
sparenty i mieszkańcy w refe­
rendum glosami w stosunku 
8:1 powiedzieli krótko „nie!”. 
Nie chcemy u siebie „Woodsto- 
cka II” chociaż nie można po­
wiedzieć abyśmy byli przeciw­
nikami muzyki jako takiej. Bo­
wiem nie chcemy brudu, burd, 
narkotyków, ekshibicjonizmu, 
którym hołduje wielka część 
młodych uczestników takich im­
prez. Padło to twarde „nie” 
mimo, że mister Morris obie­
cał miastu ponad milion dola­
rów ze swego utargu.

Innym razem przy innej lo­
kalizacji, zanosiło się już na 
zgodę, gdy ojcowie miasta 
przejrzeli slajdy z podobnego 
festiwalu i widząc uwiecznione 
tam góry śmieci, które pozosta­
ły po imprezie i korki komuni­
kacyjne nią spowodowane też 
odmówiły przyzwolenia.

Są też ośrodki miejskie uch­
walające pośpiesznie w swych 
magistratach nowe przepisy w 
odniesieniu do wielkich zgroma­
dzeń publicznych, przepisy któ- 
re np. za górną granicę audy­
torium przyjmują 10 tys. wi­
dzów.

Mister Morris mówi, że to nie­
legalne, że to przejaw uprze­
dzeń i dyskryminacji wobec 
rocka, ale kto miałby czas na 
procesowanie się! Jemu potrze­
ba co najmniej 45 dni na zor­
ganizowanie imprezy. Więc mo- 

. że w przyszłym roku, — zała- 
• muje się już pan Morris.

dla „Trzech wcieleń" TYP
Od naszego specjalnego 

wysłannika 
BOGDANA 

SŁOWIKOWSKIEGO
Praga, 21 czerwca

(P) W czwartek w stolicy 
CSRS zakończył się XVI Mię­
dzynarodowy Festiwal Telewi­
zyjny „Złota Praga”. Dwie 
główne nagrody festiwalu — 
..Złote Pragi” — przyznano: w 
kategorii utworów dramatycz­
nych filmowi radzieckiej tv 
„Arevik”, reżyseria Arkadii Aj- 
vapetjan i Arnold Agababov 
oraz w kategorii utworów mu­
zycznych programowi zachod- 
nioniemieckiemu (ZDF) „Święto 
wiosny” do muzyki Igora Stra­
wińskiego. w reżyserii Pita Wey- 
richa a w wykonaniu zespołu 
baletowego teatru tańca z Wup­
pertalu w RFN.

Reprezentujący Telewizję Pol­
ską w kategorii utworów mu­
zycznych program „Trzy wcie­
lenia” z cyklu „Piękne głosy” 
zdobył nagrodę za wspaniałą 
interpretację wykonawczą śpie­
waka Leonarda Mroza. Pro­
gram wyreżyserowali Laco 
Adamik i Ewa Kozłowska.

W sumie, w trakcie tegorocz­
nej „Złotej Pragi”, która prze­
biegała pod hasłem „Telewizyj­
ny ekran służy sprawie pozna­
nia i wzajemnego zrozujnienia 
między narodami” pokazano 53 
pozycje z 30 krajów.

Porwanie samolotu
w USA

NOWY JORK (PAP). W śro­
dę opanowany został przez ter­
rorystę samolot amerykańskich 
linii krajowych, odbywający re­
gularny lot na trasie Nowy 
Jork — Oklahoma.

Wkrótce po starcie samolotu 
z lotniska la Guardia w No­
wym Jorku do kabiny załogi 
zgłosił się mężczyzna, który 
oświadczył, że ma przy sobie 
ładunek wybuchowy — i wy­
musił skierowanie samolotu na 
lotnisku O’Hare w Chicago. Po 
wylądowaniu i pięciu godzinach 
negocjacji z władzami, pory­
wacz u.wolnił 133 pasażerów, 
zatrzymując w charakterze za­
kładników 3 członków załogi. 
Porywaczem okazał się 45-letni 
Nikola Kavaja, serbski nacjo­
nalista.

Porwany samolot odleciał na­
stępnie do Nowego Jorku. Ne­
gocjacje z porywaczem trwały. 
Domagał się on uwolnienia z 
więzienia amerykańskiego jed­
nego z przywódców serbskich 
nacjonalistów. ,

Z lotniska im. Kennedy‘ego w 
Nowym Jorku porwany samolot 
odleciał do Europy. Boeing 707 
wylądował na lotnisku w Shan- 
non w Republice Irlandzkiej. 
Zaraz po wylądowaniu samolo­
tu norvwacz oddał się w ręce 
władz. (P)
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Olimpijskie
APN specjalnie dla „Życia Warszawy"

Linie metra przebiegają dzi­
siaj pod ziemią siedmiu miast 
Związku Radzieckiego. W 
trzech miastach — Moskwie, 
Leningradzie i Kijowie metro 
będzie obsługiwało sportow­
ców i gości Olimpiady-80. Pod 
względem ilości przewożonych 
pasażerów moskiewskie me­
tro zajmuje pierwsze miejsce 
na świecie. Obecnie korzysta z 
niego około 6 min osób na 
dobę. Podczas igrzysk olimpij­
skich ilość pasażerów’ znacz­
nie wzrośnie.

Moskwa — stacja „Komsomolska" Fot. apn

Wzrost zainteresowania bułgarystyka
(Inf. wł.). Bułgarystyką sta­

nowi jeden z ważnych działów 
slawistyki, która rozwija się nie­
zwykle intensywnie zwłaszcza w 
ostatnich latach i to nie tylko 
w państwach socjalistycznych, 
ale także w wielu krajach nie­
słowiańskich.

W ostatnich latach w bułga- 
rystyce daje się zauważyć znacz­
ne ożywienie i postęp. Trwa np. 
wytężona praca nad dwudzie- 
stotomową historią Bułgarii, 
wielotomowym słownikiem ję­
zyka bułgarskiego, 13-tomową 
historią języka bułgarskiego. 
Niedawno wydano „Słownik 
frazeologiczny języka bułgar­
skiego”, dwutomowy „Słownik 
literatury bułgarskiej”, „Histo­
rię myśli filozoficznej w Buł­
garii” i in. Poważne znaczenie 
dla nauki mają niedawno wy­
drukowane duże zbiory mate­
riałów dotyczących bułgarskiej 
historii.

Bułgarystyką zajmują się nie 
tylko naukowcy Bułgarii, lecz 
również pracownicy naukowi z 
Instytutu Slowianoznawstwa w 
Moskwie, uniwersytetów w Le­
ningradzie. Moskwie i Kijowie, 
Z1 akademii i uniwersytetów w 
bratnich krajach socjalistycz­
nych. Szeroki zakres problemów 
opracowują bułgaryści i slawiś- 
ci z Austrii. Francji, RFN, An­
glii. USA. Szwecji, Belgii itd, 
W ostatnich latach wzrosło za­
interesowanie bułgarystyką w 
Indii, Japonii, Hiszpanii i in­
nych krajach.

Na światowym kongresie sla- 
wistów w Zagrzebiu setki nau­
kowców bułgarskich i zagranicz­
nych zaprezentowały wiele no­
wych prac, które stanowią do­
niosły wkład w tę dziedzinę 
nauki. W ostatnich latach od­
było się wiele międzynarodo­
wych konferencji, kolokwiów i 
sympozjów poświęconych za­
gadnieniom bulgarystyki, m. in. 
konferencja naukowców bułgar­
skich i włoskich w Rzymie na 
temat dorobku Cyryla i Meto­
dego, sympozjum w Lipsku z 
udziałem pracowników nauko­
wych z Bułgarii i NRD. semi­
narium poświecone problemom 
historvcznvm i lingwistycznym 
w Monachium, w którym u- 
czestniczyli naukowcy z RFN. 
Bułgarii i Austrii, konferencja 
w Bukareszcie i wiele innych.

Obecnie na świecie przy róż­
nego typu szkołach wyższych 
działa 38 lektoratów z jeżyka 
bułgarskiego. którvch uczestni­
cy iako specjalność lub fakul­
tatywnie studiują bułgarski je­
żyk. literaturę i kulturę. W 
większości p>-zvnadków wykła­
dowcami sa Bułgarzy.

Problemy transportu

Radziscko-amerykairkis 
rozmowy w Moski]

MOSKWA (PAP). W stolicy 
ZSRR rozpoczęła się V sesja ra- 
dziecko-amerykańskiej komisji 
współpracy w dziedzinie trans­
portu. Uczestnicy sesji omówią 
dotychczasowy przebieg tej 
współpracy oraz jej perspekty­
wy, zwłaszcza w żegludze mor­
skiej. komunikacji lotniczej i 
kolejowej, a także w dziedzi­
nach bezpieczeństwa ruchu i 
budownictwa drogowego. (P)

— Nasi specjaliści określili 
już maksymalną ilość pasaże­
rów jaką będziemy mogli ob­
służyć i opracowali olimpij­
skie grafiki kursowania pocią­
gów — mówi z-ca kierownika 
Zarządu Linii Metra Minister­
stwa Komunikacji ZSRR W. 
Pachomow, W Moskwie np. 
najbardziej przeciążone będą 
te linie metra, dzięki którym 
będzie można szybko dostać 
się do różnych obiektów spor­
towych. Na najbardziej przecią­
żonej linii już obecnie zaczyna

Do Bułgarii z różnych krajów 
przybywają rokrocznie bułgaryści 
w celu odświeżenia i pogłębienia 
wiadomości. Uniwersytet Sofijski 
organizuje dla zagranicznych 
bułgarystów seminarium let­
nie z języka bułgarskiego i pro­
blemów cywilizacji. W ub. r. 
w Sofii po raz pierwszy od­
było się kolokwium dotyczące 
problemów starobułgarystyki 
oraz letnie kursy języka bułgar­
skiego dla początkujących na 
Uniwersytecie w Wielkim Tyr- 
nowie. Dziesiątki młodych lu­
dzi z wielu krajów studiują 
bułgarystykę w szkołach wyż­
szych w LRB. Z drugiej stro­
ny Bułgarska Akademia Nauk 
umożliwia zagranicznym bułga- 
rystom prowadzenie badań nau­
kowych w archiwach, bibliote­
kach i szkołach wyższych.

Ośrodek Bulgarystyki BAN, 
Biblioteka Narodowa im. Cyry­
la i Metodego, biblioteka Uni­
wersytetu Sofijskiego prowadzą 
na szeroką skalę wymianę księ­
gozbiorów’. co sprawia, że licz­
ne badania z zakresu bułgary- 
styki docierają do naukowców 
w wielu krajach świata.

(Kopr.)

Wyspy Gilberta czyli Kiribati

Wkrótce dziewiąte niepodległe państwo Oceanii
(Inf. wł.) Po II wojnie 

światowej uzyskały niepodle­
głość aż 94 państwa naszego 
globu. Przedostatnim była 
wyspa Saint Vincent — z ar­
chipelagu Małych Antyli, a 
kolejnym stała się niedawno 
Saint Lucia — położona rów­
nież w tym samym archipe­
lagu, nieco dalej na północ. 
95 niepodległym krajem zos­
tanie w lipcu br. grupa wysp 
Oceanii zwanych dotychczas 
Gilberta, a po uzyskaniu nie­
podległości — Kiribati. Bę­
dzie to dziewiąte niepodległe 
państwo Oceanii, po Nowej 
Zelandii, Fidżi, Nauru, Samoa 
Zachodnim, Papui-Nowej Gwi­
nei oraz Wyspach Salomona 
i Tuvalu (dwa ostatnie archi­
pelagi otrzymały niepodleg­
łość w’ roku ub.).

Postanowienie o przyznaniu 
niepodległości tej brytyjskiej 
kolonii zapadło na początku 
grudnia ub. roku w Londy­
nie, w wyniku dwudniowej 
konferencji z udziałem przed­
stawicieli wysp i rządu bry­
tyjskiego. Przedtem władzę 
na wyspie, posiadającej od 9 
stycznia 1977 r. samorząd, 
sprawował brytyjski guber­
nator (Joku Smith). Funkcję 
premiera w nowym rządzie 
obejmie prawdopodobnie Na- 
boua Ratiela. W stolicy kraju 
— Baisiki, na wyspie Tara- 
wa, trwają już przygotowa­
nia do uroczystości niepodleg­
łościowych.

Wyspy Gilberta odkrył hisz­
pański podróżnik Grijalva w 
roku 1537. W 1606 r. w jego 
ślady poszedł jego rodak Pedro

trasy metra
kursować 80 siedmiowagono- 
wych pociągów (po 40 w każ­
dą stronę) zamiast 72 — sześ- 
ciowagonowych. W niedługim 
czasie takie „zwiększone” po­
ciągi zaczną kursować także 
na innych liniach moskiew­
skiego metra.

Na podziemnych trasach po­
jawi się około 300 wagonów 
nowej konstrukcji. Przedziały 
dla maszynistów przewidziane 
są tylko na początku i końcu 
każdego składu pociągu (a 
więc nie będą znajdowały się 
w każdym wagonie), dzięki 
czemu z metra będzie mogło 
korzystać więcej pasażerów. 
Dzięki zastosowaniu nowych 
stopów aluminiowych waga 
wagonów ulegnie zasadniczej 
zmianie. Będą one znacznie 
lżejsze, a nowe mocniejsze 
silniki pozwolą na przyspie­
szenie prędkości do 100 km/ 
Zgodz.

Do czasu rozpoczęcia igrzysk, 
w Moskwie zostanie oddany 
do użytku nowy dwunastoki- 
lometrowy odcinek metra. 
Ogólna długość linii stołecznej 
kolei podziemnej wzrośnie z 
172,7 do 185 kilometrów. W 
Leningradzie powstaną dwa 
nowe odcinki. Również w Ki­
jowie zostanie oddany do u- 
żytku nowy odcinek metra.

Na oczach mieszkańców sto­
licy zmienia się wygląd sto­
łecznych stacji metra. Odna­
wia się wykładziny stropów i 
ścian, modernizuje i ozdabia 
kolorowymi granitowymi pły­
tami perony i schody. Moder­
nizuje sie także fasady budyn­
ków stacji. Remontuje rucho­
me schody. O blisko 25 proc, 
wzrośnie szybkość ruchomych

Technika obliczeniowa 
w czechosłowackim 
transporcie kolejowym

(Inf. wi.) Największy kombi­
nat metalurgiczny w Czechosło­
wacji, Nowa Huta im. Kle- 
menta Gottwalda w Ostrawie 

. (NHKG) wysyła drogą kolejową 
ponad dziesięć tysięcy ton swych 
wyrobów dziennie do odbiorców 
krajowych i zagranicznych. Wy­
maga to wysokiej mechanizacji 
i szybkiego transportu, wczesne­
go opracowania dokumęntacji 
przewozowej i operatywnego 
podstawiania wagonów kolejo­
wych.

W trm celu przed sześciu la­
ty w NHKG zbudęwano cen­
tralny punkt rozrządowo-dvspo- 
zytorski wagonów kolejowych i 
wyposażono go w trzy maszyny 
matematyczne typu Olivetti Au­
dit. Przenoszenie danych z po­
szczególnych bocznic odbywa się 
przy pomocy dalekopisu. Wszy­
stkie te urządzenia pracuja w 
systemie ciągłym, są więc w 
pełni wykorzystywane.

Głównym efektem zastosowa­
nia systemu komputerowego jest 
skrócenie czasu przetrzymywania 
wagonów kolejowych na boczni­
cach zakładowych NHKG o 120 
minut. Oznacza to zysk 600 go­
dzin dziennie, co w skali rocznej 
przynosi oszczędność ponad mi­
lion koroń.

Wprowadzenie techniki obli­
czeniowej zmniejszyło zapotrze­
bowanie na siłę robocza, której 
stały niedostatek odczuwa sie 
nie tylko w NHKG. ale i innych 
zakładach czechosłowackich.

Skrócono czas przestoju loko­
motyw. a ewidencja ruchu wago­
nów kolejowych jest operatyw- 
niejsza i bardziej precyzyjna.

<k-k)

Fernando de Quiros, który od­
krył również Nowe Hebrydy. 
Na wyspach przebywał również 
największy podróżnik i od­
krywca XVIII wieku James 
Cook. Pod koniec XIX w. Wiel­
ka Brytania przystąpiła do ko­
lonizacji wysp, by w roku 1892 
ogłosić swoim protektoratem 
Wyspy Gilberta I Ellice. Skła­
dały się na niego ponadto wy­
spy Feniks, Linę oraz wyspa 
Ocean (Banaba) — wszystkie 
położone we wschodniej Mikro­
nezji oraz w zachodniej i środ­
kowej Polineaji.

W 1967 r. przyjęto konstytu­
cję kolonii, a od 1 stycznia 1976 
r. Wyspy Gilberta i Ellice o- 
trzymaly odrębna administrację. 
I wreszcie 1 października ub. 
roku Wyspy Ellice-Lagunowe u- 
zyskały niepodległość (od l.X. 
1975 r. noszą nazwę Tuvalu).

Obecnie 16 Wysp Gilberta zaj­
muje powierzchnie 683,8 km kw., 
lecz porozrzucane są po Pacy­
fiku na przestrzeni 5,18 min km 
kw. Zamieszkuje je tylko 52,5 
tys. mieszkańców, z tego ponad 
48 tys. Mikronezyjczyków. Po­
zostali to potomkowie miesza­
nych małżeństw Mikronezyjczy­
ków. Polinezyjczyków i Euro­
pejczyków. Głównym zajęciem 
ludności jest uprawa palmy ko­
kosowej i produkcja kopry. Je­
dynym bogactwem wysp są zło­
ża fosforytów znajdujące się na 
wyspie Ocean (Banaban). prze­
jawiającej skłonności separaty­
styczne. Nie bez winy są tu An­
glicy, których kolonialna poli­
tyka doprowadziła do głębokich 
podziałów pomiędzy poszczegól­
nymi wyspami i archipelagami. 
Sytuacja wyspy Ocean i Wysp 
Gilberta przypomina stosunki 
panujące pomiędzy Papua — 
Nową Gwineą a należąca do 
tego państwa wyspa Bougain- 
ville — niezwykle zasobną w 

schodów na tych stacjach, 
gdzie notuje się największą 
liczbę ludzi, korzystających z 
metra. Nocami, kiedy w me­
trze zamiera ruch, do tunelu 
schodzą brygady remontowe. 
Ich zadaniem jest wymiana 
niemal wszystkich szyn.

W celu umożliwienia szyb­
kiej orientacji na wszystkich 
stacjach metra założymy no­
we. świetlne znaki — drogo­
wskazy. Przygotowaliśmy ich 
aż siedemnaście rodzajów — z 
cała pewnością będą zrozumia­
łe dla wszystkich naszych goś­
ci. Informacje, umieszczone 
zazwyczaj w wagonach, po­
dobnie jak schemat linii me­
tra, będą przekazywane także 
w języku angielskim i fran­
cuskim. Staramy się nie za­
pomnieć o żadnym drobiazgu.

Jasne „tak” w sprawie koalicji z SPD

Zjazd FDP zakończył obrady
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, w czerwcu

(P) „Otwarta kłótnia we­
wnętrzna w obozie chadeckim 
sprawia, że nie wiadomo, czy 
CDU i CSU przystąpią do 
przyszłorocznych wyborów 
parlamentarnych razem, czy 
też oddzielnie. — Wie pan już 
może, z kim pójdzie do urn 
wyborczych FDP?”

Pytanie to zadałem ostatnio
— podczas spotkania z gronem 
korespondentów zagranicznych
— przewodniczącemu Partii 
Wolnych Demokratów. Gensche­
rowi. Roześmiał się. „Z samym 
sobą. Jesteśmy niezależną par­
tią". Odpowiedź — skwitowana 
z kolei śmiechem przez zgro­
madzonych dziennikarzy — ilu­
strowała w sposób idealny zna­
ną linię taktyczną partii, która 
w sprawie przyszłych sojuszy 
koalicyjnych wypowiada się nie­
zwykle pęwściągliwie, pozosta­
wiając z reguły dwie furtki: na 
lewo, w stronę już 10-letniego 
partnera u steru władzy — 
SPD i na prawo — w kierun­
ku chrześcijańskiej demokracji 
CDU. CSU.

A jednak wkrótce później 
min. Genscher przedstawił kwe­
stię politycznego partnera w 
Bonn niezwykle zdecydowanie 
i jednoznacznie. Dając wyraźnie 
do zrozumienia, że spekulacje 
na temat zmiany sojusznika u- 
waża za bezprzedmiotowe, 
stwierdził: „W sprawie koalicji 
nic nowego”. Deklaracja ta na­
stąpiła na zakończonym w nie­
dzielę, 3-dniowym zjeżdzie FDP 
w Bremie i chociaż nie należy 
jej traktować jako absolutnie 
wiążącej, jest niewątpliwie jed­
nym z najistotniejszych rezul­
tatów tego (trzydziestego z ko­
lei) zjazdu.

Przemówienie Genschera, wy­
stąpienie w ostatnim dniu se­
kretarza generalnego FDP — 
Verheugena i przebieg częścio­
wo burzliwej dyskusji zjazdo­
wej pozwalają domyślać się mo­
tywów takiego stanowiska. Se­
ria porażek FDP w wyborach 
do parlamentów krajowych, a 
także niekorzystne notowania 
podczas wyborów do parlamentu 
EWG, zmuszają tzw. wolnych 
demokratów do wyraźniejszego 
określenia profilu. Niewiele 
mówiące zapewnienia mało po­
ciągają -wyborców, zaś ukłony 
w dwóch przeciwnych kierun­
kach są wręcz niebezpieczne. 
Partia — pełniąca tradycyjnie 
rolę języczka u wagi — zna- 

miedż i „podjudzaną” przez 
międzynarodowe koncerny do 
odseparowania się.

Również w przypadku Gil­
berta władze wysp obawiają 
się, że żądania mieszkańców 
wyspy Ocean odseparowania 
się od archipelagu Gilberta i 
stowarzyszenia z Fidżi, odbie- 
rze im jedyną nadzieję i pod­
stawę rozwoju.

Rząd w Baisiki dąży więc 
obecnie do rozwoju drobnego 
przemysłu i chałupnictwa na 
poszczególnych wyspach: na

Ograniczenie zużycia paliw

Surowe zarządzenia dla posiadaczy samochodów
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYUY
Ateny, w czerwcu

Tematem dnia w Atenach i 
całej Grecji są nadal nowe za­
rządzenia rządowe, zmierzają­
ce do oszczędności ropy nafto­
wej i benzyny. Rozmawia się 
na ten temat powszechnie, a 
ateńskie gazety przynoszą in­
formacje o restrykcjach zasto­
sowanych wobec tych wszyst­
kich, którzy nie dostosowali 
się do nowych przepisów. Rząd 
g.recki wydał zakaz korzysta­
nia z samochodów osobowych 
o nieparzystym numerze reje­
stracyjnym od sobotniego 
wczesnego popołudnia do po­
niedziałkowego rana, z tym 

lazła się w sytuacji chodzącego 
po linie, a pozbawionego siatki 
ubezpieczającej. Utrzymanie się 
niekorzystnego trendu oznaczać 
może nawet spadek poniżej 5- 
-procentowej bariery głosów, 
decydującej w RFN w ogóle o 
miejscu w parlamencie.

Praktycznym wyrazem roz­
poznania tej groźby było zarów­
no formalne opowiedzenie się 
za dotychczasową koalicją, 
znaczne wyciszenie burzliwego 
na poprzednim zjeżdzie w Mo­
guncji lewego skrzydła FDP, 
jak też skorygowanie spornego 
od dawna programu polityki 
energetycznej (zwłaszcza w od­
niesieniu do elektrowni atomo­
wych) całkowicie w duchu kan­
clerza Schmidta, rządu federal­
nego i decydujących sił w SPD. 
Energia atomowa na wielką 
skalę przemysłową wymaga — 
stwierdzono — szczególnych 
wysiłków związanych z elimi­
nowaniem ryzyka, musi mieć 
alternatywę (ropa naftowa, wę­
giel). ale jest w obecnej dobie 
nieodzowna. Niezupełnie zga­
dzając się z polityką SPD w 
innych kwestiach — np. finan- 
sowo-podatkowych — FDP u- 
mocnila w sumie podczas zjaz­
du w Bremie swe więzy z do­
tychczasowym partnerem.

Jak wynika z przedłożonych 
już w niedzielę oświadczeń, w 
centrali Partii Socjaldemokra­
tycznej powitano to z wyraźną 
satysfakcją, w siedzibie CDU — 
przez długi czas liczącej na po­
zyskanie FDP — z goryczą.

Prokurator żąda dożywocia 
dla zbrodniarza hitlerowskiego 
z tzw. legionu łotewskiego 

BONN (PAP). Kary dożywot­
niego więzienia zażądał proku­
rator dla oskarżonego b. sturm- 
banntuehrera SS z tzw. legio­
nu łotewskiego i majora poli­
cji Viktora Araisa. Proces toczy 
się od roku przed sądem przy­
sięgłych w Hamburgu. W czasie 
rozprawy wysłuchano ok. 50 
świadków.

Zdaniem prokuratora, prze­
wód sądowy potwierdził, że by­
ły szef łotewskiej pomocniczej 
policji bezpieczeństwa w tzw. 
Sonderkommando Arais po­
nosi winę za zamordowanie cc 
najmniej 25 tys. Żydów, w 
dniach 30 listopada i 8 grudnia 
1941 r. w czasie likwidacji get­
ta w Rydze. Zostali oni roz­
strzelani w lasach. (P)

Butaritari — przemysłu spo­
żywczego produkującego na­
poje, na Linę •— małej sto­
czni rybackiej, a na Tarawa 
— warsztatów naprawczych 
zakładów maszynowych i 
obróbki drewna. Póki co jed­
nak ludność, choć nieliczna, 
nie zawsze może liczyć na 
znalezienie pracy. Dlatego też 
często emigruje w jej poszu­
kiwaniu. Mieszkańcy Wysp 
Gilberta zatrudniają się przy 
wydobyciu fosforytów na 
Nauru, na plantacjach palmy 
kokosowej i przy produkcji 
kopry na Nowych Hebrydach 
czy jako marynarze na zagra­
nicznych statkach.

Niepodległość jest dla mie­
szkańców nadzieją lepszego 
jutra i przezwyciężenia wszy­
stkich tych kłopotów, (kopr). 

że w kolejny koniec tygodnia 
nie będzie można jeździć po­
jazdami o parzystej numeracji. 
Za złamanie tego zakazu gro­
żą wysokie kary pieniężne.

Jednakże nie wszyscy Grecy 
dostosowali się do nowych prze­
pisów. Niektórzy, z południowym 
optymizmem sądzili, że zakaz 
nie będzie przestrzegany, że po­
licja nie zdoła i tak zanotować 
wszystkich winnych. Wielu spo­
śród nich spotkało gorzkie roz­
czarowanie.

Kary są bardzo wysokie i mo­
gą sie wahać od 1 tys. do 1 
min drachm. Postępowanie są­
dowe jest przy tym przyspieszo­
ne. wystarczy policyjny meldu­
nek o przyłapaniu kierowców w 
czasie jazdy w niedozwolony 
weekend. Usprawiedliwieniem 
dla sądu może być np. udoku­
mentowana potrzeba dojazdów 
do ciężko chorego krewnego czy 
też odwiezienia chorego do szpi­
tala. Dodajmy, że zakaz nie obo­
wiązuje np. lekarzy, czy innych 
osób wykonujących społecznie 
niezbędne zawody.

I jeszcze sprawa turystów za­
granicznych. Wspomniane ogra­
niczenie ich nie obowiązuje. 
Ciągle dyskutowana jest spra­
wa przywrócenia bonów na tań­
sza benzynę. Grecki Automobil­
klub w imieniu swych 70 tys. 
członków zgłosił oficjalny pro­
test wobec ostatnich decyzji rzą­
dowych, m. in. podnoszących 
drastycznie ceny benzyny, wpro­
wadzających weekendowe ogra­
niczenia.

Ateńska ulica stwierdza, że 
zwłaszcza te ostatnie są nie­
praktyczne, np. trudno sobie 
wyobrazić, żeby policja była 
w stanie zatrzymać wszystkich 
kierowców nie stosujących się 
do ograniczeń w letnie wee­
kendy.

Można jednak również spot­
kać się z aprobatą dla decyzji 
rządu, który szuka sposobów 
ograniczenia zużycia drogiej 
bepzyny. wyprowadzenia kra­
ju z ciążącego nad nim kryzy­
su paliwowego.

Sprawa czadoru
(Inf. wł.) W Iranie odby­

wają się od jakiegoś czasu, 
demonstracje kobiet przeciw1 
narzuceniu przez nowe wła­
dze obowiązku noszenia cza­
doru.

Czador to czarna szata okry­
wająca całe ciało wraz z gło­
wą. Czador był przez wieki 
obowiązującym strojem kobiet 
szyickich. Nie tylko zresztą 
strojem — określał on bowiem 
■wyznanie wiary, przekonania 
i styl życia.

W roku 1935 ojciec zdetronizo­
wanego obecnie szacha — Re- 
za Shah doszedłszy do wniosku, 
że jeżeli Iran ma funkcjonować 
na wzór współczesnego pań­
stwa to sprawa emancypacji ko­
biet tego kraju jest czynnikiem 
niezwykle istotnym. Reza Shah 
wystąpił więc przeciw tradycji 
i będąc władcą absolutnym oraz 
nie bawiącym się w psycholo­
giczne zawiłości, z dnia na 
dzień, zakazał kobietom nosze­
nia czadoru. Spowodowało to 
niemały opór i zamieszanie — 
kobiety po prostu nie były przy­
gotowane z punktu widzenia 
psychologicznego i społecznego 
do tej decyzji. Ich opór był tak 
silny, że Reza Shah musiał wy­
dać swoim żołnierzom rozkaz 
zrywania czadoru z tych kobiet, 
które odmawiały pokazywania 
się bez niego na ulicy.

Wówczas w świętym mieście 
Maszhed wybuchłą rebelia i do 
miasta wkroczyli żołnierze, aby 
przywrócić porządek.

Potem sprawa czadoru prze­
stała budzić gwałtowne namięt­
ności, do niedawna nosiły go 
głównie tylko stare kobiety i 
kobiety wiejskie. Dziewczęta i 
młode kobiety, uczące się lub 
pracujące zawodowo, ubierały 
się po europejsku.

Jednak kiedy w roku 1978 
ruch rewolucyjny w Iranie za­
czął przybierać na sile, na uli­
cach miast w szybkim tempie, 
zaczęło również przybywać czar­
nych sylwetek. Przywdzianie 
czadoru miało tym razem cha­
rakter symbolu — oznaczało, że 
kobiety odrzucają rolę przypi­
sywaną im przez szacha i po­
pierają przywódcę ajatollaha 
Chomeiniego. Ponadto był też 
czador w pierwszych dniach re­
wolucji znakomitym kamufla­
żem przed — SAVAK — tajną 
policją szacha.

Czador jest znowu obowiązu­
jącym strojem kobiet irańskich. 
Symbolem skromności i uleg­
łości kobiety, całkowitego jej 
podporządkowania się mężczyź­
nie. Jak z punktu widzenia psy­
chologicznego zniosą to na dal­
szą metę kobiety wychowane 
i wykształcone w warunkach 
nowoczesności — nie wiadomo. 
Z punktu widzenia gospodar­
czego zmiana sytuacji kobiet w 
Irąnie również może budzić 
niepokój. Zostało bowiem obec­
nie m.in. powiedziane, że ko­
biety nie będą mogły pracować 
jako sekretarki w biurach miej­
skich i przedsiębiorstwach, nie 
mówiąc już o zajmowaniu przez 
nie wyższych .stanowisk, A nie 
należy zapominać, że właśnie 
w biurach i urzędach pracuje 
prawie połowa ogółu kobiet za­
trudnionych w miastach. W Ira­
nie w porównaniu z większością 
krajów muzułmańskich znaczna 
ilość kobiet pracuje zawodowo. 
Są to na ogół kobiety wykształ­
cone i dobrze przygotowane do 
zawodu. Bowiem te. bez żadne­
go wykształcenia (analfabetyzm 
wśród kobiet w Iranie jest o 
20 proc, większy niż wśród 
mężczyzn) prowadzą niezmien­
ny od wieków tryb życia.

(Wyh)

Gra polityczna
(P) Los powstania zbrojne­

go w Nikaragui wciąż jeszcze 
pozostaje nie rozstrzygnięty. 
Tymczasem jednak na froncie 
politycznym sandiniści odnie­
śli w tych dniach kilka waż­
nych sukcesów.

W San Jose — stolicy sąsia­
dującej z Nikaraguą Kostary­
ki — ukonstytuował się 18 
bm. Tymczasowy Rząd Odbu­
dowy Narodowej Nikaragui. 
W jego skład weszło 5 przed­
stawicieli opozycji antysomo- 
zowskiej, którzy zapowiedzieli 
wiele posunięć, m. in. wywła­
szczenie rodziny Somozów z 
ich ogromnego majątku oraz 
powołanie rządu jedności na­
rodowej. Wezwali też żołnie­
rzy reżimowej Gwardii Naro­
dowej do dezercji, gwarantu­
jąc im bezpieczeństwo osobi­
ste.

W Limie ogłoszono kilka dni 
temu wspólne oświadczenie 
ministrów spraw zagranicz­
nych ' rajów Paktu Andyjsk!e- 
go (Boliwii, Ekwadoru. Ko­
lumbii, Peru i Wenezueli), w 
którym przyznają oni party­
zantom Frontu Wyzwolenia 
Narodowego im. Sandino status 
„regularnej armii w stanie 
wojny". Jest to wydarzenie, 
któ.re być może utoruje drogę 
do oficjalnego uznania rządu 
tymczasowego Nikaragui przez 
te kraje. Rząd ten uznała już 
Kuba.

Do krajów, które wcześniej 
zerwały stosunki dyplomatycz­
ne z reżimem Somozy — Ko­
staryki i Meksyku — dołączy­
ły ostatnio Ekwador i Pana­
ma. Tak więc Somoza znajdu­
je się w coraz większej izola­
cji w Ameryce Łacińskiej.

Niewiele dobrego oczekiwać 
można natomiast po sesji Or­
ganizacji Państw Amerykań­
skich, zwołanej 21 bm. w 
Waszyngtonie z inicjatywy 
USA. Rząd Kuby wystąpił na­
wet z oficjalnym ostrzeżeniem, 
że USA mogą próbować posłu­
żyć się OPA jako instrumen­
tem interwencji amerykań­
skiej w sprawy wewnętrzne 
Nikaragui.

O przyszłość Nikaragui toczy 
się więc gra polityczna, obej­
mująca już cały niemal kon­
tynent amerykański. Na szczę­
ście przytoczone na wstępie 
fakty zdają się świadczyć, że 
atuty w tej grze w coraz więk­
szym stopniu znajdują się w 
rękach narodu walczącego 
przeciwko zbrodniczej dykta­
turze Somozy.

ANNA PIASECKA

Głos SIPRI
(P) Sztokholmski Międzyna­

rodowy Instytut Badania Po­
koju (SIPRI) raz w roku, naj­
częściej w ostatnim tygodniu 
czerwca, publikuje swój rocz­
nik. Jest on opisem świata 
polityki, zbrojeń i rozbrojenia. 
Sumą wiedzy na te tematy. Te­
goroczny bilans SIPRI ma 
działanie trzeźwiące, zamierzo­
ne chyba przez autorów.

400 miliardów dolarów wy­
noszą roczne wydatki militar- 

J ne świata. W latach sie- 
| demdzicsiątych sam Trzeci 
I Świat podwoił swoje zbroje- 
J nia. Ale na tle podpisanych w 
] tym tygodniu układów SALT II 
I szczególnej wagi nabierają 
I stwierdzenia odnoszące się do 
j strategicznych arsenałów nu- 
| klearnych.

Stany Zjednoczone i Związek 
Radziecki mają łącznie 14 ty­
sięcy nuklearnych głowic. 
Łączna siła wybuchu arsena­
łów jądrowych słanowi od­
powiednik miliona bomb w ro­
dzaju tej. która zniszczyła Hi­
roszimę. Poza tym bronią ato­
mową nie dysponują jedlinie 
dwa wielkie mocarstwa. Uży­
cie jedynie niewielkiej części 
tych broni zmieniłoby naszą 
planetę w bezludną pustynię.

Ostrzeżenie, które rozległo 
się i w tym roku ze Sztokhol­
mu. jest jakby dodatkowym 
komentarzem do rokowań na 
najwyższym szczeblu prowa­
dzonych w stolicy Austrii. Le­
onid Breżniew i Jimmy Car­
ter kierowali się w nich prze­
świadczeniem. że zadaniem 
najpilniejszym i najważniej­
szym jest zahamowanie wyści­
gu zbrojeń strategicznych po­
przez układy SALT II. Jednym 
ze skutków wiedeńskiego 
szczytu jest także zwiększenie 
się zaufania obu mocarstw do 
siebie wzaiem. Można na nim 
budować dalsze kroki rozbro­
jeniowe.

Zyjemy w czasach, w któ­
rych człowiek posiadł zdolność 
wymazania własnej cywiliza­
cji. Chodzi o to, by poprzez 
działania polityczne doprowa­
dzić do sytuacji, w której to 
się nie tylko nie stanie, ale 
nawet stać nie może. A więc 
do stanu stabilności między­
narodowej i pokojowej współ­
pracy.

Miliard dolarów na zbroje­
nia dziennie — to suma niewy­
obrażalnie wielka. Jest to 
symbol naszych czasów w rów­
nym stopniu, jak układy ogra­
niczające ofensywne bronie 
strategiczne. Czasów, w któ­
rych zaczyna zwyciężać rozsą­
dek.

KAROL SZYNDZIELORZ



Urządzenia alarmowe * Kolumny głośnikowe
* Ebmsniy do zapór samoczynnych

Więcej popularnych 
aparatów fotograficznych

Po mistrzostwach Europy w Turynie

Polska automatyka i elektronika 
na rynku amerykańskim

Informacja własna

Informacjo własna
(P) USA zajmują trzecie miejsce wśród naszych partnerów 

handlowych z krajów kapitalistycznych.
Jednakże o dalszym roz­

woju wymiany decydować 
będzie wzrost polskiego eks­
portu, przede wszystkim zaś 
wyrobów przemysłu elektro­
maszynowego.

Z tego też względu na uwagę 
zasługują pionierskie inicjatywy 
polsko-amerykańskiej spółki 
„Unitronex” nad wprowadze­
niem na rynek USA wyrobów 
polskiej automatyki, elektroni­
ki i informatyki. Ostatnio spół­
ka ta uzyskała dla PHZ „Me- 
tronex” interesujące zamówie­
nie na dostawę do USA elemen­
tów automatyki zapór samo­
czynnych oraz automatyki chło­
dniczej o wartości blisko 3 min 
dolarów.

Ważne kontrakty zawarte zo­
stały na początku hm Przewi­
dują one sukcesywne dostawy 
w roku bieżącym i przysdym. 
Producentem tych elementów

są przede wszystkim zakłady 
Zjednoczenia „Mera”, a mia­
nowicie „Mera-Lumel” z Zie­
lonej Góry oraz znany war­
szawski zakład „Mera-Pnefal”. 
Elementy automatyki znajdą 
zastosowanie w różnego rodza­
ju zaporach samoczynnych, jak 
chociażby automatyczne drzwi 
garażowe oraz W urządzeniach 
chłodniczych.

Niezależnie od wielu owoc­
nych inicjatyw kooperacyjnych, 
podejmowanych przez polski 
przemysł elektroniczny i auto­
matyki, często z inspiracji spół­
ki „Unitronex”, (jak np. koope­
racja zakładów „Mera-Elzab” z 
jednym z czołowych amerykań­
skich producentów kas rejestra­
cyjnych lub zakładów „Mera- 
Zapmont” w zakresie kopiarek) 
zwiększa się sprzedaż do USA 
naszych wyrobów finalnych 
eksportowanych przez „Metro- 
nex” i „Unitre”, jak chociażby

(P) Mówi mgr inź. Rcir.an Fijcncwski 
rządu Głównego PZMot.

prezes Za-

— Zwołany na niedzielę Krajo­
wy Zjazd Delegatów Polskiego 
Związku Motorowego interesuje 
nie tylko członków tej organiza­
cji. Rozwijająca się coraz szyb­
ciej motoryzacja indywidualna, 
fakt, że coraz więcej polskich ro­
dzin dysponuje własnym samo­
chodem sprawia, iż działalność 
PZMot — i to nie tylko w sezo­
nie urlopowo-turystycznym —

Mimo wysiłków lekarzy

Zmarła 13 ofiara
wypadku w Myślenicach

(P) Jak poinformował w czwar­
tek przedstawiciela PAP lekarz 
dyżurny oddziału chirurgicznego 
szpitala w Myślenicach dr Bo­
lesław Stożek mimo ofiarnych 
wysiłków lekarzy zmarła trzy­
nasta ofiara tragicznego wypad­
ku.

W szpitalu w Myślenicach 
nadal przebywa 16 osób, w tym 

'7 w stanie poważnym. Zdaniom 
myślenickich lekarzy ich stan 
zdrowia poprawił się na tyle, :.e 
życiu ich nie zagraża niebezpie­
czeństwo. Wszyscy ranni z wy­
padku otoczeni są troskliwą 
opieką ze strony, całego perso­
nelu medycznego szpitala. Spo­
łeczeństwo Myślenic zgłasza go­
towość od 'mm krwi dla ofiar 
wypadku. (PAP)

| /M MARGINESU 
DNIA

KOŁOMYJKA
GDAŃSK. Fragm nt wy­

wiadu „Głosu Wybrzeża" z 
pwsenkarzem: ..— Pański
„korowód" trwa już jede­
naście lat... — Mój koro­
wód kojarzy mi się z koło­
wrotem. Jest to prościutkie 
skojarzenie, ale uczyniłem 
je dla wprowadzenia 10 at­
mosferę ogromnego — mogę 
to nazwać — rozbuchania w 
stosunku do muzyki i słowa 

| oraz chęci prezentowania 
' szerokiej palety możliwotci 

tych, układów”.

CO SIĘ WOZI
WROCŁAW. Notatka

..Słowa Polskiego": „Czytel­
niczka z wycieczki do Gru­
zji przywiozła cebulkę. 
Miał z niej wyrosnąć jakiś 
egzotyczny kwiat. Wyrosła 
cebula".

ODORADY
1 KRAKÓW. Tytuł z porad­

nika „Echa Krakowa”: S 
I . Zrób ’ó sam (a). Zapach o- 

sobis'p”.

PIERWSZE LODY 
PRZEŁAMANO?

WROCŁAW. Pisze publi- 
i cystka „Gazety Robotni- 
1 czej": „Podczas bezpośred- 
; niego sprawozdania z przy­

jazdu < Dostojnego Gościa, 
gdzieś tam za kompanią ho­
norową wszedł w kadr lo­
dziarz i śtoiecił swoim bia­
łym wózkiem. Nikt go po- 

I dobno nie zauważył, ale mi 
• się przyczepił do pamięci i 

da dziś się z niego otrzą­
sam”.

KOI,EGA!
BYDGOSZCZ. Ogłoszenie 

z ..Ilustrowanego Kuriera 
Polskiego”: „Prasozbieracz
„Robot” sprzedam”.

1 ZET-ES

znajduje się pod stalą „kontro­
lą” opinii publicznej. A jak pre­
zes Zarządu Głównego PZMot. 
ocenia to zainteresowanie i 
działania związku dla członków 
i dla kierowców nie należących 
do związkowych klubów?

— Od poprzedniego zjazdu w 
1975 r. PZMot znacznie zwiększył 
liczbę członków? wtedy gdy za* 
rejestrowanych było w kraju 
ok. miliona samochodów, liczy­
liśmy ok. 85 tys. członków — o- 
becnie, zbliżając się do 2 milio­
nów samochodów w PZMot 
zrzeszonych jest ok. 200 tys. o- 
sób. Nie tylko jednak formalne 
członkostwo sprawia, że nasza 
działalność staje się coraz po­
wszechniejsza, ogólnie dostępna. 
Stąd m. in. tak znaczne zainte­
resowanie pracami związku i 
„kontrola” opinii publicznej. 
Powstcją nowe kluby, jest ich 
obecnie zrzeszonych w PZMot. 
ok. 400. Rozwijamy nowe formy 
pracy, m. in. powołując koła 
osiedlowe, w zakładach pracy, 
uczelniach, instytucjach. Nasze 
imprezy, jak choćby Szkoły Do­
skonalenia Techniki Jazdy, kur­
sy d!a ratowników drogowych, 
kursy na prawo jazdy, rajdy tu­
rystyczne i sportowe oraz wiele 
innych dostępne są przecież za­
równo dla posiadaczy legityma­
cji PZMot jak i dla ty.-h. którzy 
jeszcze do związku nie należa. 
Robimy sporo np. w zakresie u- 
powszechniania zasad kultural­
nej i bezpiecznej iazdv, szerze­
nia wiedzy techniczej, współ­
uczestniczyliśmy w opracowaniu 
nowych programów szkolenia 
kierowców, wiele uwagi poświę­
ca się sprawom bezpieczeństwa 
dzieci i młodzieży w ruchu dro­
gowym. Rozwijamy działalność 
Pomocy Drogowej, modernizuje­
my i poszerzamy sieć stacji ob­
sługi. Oczywiście wymieniam w 
telegraficznym skrócie niektóre 
nasze działania, zdając sobie 
sprawę z tego, iż nie wszędzie 
związek rozwija równie aktyw­
na działalność, nie zawsze w 
pełni wykorzystujemy szanse 
działania, jak choćby te. które 
daje nam niezmiernie ważne po­
rozumienie zawarte z Centralna 
Rada Związków Zawodowych — 
nie wszędzie zaspokajamy spo­
łeczne potrzeby.

— Co zalicza Pan do takich 
dziedzin?

— Przekonany jestem, że sta­
rania o wyższy poziom bezpie­
czeństwa na drogach — a ta 
działalność, to podstawowy, sta­
tutowy obowiązek Polskiego 
Związku Motorowego, organiza­
cji wyższej użyteczności — wy­
magają wydatnego wzrostu licz­
by członków PZMot. Zastrze­
gam. że nie chodzi tu o wpływy 
ze składek członkowskich. O 
wiele ważniejsze jest to. bv w 
pracach związku uczestniczyło z 
przekonaniem i zaangażowa­
niem jak największe grono kie­
rowców.

— A jak ocenią Pan dorobek 
sportów motorowych w okresie 
między zjazdami?

— Najbardziej cieszy nas wy­
datny ' rozwój sportu kartingo- 
wego. możliwy dzięki dobrze u- 
kładającej się współpracy PZMot 
z władzami oświatowymi. Mimo 
kłopotów sprzętowych ok. 10 
tys. młodych ludzi czynnie zaj­
muje się kartingiem. A to świet­
na szkoła motoryzacji, politech­
nizacji. wychowania drogowego. 
Do pozycji dorobku zaliczyć też 
należy doskonałe wyniki naszych 
motocyklistów oraz oddane w 
ostatnich latach do eksploatacji 
tory „Kielce” i „Poznań”, Opty­
mistycznie też oceniać można 
pierwsze udane starty ..Polone­
zów” — w trudnych imprezach 
międzynarodowych.

źródła światła, maszyny do pi­
sania czy nawet urządzenia te­
chniki komputerowej i biuro­
wej oraz kolumny głośnikowe.

Ciekawym przykładem posze­
rzenia naszej oferty eksporto­
wej wyrobów wysyłanych do 
USA jest wprowadzenie na ry­
nek amerykański polskich elek­
tronicznych urządzeń zabezpie­
czających przed kradzieżą i wła­
maniem. Zjednoczenie „Mera”, 
przy wydatnej pomocy spółki 
„Unitronex”, uzyskało miejsco­
wy atest dopuszczający wspom­
niane urządzenie do obrotu w 
Stanach Zjednoczonych. „Uni- 
tronex” ulokował w Zjednocze­
niu „Mera” zamówienie na kil­
kanaście tysięcy sztuk tych 
urządzeń.

Dużym osiągnięciem naszego 
przemysłu elektronicznego,
zgrupowanego w Zjednoczeniu 
„Unitra-Dom”, jest wprowadze­
nie na rynek amerykański m.in. 
polskich kolumn głośnikowych 
produkowanych w zakładach 
„Tonsil”. Także i w tej dzie­
dzinie „Unitronex” jest już li­
czącym się odbiorcą.

Procentuje w ten sposób kil­
kuletni wysiłek naszych produ­
centów i handlowców. Rynek 
amerykański, jeszcze kilka lat 
temu zdawałoby się niedostępny 
dla produktów naszego przemy­
słu elektronicznego i automa­
tyki, staje sie coraz ważniej­
szym ich odbiorcą. Sprzyja te­
mu klimat wzajemnie korzyst­
nej wsnółpracy gospodarczej 
obu krajów. Usuniecie istnieją­
cych jeszcze barier administra­
cyjnych czy oroceduralno-for- 
malnych, leżących zresztą z re­
guły nie no nas"ej stronie, przy­
czyniać się bedzie do dalszego 
zwiększania wzajemnvch obro­
tów. Sprawy te znalazły swój 
wyraz w obradach wspo­
mnianej sesji Polsko-Ame­
rykańskiej Rady Gospodarczej. 
Rozwój współpracy ■ i wymiany 
leży bowiem w interesie obu 
krajów.

Rynek amerykański będzie bo­
wiem dla polskich central- na­
dal źródłem wielu zakupów wy­
robów- przemysłowych, ale za­
leży to pr’ede wszystkim od 
środków jakie na ten imnort 
uzyska polski przemysł ze sn-ze- 
daży naszych produktów od­
biorcom w USA. (Ch)

(P) Sezon turystyczny rozkrę­
ca się. Celem wzbogacenia wy­
boru popularnych aparatów fo­
tograficznych dostarczono z im­
portu ze Związku Radzieckiego 
większą ilość tańszych, dostęp­
nych dla przeciętnej kieszeni, a- 
paratów. Są to aparaty „Smie- 
na-8” w cenie 450 zł oraz „Smie- 
na — Symbol” również zali­
czanych do popularnych po 750 
zł. Aparaty te znane są na pol­
skim rynku, ale było ich za ma­
ło. Tegoroczne dostawy ok. 130 
tys. sztuk zlikwidują braki.

Poza tym jako nowość ukazał 
się na rynku nowy typ aparatu 
również radzieckiego marki „Wi­
lia” (ok. 20 tys. sztuk po 1000 
zł). „Wilia” jest zaliczana do ga­
tunku popularnych wprawdzie, 
ale aparatów o wyższych para­
metrach technicznych. M. in. 
„Wilia” ma jaśniejszy obiektyw 
i dokładniejszy pomiar ekspozy­
cji. ig.

Izba przysięgłych 
sadu z Duesseldorfu 
przebywała w Kielcach

(P) W czwartek w Sądzie Wo­
jewódzkim w Kielcach prze­
bywała izba przysięgłych sądu 
krajowego w Duesseldorfie 
(RFN) pod przewodnictwem sę­
dziego Guentera Bogena.

Jak wiadomo, przed sądem w 
Duesseldorfie trwa proces prze­
ciwko zbrodniarzom z Majdan­
ka, byłym członkom SS i funk­
cjonariuszom obozu koncentra­
cyjnego Lublin-Majdanek. W 
Kielcach członkowie izby przy­
sięgłych oraz prokurator Wolf­
gang Weber, oskarżyciele po­
siłkowi i obrońcy oskarżonych 
uczestniczyć będą w przesłucha­
niu świadka zbrodni na Maj­
danku, który z powodu cho­
roby nie mógł stanać przed są­
dem w Duesseldorfie.

Zgodnie z przepisami praw­
nymi obowiązującymi w naszym 
kraju, przesłuchanie prowadzić 
będzie polski sędzia. Pomocy w 
tym zakresie udziela Sąd Wo­
jewódzki oraz Okręgowa Ko­
misja Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Kielcach. Ponadto 
izba przysięgłych z Duesseldor- 
fu zapozna się z dodatkowymi 
dokumentami archiwalnymi do­
tyczącymi zbrodni popełnionych 
na Majdanku, a udostenniony- 
mi jej przez Główna Komisje 
Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce. (PAP)

Kalend?.rz historyczny

(P) 22 czerwca 1041 roku, o 
godz. 4.00, -rozpoczęła się wojna 
niemiecko-radziecka, najcięższy 
i decydujący etap II wojny 
światowej. Zakończyła się ona 
kapitulacja III Rzeszy w dniu 
9 maja oraz Parada Zwycię­
stwa. Drawie w rocznice nie-

Zakończenie reircnłu
wielkiego pieca 
w Hiicie im. Lenina

(P) Próba szczelności była o- 
statnim etapem zakończonego 
21 bm. remontu kapitalnego 
największego wielkiego pieca 
Huty im. Lenina, który produ­
kuje na dobę 4 tys. ton surów­
ki.

Wprowadzone pod ciśnieniem 
1,2 atmosfery do wnętrza pieca 
powietrze pozwoliło sprawdzić 
dokładność założenia wszystkich 
spawów i łączy. W czasie trwa­
jącego 72 dni remontu bryga­
dy hutniczego przedsiębiorstwa 
remontowego wymieniły ognio­
trwałe wyłożenie, urządzenia 
chłodnicze oraz ponad 30 pro­
cent tzw. pancerza pieca. W 
okresie największego nasilenia 
prac przy remoncie nowohuc­
kiego giganta, pracowało rów­
nocześnie 1800 osób, co wyma­
gało bezbłędnej organizacji pra­
cy i bezwzględnego przestrzega­
nia wszystkich nakreślonych 
harmonogramem terminów.

Dzięki modernizacji przyszłe 
drobne remonty pieca będą 
mogły trwać znacznie krócej.

(PAP)

8-letni chłopiec
uratował rodzeństwo

1

Rozmawiał
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

od śmierci w płomieniach
(P) 8-łetni Roman Witkowski, 

uczeń I klasy Szkoły Podsta­
wowej nr 1 w Brzezinach (woj. 
skierniewickie) wykazał się nie 
lada odwagą, wynosząc z pło­
nącego mieszkania 2,5-roczną 
siostrę Irenę i 6-miesięczną 
Elżbietę, które bawiły się w 
pokoju.

Pożar wybuchł w kuchni. Po 
wyniesieniu Ireny, Roman wró­
cił do mieszkania, aby wynieść 
z płomieni znajdującą się w 
wózku Elżbietkę. Na miejsce 
przybyło pogotowie ratunkowe 
i milicja. Chłopca z ciężkimi 
poparzeniami rąk, twarzy i nóg 
przewieziono do szpitala. Także 
z obrażeniami ciała do szpita­
la została przewieziona najbar­
dziej poszkodowana jego sio­
stra Irena, która nadal znaj­
duje się pod opieką lekarzy. 
2yciu rodzeństwa nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

Za odważny czyn Komenda 
Wojewódzka Straży Pożarnej w 
Skierniewicach nagrodziła chłop­
ca rowerem, a zarząd gminy 
OSP w Brzezinach — instru­
mentem muzycznym. (PAP)

mieckiej namaści na ZSRR — 
24 czerwca 1945 roku. Wówczas I 
to, nadło ra bruk moskiewskie- f 
ga Placu Czerwonego 203 hit!?- , 
rowskich sztandarów.

W momencie ataku na Zwia- i 
zek Radziecki, III Rzesza zmo- E 
biliżowała wszelkie możliwe re- j 
zerwy materialne i ludzkie, nie | 
tylko własne, ale także podbi- i 
tej już wówczas Europy. Rea- i 
lizacji hitlerowskiego planu 
podboju ZSRR — „Barbarossa” 
służyło 190 dywizji (5,5 min lu­
dzi!', 4950 samolotów i 3712 
czołgów. Zakładał on błyskawi­
czne uderzenie lotnictwa i 
wojsk lądowych, równocześnie 
na ogromnym odcinku frontu, 
od Bałtyku — po Morze Czar­
ne. Po rozbiciu wojsk radzie- | 
ckich, nastąpić miało opanowa­
nie ważnych ekonomicznych i 
politycznych ośrodków kraju: 
Moskwy, Leningradu, Zagłębia 
Donieckiego oraz wyjście na li­
nię Archangielsk-Astrachań. 
Główne uderzenia niemieckich 
wojsk lądowych miały zostać 
wykonane w kierunku Moskwy, 
Leningradu i Kijowa.

Od pierwszej chwili zdradzie­
ckiego ataku niemieckich wojsk, 
żołnierze Armii Czerwonej 
walczyli z ogromnym heroiz­
mem i wytrwałością. Wróg, wy­
korzystując swoją techniczną 
przewagę i zaskoczenie, posu­
wał się w głąb kraju, ale wbrew 
hitlerowskim zapowiedziom, nie 
była to ani wojna błyskawi­
czna, ani też łatwa. Każdy ki­
lometr zdobywanej ziemi mu- 
sieli najeźdźcy opłacać ciężki­
mi stratami. Moskwa, miała 
paść w ciągu 2—3 tygodni. Tym­
czasem to właśnie pod Moskwą, 
w pól roku od rozpoczęcia woj­
ny, nastąpił zwrot. Hitlerowskie 
wojska zostały zatrzymane, a 
następnie w efekcie rozwijają­
cej się ofensywy moskiewskiej 
— odrzucone o 100-200 km.

Przez pół roku zmagań — aż 
do zwycięskiej, grudniowej o- 
fensywy, żołnierze Armii Ra­
dzieckiej walczyli na tysiącach 
bezimiennych posterunków. 
Szczególnym męstwem odzna­
czyli sie bohaterowie twierdzy 
brzeskiej, obrońcy Odessy, Se­
wastopola, Kijowa, Smoleńska. 
Opór stawiany wojskom niemie­
ckim w tym pierwszym naj­
trudniejszym etapie wojny, stał 
się zalążkiem późniejszych 
zwycięstw.

W czasie 1418 dni trwania
• wojny z Niemcami, Związek Ra­
dziecki utracił 20 min swoich 
obywateli — w walce i w pla­
nowanych akcjach ekstermina­
cyjnych, w wyniku głodu i cho­
rób, w czasie wyniszczającej 
pracy dla okupanta i w nie­
ludzkich warunkach obozów 
koncentracyjnych. Oprócz tych 
wyjątkowo ciężkich strat ZSRR 
poniósł także ogromne straty e- 
konomiczne. Zniszczono 1710 
miast. 70 tys. wsi i osad, 32 tys. 
zakładów przemysłowych oraz 
65 tys. km linii kolejowych i 
98 tys. kołchozów. Ogółem war­
tość strat materialnych ponie­
sionych przez Związek Radzie­
cki oszacowano na sumę około 
2600 mld rubli. (GOD)
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Nasi koszykarze znów wśród najlepszych
(P) Zakończone we Włoszech XXI mistrzostwa Europy koszy­

karzy były mistrzostwami wielu sensacji. O ile ze zdobyciem 
złotego medalu przez Związek Radziecki należało się 
fakt, że drugim zespołem, który o ten medal walczył 
el, trzeba uznać za ogromną niespodziankę.

liczyć, to 
był Izra-

I znów musimy wrócić do me­
czu, który decydował o takim 
finale, a także o losach polskich 
koszykarzy. Jugosłowianie, trzy­
krotni mistrzowie Europy (1973, 
75, 77), aktualni mistrzowie
świata, byli zdecydowanymi fa­
worytami w eliminacyjnym spot­
kaniu z Izraelem (piąty zespół 
poprzednich mistrzostw Europy). 
Zbyt pewni siebie przegrali ten 
mecz — jak pamiętamy — w 
końcówce różnicą jednego punk­
tu. Pozbawiło to ich możliwości 
walki o zloty medal. Koszyka­
rze izraelscy do finału „A” a- 
wansowali z zaliczeniem wyni­
ku tego spotkania. Polacy nato­
miast stracili pewne wydawało 
się miejsce w tym finale.

Koszykarze Izraela podbudo­
wani sukcesem pokonali jeszcze 
Hiszpanie i Czechosłowację (po 
dogrywce) i w ten sposób za­
pewnili sobie srebrny medal, co 
jest ich największym sukcesem 
w historii mistrzostw Europy.

była bez-Drużyna radziecka 
konkurencyjna. Gładko wygrała 
decydujący mecz o złoty me­
dal. Wcześniej poniosła tylko 
jedną porażkę (w eliminacjach 
z Hiszpanią). Po ośmiu latach 
odzyskała tytuł mistrzowski. 
Znany w Polsce trener repre­
zentacji ZSRR, Aleksander Go- 
melski ma więc powody do za­
dowolenia. To już po raz dwu­
nasty koszykarze radzieccy oka­
zali się najlepsi w Europie. Zło­
te medale wywalczył zespół w 
następującym składzie: Bielo- 
stiennyj. Biełow, Homicius, Je- 
deszko, Jeromin, Łopatow, My- 
szkin, Salnikow, Tarakanow. 
Tkaczenko. Zarmuchamedow i 
Zygilij. Wielu z tych znakomi­
tych koszykarzy mieliśmy okazję 
oglądać w Polsce.

Skład pierwszej szóstki z Tu­
rynu niewiele różnił się w po­
równaniu z poprzednimi mi­
strzostwami w Belgradzie. Miej­
sce Bułgarii, która zrssztą nie

Obrady olimpijskie w San Juan
(P) W dniach 25—30 czerwca 

w San Juan (Portoryko) obra­
dować będą działacze MKO1. i 
narodowych komitetów olimpij­
skich. Odbędzie się seria spot­
kań i konferencji, podczas któ­
rych omówionć zostaną aktual­
ne problemy międzynarodowe­
go ruchu sportowego.

Najważniejsze posiedzenie od­
będzie się w dniach 29—3O.VI. 
z udziałem komitetu wykonaw­
czego MKO1. oraz przedstawi­
cieli narodowych komitetów 
olimpijskich. Przedstawione zo­
staną raporty o stanie przygo­
towań do igrzysk olimpijskich 
1930 r. w Moskwie i Lakę Pla- 
cid. Porządek dnia przewiduje 
dyskusje nad sprawami dalszej 
działalności komisji solidarności 
olimpijskiej. Delegacja Etiopii 
zgłosiła wniosek w sprawie no­
wych zasad rozdziału środków 
finansowych między narodowe 
komitety olimpijskie. Oddzielny 
punkt to organizacja kongresu 
climpijskiego w 1931 r. w Ba- 
den Baden.

Kilka narodowych komitetów 
olimpijskich zgłosiło poprawki 
do statutu. I tak delegacja Ko­
mitetu Olimpijskiego Dominika­
ny zgłosiła poprawki do statutu 
o amatorstwie olimpijskim. Mal­
ta zaproponowała utworzenie 
komisji d/S młodzieży i ruchu 
olimpijskiego, natomiast Portu­
galia wystąpiła z propozycją 
organizowania co roku „świato­
wego dnia sportu”. Wnioski te, 
w wypadku otrzymania więk­
szości głosów przekazane zosta­
ną na forum MKO1.

Działacze olimpijscy zapozna­
ją się z raoortem komisji do 
walki z aparthaidem w sporcie.

Porządek obrad przewiduje po­
nadto dyskusję nad sprawami 
igrzysk regionalnych oraz roz­
działu wpływów za transmisje 
telewizyjne. W obradach weźmie 
udział delegacja Polskiego Ko- 
ęiitetu Olimpijskiego z prze­
wodniczącym Marianem Renke.

☆
„Moja 8-letnia kadencja na 

stanowisku przewodniczącego 
MKO1. wygasa w 1980 r. — po­
wiedział lord Killanin. Nie mam 
zamiaru ponownie kandydo­
wać”.

Oświadczenie to lord Killanin 
złożył w związku z propozycją 
grupy działaczy olimpijskich, 
którzy zwrócili się do niego, 
aby piastował urząd przewodni­
czącego do 1981 r. do kongresu 
climpijskiego w Baden-Baden. 
Lord Killanin odrzucił 
stanowczo propozycje, 
cząc swą decyzję m.in. 
darni zdrowotnymi.

Jako następców lorda Killani- 
na na stanowisku przewodni­
czącego MKO1. wymienia się: 
Juana Samarancha (Hiszpania), 
Jima Worralla (Kanada), Willi 
Daumego (RFN), Marca Hod- 
lera (Szwajcaria) i Mohammeda 
Mzali (Tunezja). (PAP)

jednak 
tłuma- 
wzglę-

utrzymała się w ósemce najlep­
szych zespołów, które bez eli­
minacji grać będą za dwa lata 
w Czechosłowacji, zajęła Hiszpa­
nia. Właśnie Hiszpanie poczy­
nili największe postępy z zespo­
łów finału „A” (w Jugosławii 
9 miejsce, we Włoszech — 6). 
Najbardziej zawiedzeni byli 
Włosi, którzy nie potrafili wy­
korzystać własnego terenu. Mie­
li walczyć o medal, nawet zło­
ty, skończyło się na miejscu 
piątym, gorszym niż w poprzed­
nich mistrzostwach.

Z całej dwunastki, która wy­
stępowała w Turynie, najwięk­
szy awans odnotowali Polacy. 
Nasza reprezentacja nie zdoła­
ła przed dwoma laty zakwalifi­
kować się do mistrzostw Euro­
py w Jugosławii, w Turynie za­
jęła natorrrast siódme miejsce. 
Przypomnijmy, że daje to jej 
prawo gry w następnych mi­
strzostwach kontynentu.

Prowadzona od 20 miesięcy 
przez Jerzego Świątka drużyna 
jest młoda. Z zespołu, który w 
Finlandii w 1975 r. próbował 
walczyć o awans do europej­
skiej czołówki, pozostało tylko 
trzech zawodników (Kijewski, 
Młynarski i Myrda). We Wło­
szech i wcześniej w Grecji byli 
oni podstawowymi koszykarzami 
drużyny. Dwaj pierwsi i w Gre­
cji. i we Włoszech wygrali kla­
syfikację na najlepszych strzel­
ców (bez gier o medale). Pozo­
stałych dziewięciu, wyłączając 
Andrzeja Seweryna, który w 
mistrzostwach Europy nie grał 
dużo i zakończył już karierę 
reprezentacyjna, 
mający niewiele 
Przyszłość przed

A będzie o co 
przyszłym roku 
eliminacyjny turniej przedolim­
pijski, którego stawką jest udział 
w moskiewskiej olimpiadzie. 
Nasz zespół, po niezbędnych 
zmianach (oby Binkowski i Fie- 
dorczuk, dwaj młodzi niezwykle . 
utalentowani środkowi wyleczy­
li kontuzie). nie jest bez szans 
w tej rywalizacji.

Nie ulega wątpliwości, że suk­
ces w Turynie może być bodź­
cem do dalszej pracy dla za­
wodników i trenerów. Oznacza 
on przede wszystkim utrzymanie 
sie w europejskiej ekstraklasie. 
Do czołówki (ZSRR. IzraeL Ju­
gosławia, CSRS. Włochy i Hisz­
pania) nieco naszym koszyka­
rzom brakuje, ale powinni pa­
miętać. że nie przewyższają 
zbytnio umiejętnościami Francji, 
Grecji, Holandii czv Bułgarii. 
Mamy nadzieję, że nie skończy 
się na tym Pierwszym awansie 
w europejskiej hierarchii, (kba)

to debiutanci, 
ponad 20 
nimi, 
walczyć! 
odbędzie

lat.

W 
sie

• •

Pięcioboiści
w Font Romeu
(P) W wysokogórskim ośrodku 

sportowym w Font Romeu we 
Francji rozpoczęło się zgrupo­
wanie szkoleniowe czołówki 
polskich pięcioboistów nowo­
czesnych, 
doskonalić 
jętności i 
trenerów 
Zbigniewa 
niewa Katnera trenują w Font 
Romeu: Janusz Peciaik, Zbig­
niew Pacelt, Jan Olesiński, 
Zbigniew Szuba, Bogdan Psyta, 
Marek Kowalczyk. Wiesław 
Chmielewski i Jarosław Idzi.

W grupie, która wyjechała do 
Font Romeu, znaleźli się naj­
lepsi seniorzy, a także najbar­
dziej obiecujący, młodzi pięcio- 
boiści — Psyta czy Idzi. Ten 
ostatni jest najmłodszym uczest­
nikiem zgrupowania. Ma 18 lat, 
ale już zapewnił sobie miejsce 
w drużynie juniorów na mi­
strzostwa świata, podobnie jak 
Peciak czy Pacelt wśród senio- 
rów.

W dniach 12—16 sierpnia w 
Budapeszcie odbędzie się głów­
na impreza sezonu — mistrzo­
stwa świata seniorów a mie­
siąc później juniorów. Można 
założyć, że obie reprezentacje 
wyłonione zostaną spośród pię­
cioboistów, trenujących obecnie 
w Font Romeu.

szkoleniowe 
pięcioboistów

, którzy do 13 lipca 
tu będą swe umie- 
formę. Pod opieką 
Bolesława Bogdana, 
Kuciewicza i Zbig-

A. Ditiatin przewodu 
gimnastykom Europy

(P) Startem w Pucharze Świa­
ta najlepsi gimnastycy Europy 
zakończyli pierwszą połowę se­
zonu 1979 roku.

Dziennikarz agencji MTI — 
Peter Salai ustalił listę najlep­
szych gimnastyków Europy we 
wspomnianym okresie. Punkty 
przyznawał zawodnikom za wy­
niki osiągnięte w mistrzostwach 
Europy w Essen, Pucharze 
Świata, a także w trzech tur­
niejach klasy „A” i pięciu „B”. 
Wśród sklasyfikowanych zna­
lazło się 43 gimnastyków z 
ZSRR — 14, NRD — 7, Węgier
— 6, Rumunii — 5, Francji — 
3, Bułgarii, RFN i CSRS po 
dwóch oraz po jednym z Pol­
ski (Andrzej Szajna) i W. Bry­
tanii. A oto czołowa szóstka:

1. Aleksander Ditiatin (ZSRR)
— 218 pkt.,

2. Stojan Delczew (Bułgaria)
— 142.

3. Bogdan Makue (ZSRR) — 
134,

4. Ralf Baertel (NRD) — 62,
5. Eberhard Gienger (RFN) — 

53,
6. Lutz Mack (NRD) — 55.

(P) Polscy piłkarze we Fran­
cji to żadna nowość, 
polskich emigrantów 
wali 
bach, 
zentacji Francji, 
nazwany został 
francuskiego futbolu”, 
piej odzwierciedla rolę, jaką od­
grywał. To Rajmund Kopa (Ko- 
paczewski). który krótko wy­
stępował także poza granicami 
Francji, w przesławnym mad­
ryckim Realu.

Ostatnio występują we fran­
cuskich klubach i nasi „emery­
ci”. Grają w I- i Ii-ligowych 
drużynach, zbierając b. często 
oklaski. Tak było i podczas o- 
statniego finałowego meczu o 
Puchar Francji, w którym zmie-

Synowie 
występo- 

w wielu czolowycji klu- 
najlepsi grali w reprc- 

Jeden z nich 
„Napoleonem 

co najle-

Szybownicy Czechosłowacji 
znów na czele

(P) Niezbyt szczęśliwa była 
dla reprezentantów Polski piąta 
konkurencja odbywających się 
w Oerebro szybowcowych mi­
strzostw Europy klasy Klub. 
Żaden z naszych pilotów nie o- 
siągnąl mety i nie obleciał peł­
nego trójkąta długości 530 km. 
Było to w części winą kompli­
kujących się pod koniec trasy 
warunków pogodowych, a czę­
ściowo wybraniem przez na­
szych mało jeszcze doświadczo­
nych pilotów nie najlepszych 
wariantów wykonania przelotu.

Doskonałą taktyką lotu zaim­
ponowali w tej konkurencji 
Czechosłowacy, którzy ex aequo 
wywalczyli pierwsze miejsce, ą 
także Węgrzy i reprezentanci 
RFN. Trzeba wspomnieć, że 
zarówno reprezentanci CSRS, 
jak i Węgier — to doświadcze­
ni piloci, którzy mają już za 
sobą starty w mistrzostwach 
świata i wielu innych wysokiej 
rangi imprezach. Nasi natomiast 
zawodnicy debiutują w tak po­
ważnych zawodach.

Cała konkurencje wykonało 9 
pilotów, a 10 miejsce zajął An­
drzej Smielkiewicz. który prze­
leciał 487 km. Pozostali trzej 
Polacy uzyskali odległości po 
ok. 300 km. Zwycięzcy konku­
rencji — Jaroslav Vavra i Mar­
tin Brunecky (obaj CSRS), prze­
lecieli całą trasę z prędkością 
68,16 km/godz. Oni też otrzyma­
li po 
zajął 
oergy 
piąte

Po 
derami mistrzostw zostali pono­
wnie Czechosłowacy: Vavra — 
3963 pkt. przed Bruneckym — 
3955 pkt., a dalsze miejsca zaj­
mują: 3. Schluter — 3885 : 4.
Petroczy — 3565 ; 5. Svein Kri- 
stiansen (Norwegia) — 3557; 6. 
Stanisław Witek (Polska) — 
3390; 7. Stanisław Ziętek (Pol­
ska) — 3369 pkt. Miejsca pozo­
stałych Polaków: 12. Henryk To­
bola — 3054 pkt.; 13. Andrzej 
Smielkiewicz — 3044 pkt.

Wyniki 6 konkurencji, przelo­
tu po trasie trójkąta 336 km 
znane będą w piątek. Zakoń­
czenie mistrzostw w niedzielę.

(PAP)

rzyły sie zespoły Nantes i Au- 
xerre. Mecz ten rozegrany na 
paryskim boisku w Parku Ksią­
żąt oglądało 46 070 widzów 
(wpływ za bilety 1.612.267 fran­
ków). Po dogrywce 1 
pierwszoligowcy (Nantes) 
przerwy było 0:0, do 105 
ty 1:1.

Do wyróżniających się 
rzy Ii-ligowego zespołu należe­
li Marian Szeią i Jerzy Klose. 
Gra b. bramkarza naszej repre­
zentacji wcale nie nrzyDzmina- 
ła. iż Szeja ta iuż 37-letni męż­
czyzna. Broni’ bramki iak „mło­
dy lew”, znaiduia.cy się u pro­
gu wielkiej krrmry.

★
Puchar Włoch zdobyli piłkarze 

turyńskiego Tuventusu. Wygrali 
oni 2:1 z II-ligowvm Palermo’. 
Mecz odbył sie w Neapolu, de­
cydującą o zwycięstwie ,Tuven- 
tusu bramka **rdła w 118 min.

★
Puchar Szwa marli stał sie łu­

pem piłkarzy Servette z Gene­
wy. W drugim meczu fin.nło-' 
wym (pierwszy 1:1) wygrali w 
Bernie z Young Boys 3:2. Po­
nieważ zespół z* Genewv zdobył 
także tytuł mistrza, w Pucharze 
Zdobywców Pucharów, grać bę­
dzie drużyna Young Boys. (s)

wygrali
4:1,do 

> minu-

pilka-

W skrócie

1000 pkt. Trzecie miejsce 
Bela Kassai, czwarte Gy- 
Petroczy (obaj Węgry), a 
Horst Schluter (RFN), 

pięciu konkurencjach li-

(P) W dalszym ciągu dobrze 
spisuje się eolski żeglarz Ry­
szard Skarbiński w tradycyj­
nych regatach, rozgrywanych w 
Kilonii. Skarbiński. startujący 
w klasie Finn, awansował na 
drugie miejsce oo trzech wyści­
gach. Liderem jest Amerykanin 
John Bertrand — 3.0 nkt. Dru­
gie miejsce zajmuje Skarbiński 
— 36.7 pkt., a trzecie Szwed 
Magnus Liljedahl — 44.0 pkt. 
Trzeci wyścig wygrał Bertrand 
przed Francuzem Fredericem 
Campionem.

■A*
(P) 25 zawodników’ 

ło w’ Debreczynie w 
kg do rywalizacji o .,__
strza świata juniorów w pod­
noszeniu ciężarów. Walka o 
medale toczyła się między Ku- 
bańczykiem Julio 
oraz radzieckimi 
Bugrowem i Pierwyjem. Zwy­
cięsko z tej rywalizacji wy­
szedł Kubańczyk, który wygrał 
zarówno w dwuboju — 337 5 kg, 
jak i w rwaniu — 150 kg i 
podrzucie — 187,5 kg.

★
(P) Bardzo dobre rezultaty 

uzyskali kenijscy biegacze w 
Nairobi. W biegu na dystansie 
400 m rekord Kenii ustanowił 
James Atuti. który uzyskał czas 
— 45.21. Drugie miejsce w tym 
biegu zaiał 17-letni Billy Kon- 
chellah (Kenia) — 45.38. a trze­
cie Sudańczyk Hassan El-Kha- 
sif — 45,77. Washington Njiri 
miał rezultat 46.32. a Samson 
Kibenei — 46.40. Rewelacyjnie 
pobiegła na dystansie 1.500 m 
11-letnia Kenijka Elizabeth O- 
nyambu. która uzyskała cząs — 
4:23,18. (PAP)

przystąpi- 
wadze 75 
tytuł mi-

Echeniąue 
sztangistami
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CO I GDZIE 260 ton dziennie
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — Radom — „Pier­
wszy dzień wolności”, godz. IB. 
Pionki — „Motyle są wolne” g. 
1».

KINA

Bałtyk — „Szczęki”, prod. USA, 
lat 15, godz. 8.45, 11, 13.15, 13.30,
17.45, 20.

Przyjaźń — „Przepustka dla 
marynarza”, prod. USA, lat 15, 
godz. 15.30, 17.30 i 10.30.

Pokolenie — „Sto koni do stu 
brzegów”, prod. poi. b/o, godz. 
15, „Lady Carolina Lamb”, prod. 
ang. lat 15, godz. 17.15 1 19.30.

Odeon — „Sędzia Fayard zwa­
ny Szeryfem”, proc. franc. lat 15, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Wyspa skarbów”, prod, 
franc. lat 12, godz. 11, 13.30,
15.30, „Niewinne", prod. wł., lat 
15. godz. 17.30 i 19.30

Walter — „Trzy dni Kondora”, 
prod. wł. lat 18, godz. 18 i 18.

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 12 — wystawa pn. „Gale­
ria malarstwa polskiego XIX i 
XX wieku”, „Oroga do niepodle­
głości” — wystawa z okazji 
60 rocznicy odzyskania przez Pol­
skę niepodległości. „Grafika 
książkowa" wystawa ilustracji 
książek dla dzieci — Janusz Stan- 
ny. Polski plakat teatralny ze 
zbiorów Andrzeja Kowalskiego.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
„Dom Gąski i „Dom Esterki — 
pokaz prac słuchaczy Państwowe­
go Ogniska Plastycznego w Rado­
miu z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Grafika Witolda 
Chomicza.

DYłURY APTEK I POGOTOWIA
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycięstwa 7.
Doraźna pomoc internistyczna 

— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 przy Po­
gotowiu Ratunkowym. Informacja 
służby zdrowia 405-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998. posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91, pogotowie ka­
nalizacyjne czynne codziennie 
405-60, pogotowie gazowe czynne 
w godz. 7—23 (517-17) 237 (224-30) 
w niedziele i święta 400-97, posto­
je taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52, przy Żwirki i Wigury 
418-10, przy dworcu PKP 268-88, 
informacja PKP 299-50, PKS 267-76, 
usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Burzliwe la­

to”, prod. CSRS, lat 15, godz. 16 
i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Śmiertelny 
pościg”, prod. franc. lat 15, godz. 
18 i 20.

Telefony: apteka 25 — ośrodek 
zdrowia 26 — postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 47, 
przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Wypij do dna”, 
prod. ZSRR, lat 15, godz. n i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia
22- 45, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-88. CPN 
26-32, apteka 21-05 lub 21-64, dwo­
rzec PKS 24-61,

GABBATKA
Kino „Las” — „Btały Blm Czar­

ne Ucho”, prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, kino 141. przychodnia rejo­
nowa 56, gospoda 34.

IŁ2A
Kino „Zamek” — „Liii — ko­

chaj mnie”, prod. franc. lat 15, 
godz 17 1 19.

Telefony, apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
371, straż pożarna 215 kawiarnia 
368, posterunek MO 7, pogotowie 
ratunkowe 9, przedszkole 149, księ­
garnia 15

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 39, posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
zakład energetyczny 60. restaura­
cja „Turysta" 14. urząd gminy — 
naczelnik 89.

JEDŁNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. izba poro­

dowa 38. posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 23. restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Gwiazdy we 

włosach, łzy w oczach”, prod. 
bułg. lat 15, godz. 17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 089, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne
23- 41, kino 23-54, muzeum re­
gionalne 33-72, urząd miasta i 
gminy 21-23. przychodnia rejono­
wa 22-94, apteka 23-22 lub 37-01, 
biblioteka 21-58. restauracja GS 
28-32.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Co mi zro­

bisz. jak mnie złapiesz". prod. 
poi lat la. godz 17. 19

Telefony: apteka 62, dom kul­
tury 131. kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 205 posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09 przy­
chodnia rejonowa 164, straż po­
żarna 169. szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, posterunek energe­
tyczny 161. postój taksówek 136, 
CPN 84.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Bit va o Mi- 
dway" prod USA. lat 12. godz. 
18 i 20

Telefeny: apteka 46, dworzec 
PKS 297, posterunek MO 7. szpi­
tal rejonowy 55. postój taksówek 
88, urząd miasta • gminy — na­
czelnik 286. straż pożarna 8. gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda 48. ka­
wiarnia tso. przychodnia rejono­
wa 45.

MOGIELNICA
Telefony apteka 10, gminna 

spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
da PKP 50. straż pożarna 88. na­
czelnik 146. księgarnia 61. przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI

Kino „Chemik" — „Gwiezdne 
wojny", prod. USA. lat 12, godz. 
17 i 19.15.

Telefony pogotowie ratunkowe 
309. straż pożarna 308, posterunek 
MO 307, apteka 310. księgarnia 
sil, pogotowie energetyczne 306, 

przychodnia rejonowa 333, restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 313, 
kierunkowy 12, posterunek ener­
getyczny 306, postój taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24. posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
93, przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Szczęki", 

prod. USA, lat 15, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

Telefony: posterunek MO 67 
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kultury 
473, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 313, izba porodo­
wa 317, dworzec PKS 63.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta 1 gmi­
ny 89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Republika 

Użycka”, prod. jug. lat 15, godz. 
16, 18 i 30.

Telefony: apteka 35. dom kultu­
ry 246. posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty od 9 do 15.30. po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Venns” — „Przez Góry 

Skaliste”, prod. USA, lat 12, godz. 
18.

Telefony: apteka 1, Izba porodo­
wa 11. posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 19. restauracja „Niespo­
dzianka” 34, urząd gminy — na­
czelnik 15. żłobek 2, przedszkole 
26, pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Hallo Szpic- 

bródka", prod. poi. lat 15, godz.
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
20-99, pogotowie straży pożarnej 
20-98, pogotowie MO 20-97, apteka 
23-33, przychodnia rejonowa 22-79, 
stacja CPN 21-20, PKS 23-69, sta­
nica wodna PTTK 21-43, muzeum 
22-67, postój taksi 21-82, PKP 23-12, 
restauracja „Turystyczna 25-83.

Muzeum lm. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni pośwlątecz- 
nych w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stała. Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym 1 społecznym Stanów 
Zjednoczonych.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Front za linią 

frontu", prod. ZSRR, lat 12, goćz.'
18 i 20.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posteru­
nek MO 997. apteka 27-20, postój 
taksówek 27-08, szpital 20-37, re­
stauracja „Gotardzianka” 25-52.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — ekspozy­
cja stała: „Zycie i twórczość Jana 
Kochanowskiego”.

RADIO
Program I

Wiad.: 8.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.0S Zielone Studio 6.00—9.00 Syg­
nały dnia 9.05—11.40 Lato z Ra­
diem 11.25 „Pamiętnik z trzech 
mórz 1 jednego oceanu” — fragm.
11.40 Tu Radio Kierowców 12.05 Z 
kraju i ze świata 12.25 Mozaika 
polskich melodii 12.45 Roln. kwad­
rans 13.01 Przeboje świata 13.20 Pa­
rada jazzu tradycyjnego 13.40 Ką­
cik melomana 14.00 Studio „Ga­
ma” (ok. g. 14.03 Informacje dla 
kierowców) 14.20 Studio Relaks
14.2S Studio „Gama" c d. 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio Gama c d. tok godz 15.45 
Informacje dla kierowców) 16.00— 
—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 Ra- 
diokurier 18.25 Nie tylko dla 
kierowców 18.33 Koncert ży­
czeń 19.15 Warszawska Or­
kiestra PBJTV 19.40 Relaks z 
muzyką ludową 20.05 Wirtuozi róż­
nych instrumentów 20.30 Melodie, 
do których chętnie wracamy 21.05 
Kronika sportowa 21.15 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego 21.18 
Miesiąc muzyczny w kraju 22.00 
Z kraju i ze świata 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców 22.23 Opole na mu­
zycznej antenie 33.00 Wita Was 
Polska

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej
0.13 1.05 2.05 3 05 — Noc z melodią 

i piosenką z Kielc
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

śmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5 30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 31 30 33.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
5.36 Obserwacje 1 propozycje 5.46 
Muz 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel przyjaciół — Berlin 6.35 Gim­
nastyka 6.45 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej 7.05 Śpiewa 
zespól „Aura” 7.15 Grają Marek 
i Wacek 7.35 Konc. poranny 8.35 
Dialogi i zbliżenia 9.30 My 79 9.40 
Dla przedszkoli 10.00 .Zapisane w 
pamięci” 10.30 Duet Archie 
Shepp i Horace Parlan 10.40 Spra­
wy codzienne 11.00 Wakacje melo­
mana 11.35 Postęp w gospoda: 
stwie domowym 11.45 Muzyka 12.05 
Tańce dawnej Warszawy 12.25 
Wakacje melomana 13.00 Wokół 
spraw naszego stołu 13.15 G. Puc­
cini — wielka aria Turandot i sce­
na rozwiązania zagadek z II akty 
opery „Turandot” 13.36 Ze wsi i o 
wsi 13 15 A. Roussel — Serenada 
na flet, harfę 1 trio smyczkowe op. 
30 14.10 Więcej, lepiej, nowocze­
śniej 14.45 Muzyka Mozarta 15.20 
Radioferie 16.00 Przeboje filmowe
16.10 Konc życzeń miłośników mu­
zyki 16.40 „Trzecia rakieta” — 
frag. 17.00 Co się wam w tej au­
dycji najbardziej podoba 17.20 
„Rośliśmy razem z nią” — wier­
sze 17.40 „Zmartwychwstanie" re­
portaż lit 18.00 Nowiny i nowinki 
muzyczne 18.25 Plebiscyt Studia 
..Gama" 18.40 Klub Entuzjastów 
Nowoczesności 19 05 Poezja i mu­
zyka — wiersze o morzu 19.30 Tran­
smisja z Filharmonia Narodowej 
(z pr. IV) Hector Beriioz „Potę­
pienie Fausta” 20.42 Dyskusja teat­
ralna (w przerwie koncertu) 21.02 
c. ć. transmisji z FN 22.30 Teatr 
Polskiego Radia ..Plan Barbaros- 
sa" 23.35 Co słychać w ńwiecae
23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 6.15 8.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17 00 19.30 32.00 0.30
6 00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8-05 
Za kierownicą 8.40 Co kto 
lubi 9.00 ..Błękitny młoteczek** 
— ode. 0.10 Kiermasz płyt 9.80 

Nasz rok 79-ty 9.45 Dyskoteka pod 
gruszą 10.35 Spotkanie na szczycie 
11.00 Dzień jak co dzień 11.30 Dy­
skoteka pod gruszą 12.05 W tona­
cji Trójki 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 „Jednorożec” 14.00 La­
to w filharmonii 15.05 Wakacje ze 
swingiem 15.40 Gitara, kastanie- 
ty i piosenka 16.00 Schronisko — 
reportaż 16.20 Muzykobranie 16.45 
Nasz rok 79~ty 17.05 Muzyczna po­
czta UKF 17.40 Studio nagrań 18.10 
Polityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19 00 Codziennie powieść 
J. Conrad „Złota strzała” — ode. 
19.35 Opera tygodnia M. Rimski- 
-Korsakow — „Legenda o niewi­
dzialnym grodzie Kitieżu i o dzie­
wicy Fiewronii” 19.50 „Jedna noc”
— ode 20.00 Interradio — aktual­
ności 20.40 Wa-rietas delectad — 
Witold Szolginia 21.00 Na estra­
dzie Acker Bilk 21.20 Thesaurus 
muzyki polskiej 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — dyskografie 
23.00 Poezja różnych narodów 23.05 
Między dniem a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

16.10 22.55
6.00 Radiowy Almanach Sporto­

wy 6.10 Co się dziecku podoba
6.30 Rytm i piosenka 6.45—7.30 
Dzień dobry. Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Piosenki na waka­
cje 8.25 Utwory G. Fr. Haendla 
(stereo lok.) 9.00 Przed startem na 
wyższe uczelnie (geografia) 9.30 
Podróże muzyczne po kraju 9.40 
Dla przedszkoli 10.00 Przed star­
tem na wyższe uczelnie (język 
polski) 10.30 Estrada przyjaźni 11.00 
Teatr Klasyki dla Młodzieży „Kre­
dytu nie dzielam” 11.30 Śpie­
wa Jurij Mazurok — baryton 
(stereo lok.) 12.05—12.25 Głos Ma­
zowsza, Kurpi i Podlasia 12.25 
Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 Jęz. 
rosyjski 13.15 Przeboje z musicali
13.25 Nie tylko dla słuchaczy w 
mundurach 13.50 Tu studio Stereo 
Koncert dla słuchaczy — (stereo 
ogólnopolskie) 14.00 Naukowcy 
rolnikom 14.15 Tu Studio Stereo 
c. d. (stereo ogólnopolskie) 14.45 
Pieśni i tańce > Andów 15.05 Por­
tret słowem malowany 15.40 Książ­
ki do których wracamy ..Siekie- 
rczada” 16 05 Jęz. łaciński 16.25 Z 
dala od utartych szlaków Nowa 
Słupia 16.40—18.20 Program WORT
16.40 Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.00 
Na Warszawskiej Fali 17.20 Słu­
chaj nas 18.20 „Zapraszamy na Słu­
żewiec” 18.25 Kalejdoskop nauki
— „Życie’* 19 00 Najdłuższy dzień
19,15 jęz angielski 19.30 Transmi­
sja z Filharmonii Narodowej H. 
Beriioz „Potępienie Fausta” — 
(stereo lok.) 20.42 Dyskusja teat­
ralna — (w przerwie koncertu) 
21.02 c d koncertu (stereo lok.)
22.30 „Poszli wszyscy na powsta­
nie” montaż historyczny

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

9.00 Kino Teleferii — ..Karino” 
ode. II pt. „Przybrana matka” — 
film TP (kolor)

15.33 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 .Misja" — reportaż filmowy 

(kolor)
16.55 Magazyn Motoryzacyjny (ko­

lor)
17.20 Dzień dobry w kręgu rodzi­

ny (kolor)
17.50 „Z życia wzięte" ode. pt. „Je­

stem młodą babcią” — firm tv 
CSRS

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Wojenny prezent” — radź, 

film fabularny (kolor)
21.35 „Dzieln.ca róż" — reportaż
21.55 Dziennik (kolor)
22.10 Studio Sport
23.10 Świat ludzie, idee — prog­

ram publicystyczny (kolor)

Progrąm II
16.50 Program dnia
16.55 Dla zainteresowanych tech­

niką — „Mam pomysł” (kolor)
17 25 Poradnik Turysty
17.55 Moda i Uroda (kolor)
18.25 Klub Jazzowy Studia Gama 

Jazz z „Akwarium” ode. I (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.15 Teatr Wspomnień — 1968 r.

Zofia Bystrzycka — „Czy to jest 
miłość” — adaptacja tv Józef 
Słotwiński

21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 Poradnik Zmotoryzowanego 

Turysty (kolor)
21.50 Film Latarni Czarnoksięskiej 

— „Dama z pieskiem” — radzie­
cki film fabularny — adaptacja 
opowiadania Czechowa

ŻYCIE RADOMSKIE
,Zycie Radomtkle" 26-600. Ra­
dom. al. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-48. 834-59. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. ’.S0—
15.30 Za terminowy druk oglo- 
<zeń redakcja nie odpowia­
da. Warszaw,kle Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka Ruch” Warszawa. Mar­
szałkowska 3/5.

Prenumeratę na Kral przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książką- Ruch” oraz urzędy po­
cztowe I doręczyciele w termi­
nach’
— do dnia 23 listopada na sty­

czeń 1 kwartał, I półrocze 
roli u następnego I na cały 
rok następny,

- do dnia 19 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty’ 
miesięcznie 26 zl 
kwartalnie 78 zl 
półrocznie 158 zl 
rocznie 312 zl

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej Instytucje organizacje 

wszelkiego rodzaju zakłady 
pracz zarnawtaja orenumerate 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa- Książką-Ruch”, w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych I n do- 
-ęczyciełL

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW Prasa-Ksiafka-Ruch” 
Centrala Kolpcrtażn Prasy I 
Wyóawnlrtw ul Towarowa 18. 
M-058 Warszawa konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze de­
reniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prennmeraty krajo­
wej o 19% dla zleceniodawców 
indywidualnych I o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 35952

Truskawkowe żniwa na półmetku
W stołecznym województwie 

skupiono już ponad 2 tys. ton 
truskawek. Oznacza to, że skup 
tych owoców przekroczył pół­
metek. Codziennie setki dostaw­
ców przywożą do punktów sku­
pu ok. 260 ton truskawek. 
Wbrew pozorom nie jest to spe­
cjalnie dużo, upalna pogoda 
przyhamowała wzrost roślin i 
rozwój owoców. Brak deszczu, 
w województwie warszawskim 
(przez miesiąc spadło ledwie 
kilka kropel wody) spowodował 
też, że truskawki nie są naj­
ładniejsze.

W reporterskim rajdzie „Ży­
cia’’ odwiedziliśmy kilka punk­
tów skupu truskawek w okoli­
cach Serocka. Wokół Zalewu 
Zegrzyńskiego rozsianych jest 
wiele plantacji. Aby ułatwić 
producentom sprzedaż owoców, 
otworzono małe, sezonowe punk­
ty skupu. Takie jak np. w Orze- 
chowie, administrowanym przez 
Gminną Spółdzielnię, Dziennie 
czterdziestu gospodarzy dostar­
cza tu ponad 11 ton truskawek.

— Plantatorów mamy różnych 
— mówi Henryk Dobosz, kie­
rownik punktu — od tych z 
niewielkimi uprawami, przywo­
żących po 10 łubianek, aż . po 
prawdziwych potentatów, dostar­
czających dziennie nawet 400 
koszyków. Po przesortowaniu 
truskawki trafiają od razu do 
ciężarówek odwożących je do 
Płud, Tarczyna czy stołecznych 
chłodni.

Jeszcze mniejszym punktem 
jest ten w Skubiance, Zebrane 
codziennie przez gospodarzy 
4 tony truskawek odbiera stąd 
„Hortex”, z Góry Kalwarii, ńa 
przerób i mrożonki.

Jest godzina 19. W punktach 
skupu na razie ruch niewielki. 
Ładną pogodę plantatorzy wy­
korzystują na zbieranie truska­
wek aż do późnego wieczora.

W Jachrance spotykamy na 
polu Janinę Płochocką, kontrak­
tującą truskawki od pięciu lat. 
Przy zbiorze pomaga cała ro­
dzina. ale na pół hektara 
krzaczków jest nas trochę ma­
ło — mówi pani Janina. Dzien­
nie odwozimy do stu łubianek. 
A trzeba się spieszyć, bo słońce 
wysusza owoce.

Zaglądamy do dużego punktu 
skupu w miejscowości Dębe. 
Trwa akurat załadunek truska­
wek z magazynu na samochód, 
który dopiero przyjechał z Gó­
ry Kalwarii. Przed punktem kil­
ka wozów konnych oczekują­
cych na rozładunek. Kierownik 
punktu Władysław Suchodolski 
zdążył nas tylko poinformować, 
że dziennie skupuje 15 ton owo­
ców, od osiemdziesięciu produ­
centów. Potem przepraszający 
gest i kierownik wraca do pra­
cy przy zapełnianiu samochodu.

Ponad dwustu plantatorów

Obrazki z pewnej wystawy

Kogutki wolnoopierzające się
W SOBOTĘ prawie trzy godzi­

ny nie kursowały pociągi, 
więc spóźnili się monterzy 

stoisk, plansz i klatek, co z ko­
lei spowodowało opóźnienie uro­
czystego otwarcia Dni Hodowców 
i Miłośników Zwierząt — tłuma­
czyli gościom organizatorzy Dni, 
pracownicy Wydziału Zootech­
nicznego Szkoły Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego — "Akademii 
Rolniczej w Brwinowie.

Celem Dni miało być — jak 
wypisano w pięknie drukowa­
nym zaproszeniu formatu a-4 — 
„pogłębienie w naszym społe­
czeństwie znajomości zagadnień 
zootechnicznych i zrozumienie 
wagi produkcji zwierzęcej w 
naszym kraju”. Jednocześnie 
impreza miała dać możliwość 
bezpośredniej konsultacji produ- 
centowi-praktykowi z naukow- 
cem-teoretykiem.

Być może dlatego właśnie 
głównymi punktami programu 
były: pokaz ujeżdżania koni, 
pokaz sztuki kawaleryjskiej w 
wykonaniu Macieja Skowrona, 
pokaz tresury psów, prezentacja 
ras psów, konkursy hipiczne w 
skokach przez przeszkody oraz 
występy zespołu „Promni”. W 
niedzielę program miał być 
„wzbogacony o wyścigi char­
tów”.

Pokaz sztuki kawaleryjskiej 
nie odbył się jednak, gdyż stu­
dent M. Skowron z SGGW - AR 
zdawał tego dnia egzamin. Z 
anatomii — jak poinformowali 
organizatorzy. Nie odbył się 
również pokaz tresury psów, 
gdyż psy były tego dnia na po­
kazie w Krakowie. Nie mogła 
się także odbyć prezentacja nas 
psów, ponieważ na miejace 
umówionej zbiórki w Warsza­
wie, skąd miał odjechać spe­
cjalnie wynajęty autokar, nikt 
ze Związku Kynologicznego ani 
z psem, ani bez psa nie przy­
szedł. W sobotę nie ścigały się 
także charty, bo psy te mają to 
do siebie, że mogą biegać tylko 
raz w tygodniu — poinformo­
wał konferansjer nielicznie ze­
branych widzów.

PODCZAS uroczystego otwar­
cia przypomniano wszystkim, 
że jako naród „jesteśmy odpor­

ni ne hodowle, bo nie mieli­
śmy w naszej historii tzw. 
okresu pasterskiego". Przecięto 
wstęgę i w niebo uleciały wy­
puszczone z klatek „gołębie — 
symbol pokoju”.

Następnie ruszył „barwny ko­
rowód koni i bydła”. Kiedy z 
boksu schodziła ostatnia krowa, 
konferansjer poinformował, że 
„barwny korowód bydła dedy­
kowany jest wszystkim tym, 
którzy przyczyniają się do wzro­
stu produkcji mleka i (tutaj 
konferansjer się zająknął) oraz 
jego przetworów”. Ktoś nie­
śmiało zaczął bić brawo, a ja 
bez powodzenia rozglądałem się 
za bodaj jednym rolnikiem, pro-

Rodzina Jana Czyża wraz z pracownikami punktu skupu w Henrysinie rozładowuje wóz z truskaw­
kami.

przyjmuje dobrze zorganizowa­
ny punkt skupu w Henrysinie. 
Dostawy „ananasa”, najpopu­
larniejszego na tym terenie, 
osiągają dwie trzecie ilości 
ubiegłorocznych — mówi Euge­
niusz Wojciechowski, kierujący 
dziesięcioosobową obsługą punk­
tu. Ruch tutaj zaczyna się do­
piero ok. 21, punkt pracuje do 
3—4 rano, mimo że oficjalną 
godzinę zamykania skupu usta­
lono na dwudziestą trzecią. Co­
dziennie też dwa samochody 
odwożą towar z punktu, trzeci, 
stojący z boku, może być uży­
ty w sytuacji awaryjnej. Przyj­
mowanie i ekspediowanie tru­
skawek przebiega bardzo spraw­
nie,

W Henrysinie najważniejsze 
są teraz oczywiście truskawki, 
ale gospodarze dostarczają już 
też kapustę, cebulę ze szczy- 
piorem. marchew. Punkt przy­
gotowuje się do przyjmowania 
(chyba już w przyszłym tygod­
niu) malin. To jeszcze mniej 
trwały towar niż truskawki 
i tylko dobra organizacja pracy 
pozwoli zachować wszystkie wa­
lory tego smacznego owocu — 
na drodze między producentem 
a handlem i przetwórnią.

Tuz przed godziną 23 trafia­
my do punktu w Woli Kelpiń- 
skiej. Brzyjeżdża tu 120 dostaw­
ców — mówi Zdzisław Zalew­
ski, ale staramy się nie dopuś­
cić do kolejek. Nikt też nie od­
jeżdża stąd z przysłowiowym 
„kwitkiem". Codziennie odbie­

ducentem-praktykiem, który by 
przyszedł tutaj, może nawet nie 
na konsultację, ale aby chociaż 
popatrzeć.

Zwiedzanie wystawy rozpo­
częto od bydła, przy płyną­

cych z megafonów dźwiękach 
piosenki Andrzeja Rosiewicza 
„Czy pani czuje cha-chę?’ Naj­
większe zainteresowanie wzbu­
dzały jednak nie krowy, owce, 
świnie czy drób, ale zwierzęta 
futerkowe.

— Fantastyczne — powiedziała 
pani w kapeluszu wskazując na 
rzadką,’ bo złocistą odmianę 
nutrii w sąsiedniej klatce — 
jakież by to było piękne futro 
dla brunetki.

Dzieci z kolei, największą za­
bawę miały przy stoisku z pi­
sklętami. Można tam było gła­
skać do woli pisklęta kogut­
ków wolnoopierzających się oraz 
kurek szybkoopierzających się.

Strzałka z napisem „Insemi­
nacja” zaprowadziła mnie do 
pomieszczenia. gdzie zebrano 
wszelkie możliwe urządzenia 
do przeprowadzenia poglądowej 
lekcji inseminacji. „Nie było tu 
jeszcze dzisiaj ani jednego 
zwiedzającego, ale może jeszcze 
jutro ktoś przyjdzie” — pocie­
szała się pani w białym kitlu. 
Wróciłem więc do stoiska z by­
dłem i zapytałem opiekuna naj­
bardziej dorodnej krowy czy 
był tu jakiś rolnik: — „Gdzież 
tam panie, przecież sianokosy. 
Żaden majątek nie przyjechał, 
a co dopiero mówić o gospoda­
rzach”.

W SOBOTĘ po południu orga­
nizatorzy nie ukrywali zde­

nerwowania. Przecież na ostat­
niej naradzie wszyscy inspekto­
rzy Stołecznego Ośrodka Postę­
pu Rolniczego otrzymali plaka­
ty i zaproszenia. Wiadomo było, 
że w sobotę będzie mniej rolni­
ków. ale liczono na młodzież 
szkolną. Nie przyszła jednak 
ani jedna grupa.

— Nasze niepowodzenia w ho­
dowli — jak powiedziano pod­
czas uroczystego otwarcia Dni 
— biorą się stąd, że my nie ro­
zumiemy zwierząt.

Ciekawe czy zwierzęta potra­
fią zrozumieć intencje organi­
zatorów Dni? Bo na ludzki ro­
zum, to coś tu „nie gra”.

WOJCIECH MARKIEWICZ

Odpowiedzi redakcji
ANNA D. Skoro w kwietniu 

przekroczyła Pani 80 rok życia 
otrzyma Pani w maju dodatek 
3M zl. począwszy od kwietnia 
do renty inwalidzkiej drugiej 
grupy. Stanowi o tym art. 6 
ustawy z 31 marca 1977 r. Dz. 
U. nr 11, poz. 43. (Ost) 

ramy ponad 15 ton owoców. 
Część wysyła się do przetwór­
ni w Dębem, część do „Hor- 
texu”.

Trzeba przyznać, że organiza­
cja skupu truskawek w tym ro­
ku przebiega na ogół sprawnie. 
Zasługa to i ludzi obsługują­
cych poszczególne punkty i tro­
chę... pogody. Po prostu orga­
nizatorzy skupu liczyli się z du­
żo większym urodzajem. Dobrze

OGŁOSZENIA DROBNE
M-2 w Zwoleniu na równorzędne 
lub większe w Radomiu. M. Cho- 
roś, ul. Manifestu Lipcowego 6/8 
m. 79 — 26-700 ZWLEN.

R-955143-1

Elektryczne tablice siłowe, zabez­
pieczenia sprzedajemy. Lublin, 
ul. Pawia 80 — Próchniak.

R-677538-0

Sprzedam Warszawę „Picap" stan 
dobry — tanio. Pionki, ul. Fab­
ryczna 14. R-955137-1
Sprzedam nowy aparat Pentacon 
six TL, tel. 254-41. R-955135-l

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁAD INWESTYCJI I BUDOWNICTWA 

WZSR „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
w Radomiu

ZATRUDNI NATYCHMIAST na budowach w Radomiu, Biało­
brzegach i Szydłowcu:
• murarzy-tynkarzy
• cieśli budowlanych
• malarzy
• betoniarzy-zbrojarzy
• blacliarzy-dekarzy
® elektromonterów'
• monterów instalacji sanitarnych i grzewczych
• robotników budowlanych

Informacji w powyższej sprawie udziela: DZIAŁ SPRAW 
PRACOWNICZYCH w Radomiu, ul. Młodzianowska 86, tel.
231-53, wew. 38.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANO-MONTAŻOWE 
„BUDOCHEM”

26-600 Radom, ul. Struga 26/28, teł. 291-81, wewn. 186—187

SPRZEDA
przesiębiorstwom państwowym i uspołecznionym 

MATERIAŁY ZBĘDNE 
z NASTĘPUJĄCYCH GAŁĘZI: 

06, 07. 08, 09, 11, 13, 14, 15, 16, 17, 20, 21, 22
R-1570-9

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„W A W E L” 

w Rudzic Śląskiej

OFERUJE PKACfe DŁA MĘŻCZYZN
w wieku od 18 do 40 lat

Dla nie posiadających kwalifikacji górniczych, kopalnia 
prowadzi szkolenie, celem przygotowania do pracy na dole 
i powierzchni kopalni.

Przyjmowanym do pracy gwarantuje:
•

— korzystne warunki pracy w 4-brygadowym systemie or- ■ 
ganizacji pracy — 2 dni wolne po 6 dniach pracy,

— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego obowiązującego 
w górnictwie,

— miesięczny dodatek stabilizacyjny w wysokości 1 000 zł 
oraz nagrody pieniężne za 6 i 12-miesięczną pracę w ko­
palni dla podejmujących pracę na dole po raz pierwszy,

— specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika,
— deputat węglowy,
— nagrody roczne tzw. 13 i 14 pensja,
— pożyczka w wysokości 25.000 zł na zagospodarowanie, 

jeśli zawierają związek małżeński Po nienagannym prze­
pracowaniu pod ziemią 6 lat, pożyczka ta ulega całkowi­
temu umorzeniu,

— zakwaterowanie w Domu Górnika,
— kredytowe wyżywienie,
— wysoki poziom świadczeń socjalno-bytowych.

Warunkiem przyjęcia do pracy jest:

— dobry stan zdrowia,
— ukończenie szkoły podstawowej,
— nienaganny stosunek do pracy i dyscypliny społecznej,
— przedłożenie: dowodu osobistego, książeczki wojskowej, 

świadectwa pracy oraz legitymacji ubezpieczeniowej z 
adnotacją o zatrudnieniu.
Kopalnia posiada dogodne połączenia komunikacyjne, 
kolejowe i autobusowe w komunikacji krajowej i lokal­
nej.

Dojazd do kopalni:

— z dworca PKP Ruda Śląska położonego na linii kolejowej 
Katowice — Gliwice autobusami oraz tramwajem nr 18.

Informacji o zatrudnieniu udziela: Dyrekcja Kopalni „Wa­
wel” — Dział Zatrudnienia, ul Szyb Walenty 32, 41-700 Ruda 
Śląska 1, teL 481-021, wewn. 653.

R-152-0

Fot. Zb'gniew Furman 

też funkcjonuje transport od­
bierający owoce z punktów, 
choć samochody mogłyby chyba 
przyjeżdżać wcześniej Obsługa 
punktów pracuje codziennie 
długo, nie zwracając uwagi na 
godziny. I jeszcze ciekawostka 
związana z organizacją pracy. 
Każdy punkt wyposażono w„ mi- 
ni-kalkul?.tory, ułatwiające
wszelkie rachunki.

kmk

Sprzedr.m Warszawę '.1-20 w do­
brym stanie, oraz silnik dolno- 
zaworowy po kapitalnym remon­
cie, tel. 235-53 Od 16—18.

R-955136-1

Sprzedam Fiata 125p, 1971 Radom, 
Sadkowska 15 m 31 po 15.00.

R-9S5141-1

Sprzedam Warszawę 223. Radom, 
ul. Ludwikowska 33 w godz. 16—19

Zamienię 2 pokoje z .kuchnią, sta­
re budownictwo na pokój z ku­
chnią, tel. 525-38. R-955138-1

R-154-0
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Młodzieżowy plebiscyt w ..Walterze”

Wyróżnienia dla „Najlepszych mistrzów 
nauczycieli i wychowawców”

Sprawdzianem umiejętno­
ści wychowawczych, organi­
zatorskich i społecznego za­
angażowania mistrzów „Wal­
tera” od lat jest młodzieżo­
wy plebiscyt o tytuł „Naj­
lepszego mistrza, nauczyciela, 
wychowawcę”.

W tegorocznym plebiscycie, 
zakończonym w czerwcu, u- 
czestniczyli niemal wszyscy 
mistrzowie i brygadziści, z 
których 37 wzięło udział w 
końcowych eliminacjach. 6 z 
nich otrzymało podczas spot­
kania z kierownictwem poli­
tycznym i administracyjnym 
zakładów tytuły „najlep­
szych”, nagrody rzeczowe i 
dyplomy.

Zarówno organizatorzy ple­
biscytu, jak i sami mistrzo­
wie podlegający powszechnej 
ocenie swych podopiecznych 
— podkreślają, że najwyższe

Uczniowie z „Radoskóru” 
na Centrum Zdrowia Dziecka

Z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka młodzież Za­
sadniczej Szkoły Skórzanej 
dla Pracujących RZPS „Ra- 
doskór” podjęła .'< bewiąza- 
rie wyprodukowania 500 par 
obuwia typu „Adidas” nrz.e- 
znaczając je dla pacjentów 
szpitala Cen tum Zdrowia 
Dziecka. Zobowiązanie wyko­
nano. Była to dodatkowa 
produkcja szKolnych warszta­
tów.

Ten dar delegacja szkoły i 
Kombinatu „Radoskór” oso­
biście przekazała na ręce mi­
nistra — Janusza Wieczorka 
przewodniczącego Społeczne­
go Komitetu Budowy Pom­
nika — Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka, (bw)

Oferta dla młodzieży

Pomoc przy wykopaliskach
W Michałowie n/Pilicą ra­

domscy archeolodzy prowadzą 
prace wykopaliskowe. Znajdu­
ją się tam najprawdopodob­
niej ślady osady z lat 800 
pne.—1000 ne. W miesiącach 
letnich ponownie rozpoczną 
się prace wykopaliskowe. Od­
dział Archeologiczny Muzeum 
Okręgowego w Radomiu, pod­
czas wakacji zatrudni mło­
dzież, która chce brać udział 
w tych pracach a zarazem za­
robić na dalszą część wakacji.

Chętni (dziewczęta i chłop­
cy), którzy chcą pomagać 
archeologom mogą zgłaszać 
się w dniach 22 i 23 bm. 
do. Oddziału Archeologiczne­
go Muzeum Okręgowego, Plac 
Stare Miasto 13 w godz. 
9—15, nr tel. 287-40. Tam też 
będzie można uzyskać bliższe 
informacje na temat zatrud­
nienia i zakresu prac, (bw)

Na zakończenie Tygodnia Kultury Fizycznej 
spotkanie działaczy i szkoleniowców

W Spółdzielczym Klubie 
„Relaks” odbyło się uroczys­
te zakończenie Tygodnia Kul­
tury Fizycznej. Uczestniczyli 
w nim przedstawiciele woje­
wódzkich władz partyjnych i 
związkowych z członkami eg­
zekutywy KW nartii Stani­
sławem Sempruchem i Mieczy­
sławem Kowalikiem, władz 
sportowych, szkoleniowcy oraz 
działacze.

Podczas spotkania najbar­
dziej zasłuzen’ działacze spor­
tu wyczynowego oraz maso- 

uznanie uzyskali mistrzowie 
za wysokie wymagania wobec 
powierzonych ich opiece mło­
dych robotników.

Jak wiadomo, najwyższe 
wymagania w stosunku do a- 
bsolwentów szkół zawodo­
wych podejmujących pracę 
w „Walterze” stawia się w 
wydziałach narzędziowych. 
Tam praca jest najtrudniej­
sza, od młodych wymaga się 
wiele — sumienności, dyscy­
pliny, podnoszenia kwalifi­
kacji.

Nic więc dziwnego, że spo­
śród sześciu równorzędnych 
wyróżnień przyznanych „wal- 
terowskim” mistrzom aż trzy 
dotyczą mistrzów wydziałów 
narzędziowych: Jana Latosa 
z N-3, Wiesława Kompańca 
z N-6 i Mariana Mamerskie- 
go z N-2, pozostali „Najlep­
si mistrzowie, nauczyciele i 
wychowawcy 1979 roku” — 
to: Jerzy Buczkowski z G-6, 
Maciej Heda z P-17 i Józef 
Stolarski z E-4.

„Najlepszym” wyrażono 
szczególne uznanie za dzia­
łalność na rzecz szybkiej a- 
daptacji młodych robotników 
do pracy i współdziałanie 
z Zarządem Zakładowym 
ZSMP. Większość wyróżnio­
nych mistrzów ma za sobą 
lata aktywnej pracy w sze­
regach organizacji młodzie­
żowej. Kiedyś wybierali 
„najlepszych mistrzów”, te­
raz zdobyli sami te zaszczy­
tne tytuły. Serdeczne gratu­
lacje. (be-de)

„Co wiesz o Puszczy Kozienickiej 

Odpowiedź podczas festynu w Jedlni
W bogatym programie so­

botnio-niedzielnego festynu 
rekreacyjnego w Jedlni ma 
również swoją „działkę” 
PTTK.

— Przygotowaliśmy trzy 
konkurencje — informuje 
Konrad Bielecki prezes ra­
domskiego Oddziału Polskie­
go Towarzystwa Turystyczno- 
-Krajoznawczego. — W sobo­
tę o godz. 22 zapraszamy ucze­
stników „Swiętojanek” do 
udziału w zgadywance tereno­
wej pn. „Szukamy kwiatu pa­
proci”. Mogę zapewnić, w tym 
miejscu, że nie będą to da­
remne poszukiwania...

Natomiast w niedzielę za­
chęcamy do masowego uczest­
nictwa w innej relaksowej, a 
jednocześnie nie pozbawionej 
emocji imprezie. Organiztflie- 
my marsz na orientację po 
Puszczy Kozienickiej. Trasa o 
długości 3—4 km będzie bar­
dzo łatwa do pokonania za­
równo przez najmłodszych, 
jak i najstarszych uczestników 
festynu. Przejście może być 
indywidualne, a także zbioro­
we, np. rodzinne. Jedyne

vej kultury fizyc/.acj otrzy­
mali odznaczenia i dyplomy. 
Wśród osob uhonorowanych 
odznakami ZG TKKF „Za po­
pularyzację masowej kultury 
fizycznej” by' również wido­
czny na zdjęciu inż. Marian 
Błoński — naczelny dyrektor 
Zakładów Metalowych. „1’re- 
dom-Łucznik” im. gen. „Wal­
tera”. Odznakę wręczył pre­
zes ZW. TKKF, członek ZG 
ZKKF Stanisław Sempruch.

(am) 
Fot. A. Zuchowski

♦ Śmiertelne wypadki ♦ Motocyklowa 
husaria szaleje na drogach 

„Czarne zapisy” w milicyjnych kronikach
Wypoczynek w Puszczy Kozienickiej

W Wydziale Ruchu Drogo­
wego Komendy Wojewódzkiej 
Milicji Obywatelskiej w Ra­
domiu akcja „Bądź przezorny 
na drodze” jest ciągle aktual­
na. Zastępca naczelnika wy­
działu mjr Władysław Łapaj 
uważnie przegląda ostatnie 
raporty. Można je określić — 
mówi — czarnymi zapisami. 
Tylko w II dekadzie czerwca 
wydarzyły się na drogach wo­
jewództwa radomskiego 43 
wypadki. 9 osób poniosło 
śmierć a 48 zostało rannych. 
Smutna to statystyka...

Efekty nieostrożnej jazdy

Faktycznie, statystyka pro­
wadzona przez milicję skła­
nia do przykrych refleksji. 
Mnożą się wypadki drogowe, 
zwłaszcza teraz, kiedy notuje 
się wyjazdy na urlop i na dro­
gach trwa wzmożony ruch. 
Dobre warunki jazdy spra­
wiają, że kierowcy mocniej 
naciskają pedał gazu, lekce­
ważą podstawowe przepisy 
ruchu drogowego, jeżdżą z 
nadmierną szybkością. Efekt? 
Rozbite samochody, obrażenia 
ciała, nierzadko śmierć. A w 
ostatnich dniach wypadków 
drogowych było bardzo dużo.

W Grójcu kierująca samo­
chodem marki „Syrena” nr 
rej. TX 35—18 Blanka Modze­
lewska nie zachowała należy­
tej ostrożności przy skręcie z 
ul. Związku Walki Młodych w 

utrudnienie stanowią umiesz­
czone w kilku punktach trasy 
pytania dotyczące regionu ra­
domskiego. Dla wszystkich, 
którzy zdecydują się uczestni­
czyć w marszu — istotna uwa­
ga. Potrzebny jest koniecznie 
kompas lub busola.

Opracowaliśmy również na 
niedzielę pytania do ąuizu 
pod hasłem „Co wiesz o 
Puszczy Kozienickiej”. Są one 
bardzo łatwe, myślę zatem, że 
startujących będzie wielu, 
(not. am.)

W kręgu folkloru

Finał sobótek 
w muszli parkowej

Można powiedzieć, że tak 
naprawdę Swiętojanki inau­
gurujące Lato-79 zakończą się 
nie w Jedlin, lecz w Rado­
miu. Właśnie w niedzielę 24 
bm. naznaczyły sobie spotka­
nie w parku im. T. Kościu­
szki najlepsze kapele i zesp- 
ły regionalne woj. radoms­
kiego — laureaci zakończone­
go niedawno III Przeglądu 
Folkloru — Przysucha-79”.

Koncert w parkowej mu­
szli dedykowany jest miesz­
kańcom Radomia i nosi tytuł 
„W kręgu folkloru i sztuki 
ludowej”.

Na blisko 8 godziny pro­
gram imprezy organizowanej 
przez Wojewódzki Dom Kul­
tury i redakcję „Życia Radom­
skiego” złożą się występy ze­
społu regionalnego z Jasień­
ca Iłżeckiego, kapel z Szyd­
łowca i Wieniawy, zespołu re­
gionalnego z Bielin, kapeli lu­
dowej z Drzewicy, zespołu re­
gionalnego z Brzeźnicy i ka­
peli ludowej ze Zwolenia.

Dla dwóch ostatnich zespo­
łów występ przed radomską 
publicznością będzie general­
nym sprawdzianem przed wy­
jazdem na festiwal folklory­
styczny do Wernigerode 
(NRD). Początek koncertu 24 
bm. o godz. 19. (am)

Inż. Adam Kubasiewicz
„wojewódzki mistrz racjonalizacji'1

„24 razy oszczędność” — 
tak można zrekapitulować 
wyniki poszukiwań i racjo­
nalizatorski wkład pracy inź. 
Adama Kubasiewicza z Ra­
domskiej Wytwórni Telefo­
nów.

Skrócenie czynności mon­
tażu, zmniejszenie zużycia su­
rowców, zastąpienie własnym 
surowcem importowanych z 
zagranicy ’ tworzyw sztucz­
nych — a więc oszczędności

Telefon zaufania
Dziś, 22 bm., jak zwykle w 

każdy piątek, czynny jest tele­
fon zaufania Zarządu Oddziału 
Wojewódzkiego Towarzystwa 
Planowania Rodziny. Przy te­
lefonie numer 211-44 dyżuruje 
psycholog, który udziela po­
rad dotyczących seksuologii, 
konfliktów w rodzinie, pro­
blemów wychowawczych itp.

Dyżur trwa w godz. 17—19. 
(bw) 

ul. Świerczewskiego, wjecha­
ła na chodnik i potrąciła Mał­
gorzatę Kruk, która szła z 
dziecinnym wózkiem. Znajdo­
wało się tam jednoroczne 
dziecko. Dziecko doznało ogól­
nych obrażeń ciała i zostało 
przewiezione do szpitala w 
Radomiu. Kierująca samocho­
dem zbiegła z miejsca wypad­
ku.

Nieostrożność była również 
przyczyną wypadku na uli-' 
cach Radomia. Przy skrzyżo­
waniu ul. Traugutta z ul. Po­
niatowskiego, na przejściu dla 
pieszych, Jerzy Bajkowski kie­
rując samochodem marki 
„Warszawa” nr rej. CB 49—39 
potrącił Jolantę Hernik i Re­
natę Kiragę — mieszkanki 
J edlni-Letnisko.

Motocyklowa husaria

Wraz z nadejściem upalnych 
dni na drogach, pojawiła się 
— jak to określa mjr Łapaj — 
motocyklowa husaria. Moto­
cykliści jeżdżący często bez 
praw jazdy, są sprawcami licz­
nych wypadków drogowych. 
Przykłady? W Stanisławowie 
gmina Odrzywół samochód 
„Star” nr rej. CB 19—17 kie­
rowany przez Mariana Berna­
ta zderzył się z jadącym z nad­
mierną szybkością motocyklem 
marki WSK nr rej. PT 61—64, 
którym kierował Marian Rataj 
zam. w Brudzewicach. Moto­
cyklista poniósł śmierć na 
miejscu a jadący z nim pasa­
żer 19-letni Jan Grabski rów­
nież zam. w Brudzewicach w 
stanie ciężkim został odwie­
ziony do szpitala w Nowym 
Mieście. Obaj jechali bez ka­
sków ochronnych.

W Tomaszowie gmina Ska­
ryszew 17-letni Ryszard Ka­
miński nie posiadając prawa 
jazdy kierował motocyklem 
marki WSK. W pewnym mo­
mencie stracił panowanie nad 
kierownicą i uderzył w przy- 
drożone drzewo. Ogólne obra­
żenia, pobyt w szpitalu..

Są to ostatnie zapisy w mili­
cyjnych kronikach. Czy bę­
dzie ich więcej? Z pewnością 
tak. Jeżeli wszyscy użytkowni­
cy dróg będą respektować 
podstawowe przepisy ruchu 
drogowego wielu z tych wy­
padków można uniknąć. W 
szerokim froncie walki na 
rzecz poprawy stanu bezpie­
czeństwa na drogach wspól­
nie z funkcjonariuszami MO

Między nami

W oczekiwaniu na ciepłego wujka
Wiele instytucji podejmu­

je próby organizowania im­
prez rozrywkowo-rekreacyj- 
nych. Bardzo często różnorod­
nym formom relaksu patro­
nuje nasza redakcja. Inicja­
tywy mają na celu dostar­
czenie dobrej rozrywki, ale 
też i pokazanie modelu im­
prezy, która da satysfakcję 
jej uczestnikom. Takie były 
założenia zimowego festynu 
WRZZ, imprezy pn. „Grunt 
to rodzinka”, tym samym ce­
lom będzie podporządkowane 
również sobótkowe, sobotnio- 
niedzielne spotkanie rado- 
mian nad zalewem w Jedlni.

Bardzo byśmy sobie win­
szowali aby frroponowune 
formy rozrywki i aktywnego 
wypoczynku znalazły naślado­
wców. Dotychczas bowiem z 
ich powielaniem różnic bywa. 
Najczęściej kończy się wy­
łącznie na uczestnictwie w 
imprezie i czekaniu na... na­
stępne.

Wróćmy do dziecięcego fe­
stynu „Grunt to rodzinka". 
Ogromną atrakcją dla naj­
młodszych była karuzela u-

w czasie pracy i surowcach 
stały się od 2 lat prawdziwą 
pasją doświadczonego już wy­
nalazcy i racjonalizatora.

Uznany on został ostatnio 
„wojewódzkim mistrzem osz­
czędności” w konkursie 3500 
racjonalizatorów naszego wo­
jewództwa.

— Drobne oszczędności ma­
teriałowe — stwierdza inż. 
Kubasiewicz — obliczane np. 
w gramach zuzycia na jedną 
tarczę numerową, były dotąd 
lekceważone. A przecież w 
br. wyprodukujemy tych tarcz 
około 1,5 min sztuk. W su­
mie oznacza to oszczędność 
surowca na samych tarczach 
wartości ponad 3 min zł.

Obecnie inż. Kubasiewicz 
koncentruje swą pomysłowość 
nad usprawnieniem techniki 
oszczędnych wykrojów z two­
rzyw sztucznych. Zapewnia, 
że w ten sposób będzie moż­
na zaoszczędzić dalszych kil­
ka ton deficytowego surow­
ca. (be-de) 

biorą udział członkowie Mło­
dzieżowej Służby Ruchu, spo­
łeczni inspektorzy. Winnym 
wykroczeń wymierza się kary, 
udziela upomnień. Same kary 
sprawy jednak nie załatwią. 
W tym względzie potrzebna 
jest przede wszystkim pewna 
doza wyobraźni w przewidy­
waniu . skutków nieostrożnej 
jazdy.

Obecnie rozpoczęły się ko­
lonie, obozy, półkolonie. Na 
drogach spotkać można gro­
madki dzieci spieszących do 
miejsc letniego wypoczynku. 
Dlatego też konieczne jest, aby 
wychowawcy, kierownicy let­
nich placówek zwracali bacz­
ną uwagę na krzewienie zasad 
bezpiecznego poruszania się po 
drogach. Ostrożność wymaga­
na jest także od wszystkich 
użytkowników dróg — zarów­
no kierowców jak i pieszych. 
Apele te są ciągle bardzo 
aktualne. Może wówczas z mi­
licyjnych raportów znikną 
określenia — czarne dni na 
drogach.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

Idziemy do kina 

Nowy film polski
22—26 bm. w kinie „Pokole­

nie” będzie wyświetlany no­
wy film polski pt.: „Sto koni 
do stu brzegów” w reż. Zbig­
niewa Kuźmińskiego („A- 
gent nr 1”). Scenariusz po­
wstał na podstawie poczytnej 
powieści Kazimierza Kośnie ■ 
wskiego pod tym samym ty­
tułem.

Losy bohatera filmu — ku­
riera przewożącego przez ca­
łą Europę ważną przesyłkę z- 
okupowanej Polski ao Anglii, 
są — jak wyznał reżyser „li­
teracką fikcją, jednakże ce­
chuje je ogromna doza praw­
dopodobieństwa. Eilm mówi 
o działalności konspiracyjnej 
nie tylko w Polsce. Ponadto 
w wielu sekwencjach podej­
mujemy próbę głębszego poli­
tycznego spojrzenia na ów­
czesne wydarzenia rozszerza­
jąc niejako gatunek filmu 
akcji”.

film powstał przy współ­
pracy wytwórni Węgier i 
Czechosłowacji. W rolach głó­
wnych Tomasz Stockinger, 
Barbara Brylska i Henryk 
Bista, (ms) 

stawiona na radomskim dep­
taku. Kolejka nie zmniejszy­
ła się ani o metr w momen­
cie gdy prowadzący imprezę 
mówili swoim małym goś­
ciom: „do widzenia”. Albo 
dyskoteka przy kawiarni 
„Parkowa”. Jej czas zaplano- 
wany w scenariuszu znacznie 
się wydłużył. Festyn dobiegł 
końca, a w Parku Kościusz­
ki nadal trwała wesoła 
zabawa. Właściwie już w 
tym miejscu można znaleźć 
odpowiedź na pytanie jakie 
formy rozrywki dla młodszej 
części radomian cieszą się 
latem największym powadze- ■ 
niem.

Ale festyn skończył się. 
Skończyła się również inicja­
tywa. Chlewiski „Rozmet”, 
który jako jedyny w kraju 
produkuje urządzenia roz­
rywkowe czeka na „ciepłego 
wujka”, który zakupi karuzele 
i zjeżdżalnie (koszt jednego 
urządzenia około 500 tys. zł), 
WSS zapomniała o możliwo­
ści organizowania chocby tyl­
ko raz w tygodniu dyskote­
kowej rozrywki przed „Par­
kową”. Dobrze, że pozostał w 
tej sytuacji jedyny ślad i u- 
nikalny efekt festynowego 
spotkania — galeria malars­
ka przed Parkiem Kościusz­
ki. Szkoda, że tak niewiele.

(am)

Dzień Radomia
EKSPRES REPORTERÓW. 

W poniedziałek 25 bm. w Spół­
dzielczym Klubie „Relaks” od­
będzie się kolejne spotkanie z 
cyklu „Ekspres reporterów”. 
Tym razem w klubie gościć bę­
dzie Krzysztof Kąkolewski. 
Początek spotkania godz. 19, 
wstęp wolny.

WOJEWÓDZKI DOM KUL­
TURY zaprasza w niedzie­
lę, 24 bm., na imprezę pn. 
„Laureaci przeglądów folklo­
rystycznych — mieszkańcom 
Radomia”. Impreza odbędzie 
się w muszli koncertowej w 
parku im. T. Kościuszki. Po­
czątek godz. 19.

KOMENDA WOJEWÓDZ­
KA MO INFORMUJE. Osoba 
poszkodowana kradzieżą mo­
toroweru marki „Jawa” nr 
15—22 153 proszona jest o 
zgłoszenie po odbiór w Refe­
racie IV Dzielnicowych przy 
ul. Toruńskiej 8 w godz. 8—12, 
(pokój nr 3). (bw)

Fot. Bronisław DuduWśród sosnowych lasów 
nad Radomką wypoczywają 
pracownicy z Przedsiębiorst­
wa Automatyki Przemysło­
wej z Warszawy i Kombina- ; 
tu Budowlanego w Radomiu. I 
„Pod jałowcem” — taką bo- i 
wiem nazwę nosi ośrodek i 
sportowo-rekreacyjny — wcza­
suje 350 osób.

Właśnie rozpoczyna się 
pierwszy 14-dniowy turnus 
urlopowy. W wygodnych pa­
wilonach hotelowych i dcm- 
kach campingowych zamiesz­
kują całe rodziny W ośrod­
ku czynna jest stołówka i 
kawiarnia. Dla najmłodszych 
urządzono ogrśdek , jrdano- 
wski Dzieci korzystają też z 
brodzika pełnowymiarowego, 
basenu kąpielowego zbudowa­
nego przy pomocy ekip wyko­
nawczych sąsiedniej elektro­
wni „Kozienice”.

KRONIKA DNIA
Na ul. Poniatowskiego y Rado­

miu przy -skrzyżowaniu z ul. 
Traugutta, na przejściu dla pie­
szych Jerzy Bajkowski kierując 
samochodem osobowym marki 
,,Warszawa” nr rej. CB-43-33 po­
trącił Jolantę Hernik ora? Re­
natę Kiragę — mieszkanki Jedlni 
Letnisko. Doznały one ogólnych 
obrażeń ciała.

★

W Grójcu na skrzyżowaniu ulic 
Świerczewskiego i związku Wal­
ki Młodych kierująca samocho­
dem marki „Syrena” nr rej. TX- 
35-18 Blanka Modzolewska wje­
chała na chodnik i potrąciła 20- 
letnią Małgorzatę Kruk. która 
prowadziła wózek z rocznym sy­
nem Mariuszem. Chłopczyk do­
znał ogólnych obrażeń ciała i zo­
stał przewieziony do szpitala w 
Radomiu. Kierująca samochodem 
zbiegła z miejsca wypadku, (bw)


